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ł'ot. MIECZYSLAW STASZ „WSKI 

K 
iedy przed kilku tygodniami zor­
ganizowano wielką „klasówkę" dla 
wysokich urzędników ze znajo­

mości reformy gospodarczej, doc. dr 
hab. Henryk Sadowski powiedział w 
wyw·actzie dla „Polityki": ,,Nigdy do­
tąd nie dokonano podobnego zamachu 
na dostojeństwo centralnej kadry kie­
rowniczej". Ovvą testową ocenę prze­
prowadzano pod patronatem i z ini­
cjatyvvy samego rządu. O ileż wiGkszy 
jest zamach na dostoje(1stwo, gdy wła­
dzę chcą oceniać profani! 

W życiu partii funkcjonowanie ta­
kiej o d  d o  1 n ej oceny jest statuto­
wym pra\vem i... obowiązkiem. Tak sta­
wia się tę kwestię w dokumentach IX 
Zjazdu, który społeczną kry ykę uznaje 
za instrument zabezpieczający partię i 
nasz system państwowy przed recy­
dywą znanych wypaczeń. Statut - sta. 
tutem, a życie - życiem. Dlatego mi­
mo odnowy, stale mamy do czynie­
nia z próbami stępiania krytyki, od­
wetu \\ ob'ec krytykujących, odmawia­
nia im dobrej intencji. Zdarzają się
też próby traktowania odważnych i 
ucz ·iwych ludzi, którzy z otwartą 
przyłbicą krytykują zło wskalUjąc za­
razNn winowajców - jako przeciw­
ników politycznych, mącicieli szkalują­
cych władzę. 

O podobnych faktach mówiono nie­
daw1 o na V Plenum Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej PZPR. Przestrzegano 
przed takim „pomiesza1,iem materii", 
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ponieważ jest to bardzo niebezpieczny 
kaganiec dla krytyki. 

Krytyka... Dlaczego budzi ona tyle 
emocji? Dlaczego z takim trudem zdo­

bywa sobie prawo obywatelstwa? Wy­
daje mi się, że jest to m.in. rezultat 
mł o d ości tego typu instytucji spo­
łecznej. Wyjaśnię zaraz co mam na 
myśli: otóż od . wielu lat, a może i 
stuleci ukształtowały się specyficz1 e 
formy krytyki o charakterze publicz­
nym. Chodzi mi o krytykę pewnych 
dziedzin ludzkiej dz"alalności - kry­
tykę literacką, tea trnlną, naukową. Od 
dawna drukowane są różne recenzje 
z tego zakresu, których zadaniem po­
winna być obiektywna ocena plusów i
minusów dzieła. Do istnienia tego ro­
dzaju krytyki przyzwyczailiśmy się jak 
do chleba codziennego. Nikogo nie bul­
wersuje fakt. jeśli recenzent zgani u­
twór, czy wykonanie wybitnego twór­
cy. Inna rzecz, że jak świat światem 
alli aktorzy, ani muzycy, ani malarze 
nie pałali miłością do krytyków-. 
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Krytyka ,vładzy, polilyków, admini­
stratorów - jako p u b 1 i c z n a ocena 
ich poczynai1 zjawiła się właści­
wie dopiero po upadku feudalizmu. 
Wiąże się ona z hvorzeniem partii po­
litycznych, parlamentów, na których 
forum ocenia się prezydentów, premie­
rów, ministrów. Jak więc wspomnia­
łem, taka krytyka jest rzeczywiście 
m I o d  a, nie utnvaliła się w kulturze 
życia publicznego jako coś zupełnie 
n o r m a l n c g o. 

Choć mamy w Polsce od prawie 40 
lat ustrój demokracji ludowej, prze­
kształcany w socjalistyczny, w men­
talności niejednego człowieka pozo. ta­
ło coś ze szlacheckiej pychy, magnac­
kiego doslojc[istwa, gdzie krytykę u­
waża się za zamach na pomazańców. 
Oburzenie, obrażanie się, próba zdys­
kredytov. ania przeciwnika (tak, tak -
krytykujący jE'st od razu przeciwni­
kiem!) - to bardzo częste jeszcze re­
akcje niektórych osobi to�ci, 

Tworząc klimat sprzyJaJący swobo­
dzie słowa, zwłaszcza nieskrępowanym 
ocenom postaw i poczynań ludzkich na
forum zebra11 partyjnych nie można

jednak zapominać, że „uczulenie" n 
krytykę ma także ważne podłoże a k• 
t u a 1 n e. Otóż istotnie, krytyka był 
w ostatnich lalach wykorzystywana 
przez , prawicę społeczną, przez awan­
turn i-czych przywódców „Solidarności• 
do politycznego atakowania i ludzi 
partii, i przedstawicieli władz paf1stwo­
wych, i samego ustroju. Krytyki nad„ 
użyto w walce o \Vladzę jako clement11 
dyskredytowania socjalizmu. Niebezpie„ 
c�ci1stwo to bynajmniej nie zniknęło. 

.Jak wi�c odróżnić człowieka, który
krytykuje zło, wskazuje winnych w 
dobrze pojGtcj intencji o b r o n y 
wartości socjalizmu, od wroga który 
chce go p o  d w a  ż y ć? Nie można 
odpowiedzieć na to pytanie w krótkim 
felietonie. Można tu tylko zasygnalizo­
wa<; istnienie tego problemu, ale jedną
U\vagę warto przedstawić. Otóż staro-
żytni Rzymianie powiadali: ,,nikt 'ł.i 
jest odpowiednim !ędzią w ,woje; 
sprawie". g-hodzi o to, aby o wartości 
krytyki, o intencjach krytykującego nie 
decydowali krytykowani. Potrafią to
lepiej, bo bardziej obicl-tywnie, uczy­
nić ludzie nie zaangażowani w ko11-
flikt o obiście. 
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Marks był zdecydowanym przeciwnikiem zrównywania, kategorycznie odrzucał nierzadkie rów­

nież w jego czasach .demagogiczne lub naiwne w yobraż _nie o socjalizmie jako „powszechnej ró'I;\� 
ności" w podziale i kon ·umpcji - JURIJ ANDRO POW, ,,Komunise' Wszyscy są za demokracją, 

z tym, że bardzo wielu uważa, że demol·racja to je t prawo do zgodzenia się innych z jego zda­

niem - prof. ADAM SZYMUSIK, ,,Literatura" Poprzednia władza uczyła wszystkich jak i co 

trzeba robić. A potem w ·zyscy zaczęli tego samego uczyć urząd. Dziś każdy niemal zabierający 

głos ma program ... dla innych - ZENON PIECHOCIŃSKI, ,,Rzeczpospolita" + Nie można 

otaczać władzy nimbem tajemniczości., to też tylko ludzie - rof. MARIAN ORZECHOWSKI, 

,,Pra.wo i Życie". 



WICEPREZYDENT TULEJA KRE­
SLI PERSPEKTYWY. Na pytanie re­
porteira ,,Dziena:1iJka Pol!Sikiego". jak dłu­
go będzie s:ię czekać w Nowym SąCIZU 
na mieszkanie, ob. Tuleja odpowiedział: 

,,Dwadzieścia lat m i  n i m  u m .. .''. 
Prosimy wobec t-ego o wyjaśnienie, co 
się stanie z mieszkaniami budowany­
mi przez najbliższe dziewiętnaście lat? 
Czy one nie będą nikomu przydzielane? 
A może nastąpiło przejęzyczenie się? 
Może czekać się będzie m a k s i m u m 
dwadzieścia lat? Minimum - czyli 
najkrócej · - czekać będą ci, którzy 
wprowadzą się do nowych bloków w 
roku 't>ieżącym ... 

Niedawn<> w krG,gach kierowniczych 
aądeckiej spółdzielczości „wyliczono" 
a w ulotkach rozkolportowano - histe­
ryczną wieść, że czas wyczekiwania 
wyniesie 44 lata. Przedstawiciel władz 
politycznych regionu poprosił wtedy 
apostołów tej bzdury o podanie kon­
kretnych przykładów, czyli o w.skaza­
nie osób czekających w · spółdzielczej 
kolejce dłużej niż 10 lat. Zapadło mil­
czenie. Demagogów jakby zatkało. 
Czy nie należałoby zatem w pub1icz-
11ych wywiadach odróżniać znaczenie 
l.łowa ,,.rninim•um" oa „maksimum"'? 

I dlruga wąttipLiwość: p0 siedmiu nie­
mal stuleciach ma owy Sącz 65 tysię­
cy mieszkańoow. W cytowanym wyżej 

rtykiułe padło Sttwierdzenie ,  że z.aspo­
k.ojen,ie p,o,łll.'zeb do ro!k,u 1990 wymaga 
wybudowania _ w ponad 16 ty.sięcy 
mieszkań. Poli01ID1y: średnio bioffąc 
polska rodzina to- ooteiry osoby w mie­
nkaniu; zaś 16 tysięcy mieszkań _pom­
aoż()ne prze.z ootery osoby to 64 tysią­
ce obywateli. Cz.yiJby zami�ir.zał Pan, 
Panie Wicepre,zydencie, w ciągu 17 lat 
wy.budować M'Ugi Sąoz.? W kry\7.y,so­
wydi 1artacti zrobić to. co nasi Pl"zod­
kowre w,mio:sm przez si1Julleeia? Oczy­
wiście, odpowie Pan, że ł() je.sit nie!I'e­
ldlne. I będrz.ie to jedyny punkt .w któ­
•ym się zgadzamy. Po eo wię,ic mefira-
90bliiwe suwutn!ki vz.etkomych „połl"'Zeb"? 

Sytuacja mies2Jkani-Oiwa Sącza - i 
«lównyoh oorodlków regionu - jest fa­
'8lna. Pii.s7Jemy o tym oo kddika tygod-

. S'/JUllt1amy SipoSob6w wybmięe.ia Z 0-
1Jl"8Sji, t-oortmie �brał głos w tej 
apNIW!ie onegdaj Komdtet Miejski. Ale 
bądimy 08t1"'07Aliejsi w zakireś"laliliiu �a­
aic romvioju nasz.ego miasta! Gdybyśmy 
aaiwet bylł najibogatSlzym kirajem św4a­
łll, pr,zeżyn.vającym �at konimllldu­
a.:, '8 i tak niedQl"Zooznością byłoby 
-wprowadzenie w naddunajecłką kotli­
nę lroł.ejnycJh 64 tysięcy mieszlk:ańców� 
lctór.z.y nwisJ.el,�by żyć w Sąom pol7.ba­
wionym oczyszczalni ścieków i nie po­
eiadajiąeym w nadmia.ri2e ani wody. ani 
eiepła, ani ośa:oolków 7Jda.·01Wia, sz.ikół, 
basenów, .slkleipów ..• 

Są bairiery \WH."OSitu ,któryoh be?Jkar­
nie łamać nie wolno. Kito mecyduje, że 
w wridłach Dunajca i Kamienicy ma 
powstać w najbliższym czasie ponad 
100„tysięom.e miaisto, będzie czroiwie­
�em nieodlpowJedz.ialnym. Zabr2Jllli � 
ll.iepopullarmie .ale trozeiba to um.ctwie 
pow.ied::aieć: 16 tysięcy mieszlkań nie 
wy,budujemy do rOlkJU 1990, ponieważ 
nas nia io me s4ać. Ale .nawet gdyby 

spadł na nas 7Jło,ty des0Ciz, to i talk 
wcześniej musielibyśmy zrobić ooś in­
nego, a mianOJWicie uc.z.ynić batridiziej 
lud11JkLm życie 01wyoh 65 t�d.ęcy, które 
tutaj już mieszJkają. A budować t.ir�e­
ba, racjonalniej ni,ż dotąd, byle w g!l"a­
nicach rotZSą<liku. Pańską nzeczą jest 
rooważyć, ozy powiruno się mia.sto po­
więkm:yć o 10 czy o 15 tysięcy oby­
watełi. Ale - na t�tość boską - nie 
o 64 ty,sią,ce ! Takiego szaleńis,tiwa nasz.a
ubo,ga mf.rastrUlktura komunalna nie
uidźwiig111ie. A nowej - beiz cutdo.tJWóircy

Pan nie z;budiuje. Nie sądzimy zaś 
by udało s.i� Paruu · wybłagać u Premie­
ra etat dla cudotwórcy. Dlatego pro­
ponujemy rzetelll1e okireśleoie faktyoz.­
nYTCb poirzeb mieslZJk:anio,wycih do ro­
lru 1990. W tym celu nal,eżałoby 
wpierw połioz.yć, ile będzie miejsc pra­
cy, He s1Z1kół, łóżek szpiltalll1yoh, metirów 
sześciennych wody pitnej, gigatkalodi 
w ciepłmvni. Gdy będzie Pan mal pod­
sta:wowe pall"ametry Sąom rOlku 1990, 
d,opiell'o wtedy m0,że Pan porwiedzieć, 
jakie są prawdziwe potrzeby miesz­
kaniowe. Obect11e metody licz.enia sta­
wiają s:prawę na głowie :  chcemy :zbu­
dować sypialnię dla 64 tysięcy ludzi, z 
góry wiedząc, że będzie ona niedogrzana. 
be:z dositatec1mej ilo,ści wody, oochnąca 
wotkół i bez sensu zd.oikaLizowana. boć 
przecież o żiadnej powamej ro12Jbudt0-
w i.e przemysłu a.:k,urat tiutta.1 mowy nie 
ma. 

Policzmy mtem jes,z.,c,ze raz swe mo­
żliJwości i podajmy do pu,bld,amej wia­
domości. o ille mie:S7.!kań naprawdę to­
ezy s1ię gra. �ęcoonego uciążłilwo·ścia­
mi oodizien,nego bytowania społeczeń­
stwa nie wołno dłuż.ej kairm.ić ani iilu­
zjami eo do 16 tysięcy miesqJ!{.ań, ani 
ci;airno1w:idmtwean w spraJw.ie m i n i­
m u m 20 lat wyc.zeikiJwarua. W1e'I'fl.ąc, 
że cała s:prawa jest wyiniikiean n,iepo­
r,ozrumienia, prosimy o jej 1K00Umiałe 
wyUumacizenie. 

LIST DO PARTII. W ubiegłym ro-
u do Komiltetu WojewócklJkiiego PZPR 

wpłynęło 389 listów zewiera.jącyeh 
!llka�i. zażalenia, positiu1la ty i proś!by o­
bywa teH. Ponaditio 519 (M;Ób skon.ystało 
be�ŚTednw z .,:PO!k<E>]ll przyk(!". który 
mi�'-ei si� na pairter®e budynku KW 
pmy alei Wo.J.ru:>ści 49. We ez.wa!f'tki w 
Pokoju tym dyżurują selmrtame KW. 
w po!Z.o .tale dni - członikowie Komisji 
Skiar,g i Wtniostków - o�,z prac-ownicy 
poHttycmi Komi.tetu. W porównaniu z 
rokiem 1981 ilość listów niemal się 
podwoiła, zaś ilość interesantów wzro­
sła o jedną trzecią. 

Do instancji paiftyjnycli w te.renie 
zwróciło się o pomoc 225 osób listow­
nie or.a:z. 3541 osobiście. Z danyclh tych 
wyll1lika, że każdeg,o din.ia killkanaście o­
sób powierza swe problemy i troski 
bądź kireywdy włlaŚIIlie Partii. Cies,zyć 
się z tego, że mają do nas zaufa111de, 
czy raCiZ.ej maxrtm,ić się, .że w normal­
nym trybie nie zdołaH załatwić swych 
spr.aiw? Od1powiedź na to pytanie wy­
maga bl,iŻ:Szego ro,2'pozna!Il'i.a tematu. 
(We1w.ną;tr1Z numer,u 'l"O;ZJpOClzyn.amy dl2liś 
cyikil pulblilkacji o f-U!Ilkcjo111orwantu sy-

s,temu stkarg i zaiŻaleń w re:gio:nie). Do­
diajmy tyJJko, że w r-0,lm 1982 do i:zby 
pr.z.yjęć obywateli w Urzędzie Woje­
woo2'1kim �łosiło się 225 osób, woje­
woda wysłuchał 254 obywateli, wo,je­
wodowie - 331. PQlnadito administracja 
otrzymała 1181 skarg p,isemnych 

Wracając do ltiistów prz:eka,zywanych 
Komiteto•wi WojewódZlkiemu trzeba od­
notować, że co dziesiąty list był a­
nonimo,wy. że nadal opieszale reagują 
na skargi niektóre instytucje i urzę­
dy, którym zlecono rozpatrzenie spraw, 
że Sekretariat KW wystąpił o wyciąg­
nięcie konsekwencji służbowych wobec 
kier0\1\,'Ilików tych urzędów, które zale­
gają z udzieleniem odpowiedzi. 

Komisja Skarg i W111iosików KW o­
bradująca ostatnio z udizd:ałem tow. 
Józefa Brożka zapomala się z m.ate,ria­
łem oipraoo,wanym prze.z kieir()JWlflika 
Refera,tu Li.stów i Lnispelkcj i  KW. Krzy­
sztofa Witkowskiego. Z Ołpracowania 
tego wynilka. że 62 procent sika,rg jest 
zru;adlnyclh. Jednakże tylko połowa do­
czekała się pozytywnego załatwienia, 
gdyż ogiromina . ezęść dotyczy spraw 
mieszkaniowych. Moż1iwości przydiLiału 
mie.<317kań są wciąż lfil:i�ome. nawe4; je­
żeli st.karżący s,ię ma mocne argumen­
ty dotyczące swej sytuacji. 

W dallszej kolejności skargi dotyczą 
stosunków w zakładzie pracy, funkcjo­
nowania admil!'lri..stracjd państwowej. 
handhl i usług. rent i eaneryt.utr, wyTa­
źnie rzadziej - Sądów i organów śeti­
gania, oświaty. IruJ,tury. s,porlu. t'\.lłfy­
styikii ,wy1poozyn:k,u, wyja:7.Jdów i.a glfa­
ni,c�, d.7JiałalnoŚC!i. ZBoWiD. 

Bli,ż.szy Wigi.ląd w breśca podnoswnyoh 
sp.raw ujawnia, że sporo pretensji wy­
wołlują o.pinie wystawi.aine przez. pra­
co<la wcę, kairy i iiwolnienia z pracy. 
tatkże - ol!iganizacja pracy hanic:tlu i z.ł.a 
jakość towarów, �1ekly s:posólb za­
łałlwiarna s;praw uwłaszczeń i wywłasz­
czeń, funkcjonowanie słlum geodezyj­
nydh o� airohitektów i urnamis,tów, 
niedomagania w SKR-aoh i tere1110-
wyoh jedlll()stkaob admini.st-racji. Zrwła­
szoza rolniey użalajlł ·· się, że załatwie­
nie naweł prostej sprawy w-ymaga wie­
lu wizyt w 111'?.ęda�h i długiego ocze­
kiwania na deeyzję. 

C:z.ronkowie K<Jmi.sji Skarg i Wnio­
sków KW - oprócz dymrów, wyj.a12.­
dów w teren. badania srposobu załat­
wiania skarg - systema1tyc.miie anali­
zują pn .. yczyny � rodzące nie.mdowole­
nie obywa.teH. Szy-bkie i sk,u,toozm.e re­
agowanie na ntieprawirdłowzy,;ci sygna­
li\1JOWane w Ustach do Partii · i 7,gła­
szane w iinstancjadh to wamy elemein t 
odirodzenia s.ię s.polecz1I1ego mufania. 
Jest to również istotna część mechani­
zmu chroniącego życie publiczne przed 
wypaczeniami. 

* 

ALARM N \D WODAMI TRWA. 
Poisik'i Związek Wędika,rski silm1pia w 
ok1rę,g1u nowosądeciltim około 10 tysię­
cy członków. Ze s.prawc12'dania prrLygo­
towanego na ko1ejiny Zjazrl Delegatów 
widać, że o,rgani.z.aicja ta spełnia wiele 
ról społec1JI1yclh: uimoż1iiwia wyipocz.y-

neik po pracy, prowadzi dz.iałalność 
sporto,wą, pobud:za racjonalną gospo­
darkę rybną, szikoli straż S!po-łeczną. 
Nas najbairdZJiej inte.resuje aktywność 
PZW w dziele ochrony środowiska na­
turalnego. Co roiku Zarząd Ok,ręgu o­
pracowuje ,,raport o stanie wód woje­
wództwa nowosqdeckieg,0". Jest to ka­
żdorazowo zestaw sygnałów zebranych 
w terenie przez ludzi uwrażliwionych 
na postępującą degradację rzek. Z róż­
nych przyczyn nie doczekały się jesz­
cze te raporty dostatecznie poważnego 
potraktowania. Aktywiści Związku -
nie zrażeni małą skutecznością swych 
ostrzeżeń - nadal gromadzą dowody 
barbarzyńs,kiego stosunku do przyrody 
i przesyłają je kompetentnym wła­
dzom. 

W ubiegłym roku zanotowano 27 
przypadków poważnego zatrucia wód, 
z czego tylko 4 sprawy zostały skiero­
wane do prokuratur, które zresztą u­
morzyły postępowanie. W trakcie lu­
stracji ujawniono 464 przypadki zagro. 
żeń naszY(!h wód, przy czym 305. przy­
padków to niebezpieczne zrzuty ścieków 
przemysłowych i komunalnych, a 159 to 
wysypiska śmieci. W śród 14 miast re­
gionu - połowa nie posiada w ogóle 
oczyszczalni ścieków zaś istniejące są 
przeciążone. Taka jest skala cywiliza­
cyjnych opóźnień w województwie i -
mimo wysiłków - sytuacja nic ulegnie 
poprawie z dnia na dziei1. Ale autorzy 
obecnego sprawozdania donoszą rów­
nocześnie o sprawach, kt9re można u­
porządkować bez miliardowych inwe­
stycji. Niepokój budzi np. podłączanie 
się prywatnej posei.ji do sieci burzo­
wej, a we wsiach - bezpośrednio do 
potoków, rowów melioracyjnych i rzek. 
Nieprawidłowo składowany jest obor­
nik i gnojowica; sprzeciw wywółuje 
także nagminne wyrzucanie śmieci do 
rzek. Stąd słuszny postulat, by każde 
sołedwo - jak najpilniej wyznaczyło 
kawałek terenu na lokalne wysypisko 
śmieci. Wystąpiono także do stosowne­
go ministra z wnioskiem, by za stan 
czystości koryt i obrzeży rzek odpo­
wiadali właściciele przylegających ooń 
gruntów (tak jak w mipstach odpowia­
da się za stan czystości chodników!). 

Piszą dalej działacze oluęgu PZW o 
rabunkowej eksploatacji żwiru i de­
wastacji rzek nieprzemyślaną działal­
nością hydrotechniczną. Regulacja rzek, 
melioracje, budowa spiętrzeń bez prze- .. 
pławek - to często zagrożenie dla ra­
cjonalnej gospodarki rybnej. Kruszywo 
- zdaniem Związku Okręgu - powin­
no się pozyskiwać przez uruchomieni
lokalnych kamieniołomów . lub wyzna­
czenie w gminach miejsc eksploatacji
lądowej. Wykazy miejsc i ilości pobo­
ru kruszywa, z podai1iem dni, godzin
oraz nad:aoru - ograniczą niezgodny x
prawem rabunek.

Zrzeszeni w PZW wędkarze zwal­
czają kłusownictwo, współdziałając · w 
tej dziedzinie z milicją i ORMO. Po­
mocne okazały się uprawnienia do 
wymierzania mandatów z ramienia 
Straży Ochrony Przyrody. 

Mniej znana szerszemu ogółowi jest 
działalność gospodarcza PZW. Zarybie-

finansowanie się nie mogą oznaczać bezkarnej 
amowoli płacowej i cenowej przedsiębiorstw 

i spółdzielni. Coiraz lepiej rozumieją to orga.n.i­
zacje partyjne i powstające ogniwa związ;ków 
za\vodowych. 

wDZiAtANiU 

kursu wobec rekinów podziemia gospodarczego, 
nieuczciwy<:h ajentów i handlowców, złodziei 
mienia społecmego, pasożytów i nierobów. Nad­
szedł czas bezpardonowej wa1iki z tymi, którzy 
żyją na kos7Jt społeozeń&twa, żerują na brakach 
w zaopaitrzeni:u, bogacą si� bez wkładu pracy. 
Dziś już nie wystarczy krytykować - trzeba 
aktywnie włączyć si-: do działań, wskazywać 
i obnaiać zło. Orgruna ś-cigania i wymiaJ.·u spra­
wiedliwości nie zrobią tego same, bez społeczne­
go ws.parcia. 

Oburzenie robotniczych załóg wywołują in­
formacje o wygórowanych płacach i premiach 
w niektórych zakładach i spółdziel:niach, w tym 
również na terenie województwa nowosądec­
kiego. Zbyt ślamazarnie jeszcze wyciąga się 
partyjne, kadrowe i dyscyplinarne wnioski w 
stosunku do sprawców ważących dysproporcji 
placowych. Te wysokie, sięgające dziesiątków 
i setek tysięcy Z3lrobki pracowników tail."now­
skiej „Lauiry", c.zy nowotaffSldej spółdzielni o­
dzieżowej pok;rywa społeczeństwo, wszyscy ku­
pujący po wygórowooych cenach prodwkty tej 
radosnej tw6rczości. 

• W lipcu ub. roku odbyło się w Zakopa­
nem wyja?..dowe posiedzenie Egzekutywy KW, 
która podj�la węzłowe problemy miejskiej or­
ganizacji partyjnej oraz najważniejsze sprawy 
spolecwo-goopodairczego rozwoju stolicy Ta t.r. 
Co zmieniło się od tej pory? Na to pytanie 
szukano odpowiedzi na kolejnym wyjazdowym 
posiedzeniu Egzekutywy KW. Jej członkowie 
uczestniczyli w zebraniach ośmiu Podstawo­
wych Organizacji Partyjnych, zapoz,nając się 
z problemami poszczególnych ś,rodowisik. 

Nie będzie pobłażania dla różnej maści speku­
lantów, malwersantiłw i złodziei. Przemówienie 

jciecha Jaruzelskie�o w Katowicach odbi'lo 
się żywym rezonansem w instancjach i organi­
zacjach partyjnych. wśr6d robołniczych załóg. 
W porozumieniu • organami administr�ji pań­
stwowej, prokuratury i milicji - instancje PZPR 
opracowują programy zwalczania szelkich 
przejawów patologii społecznej, głównie bogace-

nia się kosztem społeczeństwa, alkohelizmu, kra­
tlzieiy. 

Partia liczy w realirt..aeji tych programów na 
szeroki udział społeczeństwa, �ególn.i.€ :ro­
botników, kitórzy od uwna łądali zaostrz.enia 

Olał.ego całe społeczeństwo musi postaiwić ta­
mę tego rodzaju gospo,darczym wybrykom. Po­
tn:-zebne są też Sllrulf;eczniejsze mechanizmy kon­
troli ze strony nie tylfko instancji partyjnych, 
a.le r6Wlłli.eż lłamych 1:Neszei1, a także banków 
i komisji cen mających obronie szer<>lkie kom­
J)ettencje. Samodzielność, samorzą.dno�ći i samo-

Podstaiwowym zadaniem. jakie postawione 
wstało przed zakopiańską organizacją partyjną, 
było odzyskanie autorytetu i społecznego zau­
fania. Nie przychodziło to łatwo, bo w instancji 
miejskiej trwały spory, dokonywano częstych 
zmian kadrowych. Przesilenie jednaik nastąpiło, 
licząca 1638 członków miejska organizacja 
PZPR zbiera dziś siły. Wyraźinie zahamowany 
został spadek liczebności sze:re,gów partyjnych, 
chociaż organiizacje pods·ta wowe ciągle jeszcze 
rozstają się z ludźmi biernymi. Wiele organi­
zacji paff"tyjnych może pochwalić się znacznym 
dorobkiem. POP grupująca działaczy sportowych 
doprowadziła oo podpisania porozumienia mię­
dzy okręgiem Połskiego ZwiązJku Narcia!fs1lde140 
Jl Tatrzańskim Parkiem Naro<lo'..vym w sprawie 

ł 



Cs& 
nia, odłowy selekcyjne i gospodarcze, 
wspomagainie naturalnego rozrodu przez 
budowę sztucznych tarlisk i schronów 
dla ryb - to również ważny kierunek 
aktywności Związku. 

Kto serio })ragnie zajmować się ra­
towaniem naturalnych walorów regio­
nu, powinien docenić i wykorzystać
przemyślenia oraz propozycje a\tywu 
PZW. Skupia on bowiem wielu zasłu­
imiych dla województwa obywateli.

BEATA DEMBOWSKA 

* 

SESJA W „GLINIKU". W salii te­
et:ra1nej Go,rł,1'akiego Centrum KUilttiury 
odlbył.a s ię se.-;j.a populaim·o-naU'kowa z 
okazji 100-lecfa Fabryki Maszyn Wierit­
niczyClh i Gór:nbczy•C\h. Jej ws,póroirgand­
zait'Olrami był KZ PZPR oira.z ZZ ZSMP. 
Uoz;esLnicy se.sji obejr,�e1i wys,tawę o­
braZJUją,cą 21darzen,ia histo,ryome :z.wuą­
:zane z regionem Goir:llic, soozególniie 
zaś samej Falbry,k.i. Wy.stawa wy.kazała, 
że na,rod1ziny polskiego ruchu robotni­
oz.ego wi�ly się ścii�le :g tiwo:r:�iem 
się p,roileta,r,iatu w Gorlicach. Ponaditio 
po!ka,1.aino doro betk fi\vórozy rotbotnilkó,w 
,,Glinika", m. in. artykuły zamieszcza­
ne na lamac1h różinyoh czaisopi1sm. 

- W latach siedemdziesiątych ubie­
głego stulecia. w Gorlicach istnia.ło aż 
sześć zakładów . pr.zemysłu naftowego 
- stwierdził JAN PELCZAR. - W ro­
ku 1881 ·wyd.obycie ropy naftowej w
powiecie go·rlickim przekroczyło ponad
7 ,3 tys. ton i było najwyższe w Galicji.
To właśnie ropa przyciągnęła do Gor­
lic firmę Bergheim i Mac Garvey, któ­
ra dala początek dzisiejszemu „Glini­
kowi". Gł-i.nicka Fabryka odegrała więc
pionierskq rolę w mechayiizacji i roz­
woju prac i�iertniczych nie tylko w
Galicji, ale r-óic iież w niepodległej
Polsce. Silq dynamiczną tych przemian 
była - liczna jak na ówczesne czasy -
zał.oga stanowiąca ośrod.ek ruchir, robot ­
niczego Gorlic i okolicy.

W ·hr.alkcie se,sji wyg,ros,zono tirzy re­
feraty : były dy,reiktor Fabryiki .  Tadeusz 
Wrona, mówił o tradycj.atdh ruchu ro­
botiniczego w ,.G1trnii�u". Tadeusz Ka­
rus omówił dtz.ieje ruchu żnłod,meż.oiwe­
go, zaś przewodinic,zący ZZ ZSMP,
Aleksander S�pyrka p.rzedstawil za­
mier.zen:ia na prizy,s.Zirość Zia!ldado,w,ej or­
g.ani,za,c.j.� młod;zii. ei:Jowe·j. 

J. L. 

* 

Z KRON IKI MILICYJNEJ. Rozbój w 
Krynicy:  Re111ata N., Da11.1iela Z., Mal­
goPzaita J. oiraz Cezcllry R. przy UJŻyciu 
brzyt,wy obeziwlaidlnili Ma łgo,r,mtę K., 
s,plą,dcrowati jej mies.zJkainie zabieirając 
sprzęt domo wv i od:ł'ńcż warito,ści 200 
tys. zlotyClh. Ucie:k1i wynajętą talksów­
!ką. Przes,tęt)ców mtrzyman.o w LodlZd., 
część łlupu udało się odizySikaó • Seria
włamań: w Zallroparnem niema1t1y 
spr a wca \\ri.a,r gnął do po<ko,j,u w ho.telu 
•• Kasp.rorwy' '  w1o·s.z.ąc b}żiuterię, gail'de­
robę ora•z sprzQt radio1tecihinic:nny m
700 tys. zfoty,ch. Rówtnież pod Ta•trami
okra,chzi•rnno dwa samcciho.dy obyiwa,teli
węg,ie.n,kich (m. in. d\vie pary na,rt i

trzy pary buoow!). W mies.zikandft:l Ka­
zJillnieiry L. w Nowym Sąo..zn1 wytl'WalilO 
ZJaitnek drlllWioiwy i sk1radziOtrl!O bwu:terię 
na kwotę 130 tyis. złotych. Znaczniie
więkJszą stratę po,nfosla Maria T. z. Wi­
towa, której włamywa,cz. zaihrał kos,z.­
towności waDtośie,i ponad mili()[la ziło­
tych. Włamania do placówek handlo­
wych! W Kryinicy dó baru Osiedlowe­
go'' i restauracji „K,rynidka" zaikiradili 
się złodzieje. LU\I)0m padły papie.rosy, 
ozelkolady, koo•se:rwy oraz. a11ootho•l za 
90 tys. złotych. Równjeż - w Krynicy 
do magaiz.yirnu sanato,r:ilu!m ,,Lwi,gród"' 

dokoniatno wł.amaJI1ia zabierając „ płyttiki 
głćlt7AllI"Owe ora.z. tenrakot.ę za 28 tys. 
z.ł,o,tydlr. Na stacji w M�z.ylllie stwier­
dzono, że w jednym z wagonów pocią­
gu relacji Walbr.z.yoh - Bu;iga,ria hr,a­
lruje plomby. a w środtkJU - odiZJieży i 
naczyń . s?ikflanycll za 70 tys. 7Jł-01tyicłi. 
W Podeg,rodrrJ-1u niemany s.pra.wca do­
stał �ę do buidyn�u wr,.z.ędu gmrltnnego. 
wyłamal oo2lWi do biJun.b z kasą ;pan­
cerną, ,k!tórej sforsowanie pl'lzek:lr(Jozyło 
jednalk jego moż.:lhvo�ci. Do domu Mai"-

ka Ch. w Nowym Ta1r;gu wta,rgtnąl zło­
dziej, który uderzył go butelką w gło ­
wę, og�izyl i ziaibral  4 tys. ZJllOtyoh. O­
baj bytli w stanie n,ie•tlme�yim! • .Nie­
szczęśliwe wypadki: W sanaftolt"!imn 
„Lotos" w Rabce Adam S. potic•ui,s 
ką,piedi w wannie użył elektiryc.zinej su­
szam do włosów i :wsta:1: emiertelnie

: ony prąidem. W UP11icy Wiei1lkiej 
rozl-adwn1ku prywa,tinego samo­

cllO u ład,uneik . sZikła budowlanego 
przygtr11iótł Eugeniusw G., który ZJginął 
na miejs,cu. W Lo,siu kol-O Labowej kie­
roWICa rmvniairkJ Jan ż. wpadł n.a śli­
skiej drodze w pośli zg i przy.gniótł do 
po.b1iisikiego dir�ewa pr�oohodzą,eego o-
1:>ok Bolesława G. Pofizkodowany zmarł. 
e Kłusownictwo:  W la,saclh kolo Lip­
nicy Wiellkiej zatrzyniaino Alfreda W., 
który nielegalnie uży-\vał karabinu kbks. 
U Jana G. w Uściu Gorlickiem znale­
ziono broń palin� wł.a.sinej konstiruk�ji 
oraiz amunicję wytkorzystywaną do po­
lowań. • Bimbrownictwo: Andrzeja J. 
z Wilterzy.&k o.raz Zbi1gniewa K. z. Goc­
Lic sąd skazał na rok więzienia w za­
wtiesizeniu na brzy lata 01ra.z 25 ty, 
�r,z.ywny 7.a niel,egallllią p.rodu,k:cję al ­
kaho[,u, W tryl).ie prz,r,&piesz(liJ.1vm s ,  .-i -

za,no Włodlzimienza Z. z. K.ruż.J.oiwe-j Ni­
żnej na 6 miesięcy pozbawienia wol­
ności (w zawieszeniu na 3 lata) oraz 
grzywnę 10 tys. złotych za p o  s i  a ·d a­
n i e ailikoihow z. nieleg.ailine1 prodiuikcji 
• Spekulacja: Kiemwniczika sklepu GS
w Dobrej EillżJbieta P. ulk.ryła pr,zed na­
byiwcami towair za 211  ty1s., S1kazall'lo ją
na 8 miesięcy airesiztu w

. 
za,wies•zeiniiu

na 4 laita O'l"iclJ7. 20 tyis. ga."!ZyW!Ily. Elksipe­
die,rutikę WPHW z ZalkO\I)aneg:o, M.air.ię
B. uik.a,ran() gm.ywną 20 tys. -.zł. za u­
mrywanrie t�waru dla zinaij<)łll}ydh. W 
Nowym SąlCiw w.s.rozęto pos,tępowanti.'e 
kam.e pr,z.eoivvtko JanowJ G .. . który nie­
l egaln,ie proiwa<liuł waa.·ś,ztait smdaa:..s1ki 
- _ o,dina,le.mooo, tam s-zJkło dkierune za
360 ty,s. zł. • Poża.r: W Poif-Offiiiode spło•
nęły zabudowania mies•Zlkahl.Q-gosrpo­
da,1--oze W1I'aiZ ze s:_pr2iętem i pfo-dami 
r()llinymi J�1a P. Straty oszaco,w.atno na
1,5 mln zł. Pir:zy,cizy111ą była -awa,ria in­
stalacji elektryci?!1:ej.

J. L.
* 

HANDEL MORFINĄ. 3 ,m.a,rc.a fillil1-
tk,cj,cnarioo� KW MO w Nowym Są­
ozru zaińr•zy;mal•i w Zatkoipanen1 g;r,u,pę o­
sób (,p,oelhodlzącyd.h s.poiza: na1s,z.€go wo­
jewódaltiwa), któr� prrewoo.iły samod.ho­
dem środeik odurzający - modin 
(morfinum hydrochloricum). 5 tys . ( ! )  
ampułek te.go mocne,g,o na:rikotyku pr,ze­
?Jnaazone było na .s,p,r�dał dla na!I'tko­
m�nó)w. Haru:llair,ze spodziewalli ·się u„ 
zys:kać minimum 7 do.lall'ów za jediną 
arnpu]lkę. Zaikiwe.stio.nowany łup szacu­
je s ię na 35 ty.s. dola.rów. Morf ina maj­
dowała się w oryginalnych opakowa­
nii.a,c-,h (producent - wars,za,wsika ,.Pol­
fa). Doty,ahc1zasowe us-tale,n.ia wsika,zują 
na ogólno)k,rajowy �s,ięg t,ego p,rze­
stępciz.ego prociedel"u. pewne broipy p,ro­
wad?Ją również za grani.eę. Milicja a­
res,ZJtowala · kilku ha.n:d!laa,zy, trwają dal-
ze d!7Jia.łan,iQ w celu ustalenia :ziródła 

pocllodzen.ia mocfiny. 8z.,czeg6linie irn­
teresująca będzie odpowiedź na pyta­
nie :  jakat dt•og i w jaki sposób śro­
dek odurza�cy znajduj::\C7 się pod ści­
słą kontrelą znalazł się w tak oJ-

. brzymiej ilości w rękach handlarzy!

O opin1i.ę n.a temat siJkoddiJwo,ści 
p,Dz;yjmow:ani.a m,Q1rfiny porprosili,śm;r 
magistra farmacji, Mariana Pierzchałę

:. a,pt� p,my n_owos,ądookim Ryn,ku : 
- O tej sprawie dowiedziałem się z:
dziennika telewizyjnego. Dla mnie han­
dlarze morfiną to po prostu zbrodnia­
r:::e. Skutki zażywania tego narkotyku
sq dla organi.:mu :abójcz,e. Po poc:ąt­
kowym okresie euforii, osw1omienia i
zwidów dochod.zi do całkowitego wy­

niszczenia fizyc:nego organi.zmu oraz

parał 'żu systemu nerwowego. U ... ależ­
nienie następuje niemal natyc11 miast.

Koiejne dawki powodujq .częste śpiącz­
ki, 11 później śmierć. · Dlatego �::ialal­
ność handla rzy morfiną traktowałbym
na równi z najpoważniejs:ymi pr::e­

s tępst wnnii kryminal-nymi.

JERZY LEŚNl A K  

GI EŁDA 

PRACY 
Chcesz zarobić dodatkowo? 

-- Przeczytaj ! 
- Zespól Szkól Kolejowych w No-
wym Sączu zatrudni pracowników
porządkowych (sprzątanie) na pół
e-tatu. Mile . widziani będą emeryci
i renciści. Wynagrodzenie - dwa
tysiące siedemset złotych plus pre­
mia w wysokości 20 procent wyso­
kości zarobków. Pracownikom przy­
sługują . również dodatkowe ,""Wiad­
czenia w post.aci: legitymacji kole­
jowej, ekwiwalentu pieniężnego za
umundurowanie, bezpłatnych bile­
tów przejazdowych i świadczeń o­
pieki zdrowotnej , Praca w godz.i­
nach popołudniowych - od ·zesna­
stej do dwudziestej .

Zainteresowani mogą zgłaszać się 
pod adresem: Zespól Szkól Kolejo­

wych w Nowym Sączu, . ulica Sw. 
Ducha 6, w dyrekcji szkoły. 

Zespół Szkól Samochodowy-ck w 
Nowym Sączu poszukuje pracowni­
ków porządkowych (sprzątanie}. 
Wynagrodzenie za pracę na pól eta­
tu wynosi około dwóch tysięcy zło­
tych. Praca w godzinach rannych 
lub po.południowych - do ustalenia. 

Chętni winni zgłaszać się w Ze­

spole Szkół Samochodowych w No­
wym Sącz.u, ulica Rej�na 18, •-
kretariat. 

Zespeł S:ikół Ogólnobata.łffiteych 
irnienia Marii Konopniok.iej w No­
wyra Sączu za trudni na pół eta.tu 
nauczyc-ieli języka angiels,kiego. Wy­
nagrodzenie - według obow,iązu­
j ących stawek. 

Adres s?.koly : , Now Sącz, ulica 
Żeromskiego 16. 

Wydział Oświaty i Wychowania 
w Nowym Sącz.u oferuje pracę wy­
kwalifikowanemu nauczycielowi ję­
zyka polskiego w formie �stępstwa 
do Szkoły Podstawowej nr 11 w 
Nowym Sączu. Wynagrodzenie 
według oboW1ązujących stawek. 

Chętny może zgłosić się pod ad­
resem: Wydział Oświaty i Wycho­
wania w Nowym Sączu, ulica Pi­
jarska 17 a, pokój nr 5. 

zagospo<lairowania Tatr dla potrzeb na1rciairst.wa. 
Podobac po,rozumien.ie wstało podpisane z paa:­
tyjnej in-sptTacj i między TPN i Cen.tra1nym O­
środkiem Sportu. 

Organizacje pai.·tyJnc wykaraly wiele inicja­
tywy \.\' zakircsie reaktywowania działalności sa­
morz:ądów prac.owniczych orarz organi:wwan ia 
n.owych Z'I.Vią21ków zawodowych. Tak było w 
TPT „Tatty", PBO „Podhale", FWP, MPRB, 
SZRODiM i MPGK. Są jednak j eszcze i takie 
organizacje, które nic mogą pTZezwyicif:ŻYĆ . 
swoich WC\VillQtrznych trudności, 111p. w WSS i 
zww ,,Cepelia". 

budovJn.ictwo mie,s.t.,kanwwe. Cdało s ię na,t.o­
miast wprowadzić do planu bado1,vę oczysz.czal­
ni  ścieków, \.Vodociągów w Poroninie i innych 
urządzeń infras·truktu.ry komunalnej . W roiku 
przys-zlym ZaJkopane otrzyma nową piekarnię, 
ta,k potrzebną wobec Zi\\Tiększenia s ię ruchu tu­
rys tycznego. W Zakopanem i Gminie Tatrzai1-
skiej można byłoby z;robić więcej, ale pod wa­
runkiem lep,szej inspiracj.i i sprav,m.ieJs.zej or­
ganizacji czynów społec.mych. Dla osiągnięcia 
tego celu nioodwwna wydaje się poprawa funk­
cjonowainia adminis•tracj.i miejskiej, o pracy któ­
rej coraz krytyczniej WYIXl\viada s ię znacma 
część organizacji partyjnych. Potl!'z-ebne są więc 
szybkie decyzje kadrowe w zakopiańskiej ad­
min.i.s.tracji  terem.owej i w k il!k-u tamtejszych za­
kfad'ach p.racy. 

odrad.za,ntu ruchu nvią21kowego ,v woje'wódz­
twie były przedmiotem obrad Egzekutywy KW.

Warto dod.ać. że Sąd Wojewód2lki za,rejest!rov,,ał 
j uż około os iemdziesięciu or,ganizac}i związko­
wych. KHkainaście dalszych wniosków czeka na
rozpatrzenie. W kilim zakładach odbyły się już 
wybory do władz związkowych. Powstają pro­
gramy działania w interesie załóg pracowni­
czych. Na załatwienie czeka wiele sp1·aiw, któ­
ryc.:h ni,kt za zwią,i,ki za \:vodowe nie je,st w 
stainie rozstrzygnąć. Nie roz,wiążą . ich też ko­
misje socjałne, które w tym miesiącu zakończą 
S \\lOją działalność. 

.\/1:iarą odzyski'wauia autorytetu w spoleczei1-
st.,, ie jest l iczba spraw kierowanych do Komi­
tetu M1.ejskiego przez bezpa,rtyjnych. Instancja 
przywiązuje do ich prawicllo•wego rozpatrywa­
nia duią \.vagę; mówiono o tym na ostatnim 
plcua·rnym posiedzeniu. Na większość wniosków 
zgłoszonych w czasie kampanii sipraVI07Jdawczej 
organizacje pa,rtyjne otrzymały j uż odpowied.z:i. 

)
1 a udoskonalenia prizeplywu informacji po­

li� �-cznej utworwno przy instancji miejskiej ze­
spół  redagujący biuletyn informacyjny „Fakty". 

-v iclc jednak slabośc,i · n ie udało się wyefi­
mi ować z pracy miejskiej oirg,a.n.iz.acji. PZPR. 
Za mało uwa,gi poświęcono orgain:irz.owaniu ot­
wartych zebrań partyjnych, roiabudowie sze­
regów, s�koleniu partyjnemu. 

::{ówn leż w dzied·zinie społec:zno-,gOSipod.a.rczej 
pozostało do rozwiązania wiole trudnych probłe­
mów . Zdecydowanego payspieszeinia wymaga 

• Intencją partii jest odTod.zenie ruchu
związko·we.go na zd,ro,wych za.sadach. Zadaniem 
instancji i organizacji partyjnych jest ochrona
niezależności związków zawodowych od admini­
stracji państwowej i gospodarczej, dopomożenia.
załogom pracowniczym w utworzeniu silnych, 
klasowych związków zawodowych. Natomiast 
wspólnym celem organizacji partyjnych i zwląz· 
kowych jest współdziałanie ,v rozwiązywaniu 
spraw decydujących e warunkach pracy i bytu
załóg pracowniczych. Istot,nym problemem jest 
też prawidłowe ustalenie wzajemnych stosun­
kóW' między związ.kami -zmvodow.ymi a samorzą­
dem pracowiniczym. 

Zadania i.nstaincjii i orgarni:zacji  pair:tyjnyeb -w 

• Egzekutywa - KomHetu Gminnego PZPR w
Jabłonce dokonała oceny d:uiałailinośc1  miejscowej 
GS. Zwrócono uwagę na tlą jako�ć wędlin o­
rał konie-c.zność wzmożenia czujności, by s,p:ra­
\ll.·iedHvv-fe dzielono masę towarową. 

• Podstawowa Organizacja Pa;r,tyj�ia w In­
stytucie Matki i Dziookia w Rabce wystąpiła 
z propozycją przeprofilowania miejscowego Li­
ceum Ogólnoiks.z.tałcą-cego na kierurneik pielę­
gni.airski, co mogłoby przyezynić s,ię do ZilUniej­
szenia deficytu średniego personelu medycz­
nego w uzdrowisku. Na.itomiast egzekutywa POP 
w gorli'Ckim odd)zi,a,le Nowosąde,o'k.iego Przed­
siębior.sitwa Cerami:k.i Budowla1nej bairdzo kiry­
tyczmie oceniła stan techniczny urządzeń i bu­
dyrnków cegieLni oraz kaflall'!ni. 

ROMAN KOSTANECKI 



Nad Deklaracją PRON 

O 
tym dokumenei można �f -
dzieć, ie jest kiernwany do wszy­
stkich Polaków: 1 do t.,ch, 6rzy 

całej rozciągłości ZA, i do tych 
tórz ahają ię i ją ątpliwości, 

tych wreszcie, którzy są przeciw, 
ni chcą przyjąć, a nawet znać ar­

umentów, bo są innego zdania. Warto, 
by za taoowili s·ę nad przedstawio-

nym punktem widzenia. Deklaracja 
atriotycznego Ruchu Odrodzenia Na­

rodowego poddając pod ogólnonarodową 
dyskusję rodowód PRON, jego zasady 
deowe, istotę ruchu 1 j ego miejsce 

stemk politycznym oraz ierunku 
zialalności, formułuj• jednócześnie te 
szystkł wątki, tór 11ie mogą nie ob­
odził ogółu obywateli. Oto fragment· 
nZwracamy · ·ę .o tyc1i wszystkich, 

którz pragną umocnienia szacunku dla 
obsrej procy, którzy chcieliby ulepazać 

żtlci,e w wojej «i.zieln.ic11., swojej wsi, 
zakładzie pracy, czy u.cze ni -· aby sko­
T.zystali z szansll, jaką daje zjednocze-
ie ,u dla spólnych eelóiv". 
Sło=wa proste, pozbawione patosu, 

mówią sprawie, którą właściwie każ-
Y .i s ma· sobi zakodowaną. 

ie-mal a.idy potr :di powiedzieć 
ta praca znaczy, ile od _niej zal�zy, . 

ja szanujemy ludzi dobrej roboty. W 
dziełach naszyeh myślicieli , i pisarzy 
ni brak żwrotów sławiących pracę. 
Praca Tozumna i wytrwała p'l'Zemja 
góry, nad przepa§ciami przerzWJa mos­
ttJ! - pisał Bolesla � Prus. 

D�iś � iedy doświadczam ., -utków 
ryzysu, napięć i podziałów wewnątrz · 

społecze11stwa, rozchwiania - jak głosi 
Deklaracja - systemu artogci mo­
ralnych, trudnej sytuacji mate-rialnej 

ielu obywateli, niewykorzystania 

f.miczneJ czę � i potencjału przemysfo..; 
wcgo, spadku jakości, wydajności i
dyscypliny pracy - jakże aktualn 
tają się słowa autora „Lalk '"  i „Fa­
aona''. 
I dosłownie, i w przenośni ehodzi o

te, aby poprzez pracę przebijać góry 
nawyków i rozb'eżności międzyludzkich, 
i.eby przebijać góry przesądów i mury 
uprzedzeń, żeby przerzucac mosty po­
rozumienia wiodące ku lepszej przy. 
złości. Nasz naród jest utalento,vany, 

zdolny, posiada wiele umiejętności, ale
zy dość wytrwały i cierpliwy? Wiele 

uznanych autorytetów wyrażało w
swych dziełach przekonanie, że sukces 
składa się z minimalnego udziału ge­
niuszu i rozstrzygającego wkładu pra­
cy uporczywej, on�ek,vcntnej, onar­
·nej i efektywnej . Ostatni okres, kiedy
drgnGło inocniej życie  gospodarc, e
kraj u, dowodzi zresztą, że s t a w k a
n a p r a c ę, to szansa na jedyne \VY j ...
ście, którego nikt za nas ani nie wy„
bierze, ani nie :•.lypelni czynem.

Deklaracja PRON stwierdza: .,Ułóż•
my wspólne prog·ramy d2ialanla odpo„
wiadajqce naszym potnebo-m i aspi­
racjom''. Jest to szczytne wcz\vanic,
ale realne tanie się tylko wówczas,
gdy - jak mówił Nor ;vid - od ucze:--t­
nietwa w związku !)racy nikt nie bę ...
dzic się eh ·ial ·wyWJJ Ląć.

(1 owy Sąc,z) : - Nie zapominaj-tej ci skusj i, która tocz się nad sztal.
tern Patriotycznego Ruchu Odrodz.enia Narodowego,
nad udziałem rszystkich Polaków � odbudowy­
waniu więzi społecznych, gospodarki, ultury -

ikomu nie \\Olno nie udzielić głosu - mówił 
Jan Turek, członek Wojewódzkiej Tymczasowej
Rady PRO w Nowym Sączu. - Tylko wówczas 
będzie ona autentycznie demokratyczna. I jeszcze 
jedno: musimy mieć świadomość, że przebieg dy. -
kusji będzi bacznie śledzony przez zwolennikó\ 
Ruchu, ale jeszcze baczniej przez jego przeciwni­
ków. To naklad<;l na nas  zdwojoną odpowiedzial­
no�ć za decyzje, jakie pod jmicmy, decyzj w„ ż9ce
przecież na przyszloj ... i Polski. 

Jakie spra 'Y podkreślano w dyskusji, co szcze­
gólnie niepokoi tutejszych działaczy PRON? 

Michał Zbyszewski (Zakopane) : - Pora rozwaci. 'Ć 
przyszłość F·rontu Jedności Narodu, bo jego dz.ia­
łac7,e - ei autentyezni, którzy po;;więcili krajowi 
wiele codziennej, trudnej, szarej pracy, c.zują się 
jakby zawief:zeni w próini. Chcą nadal działać, lecz 
chcą też wiedzieć, pod jakim sztandarem. Nie je:st 
to tylko kwestia iimiany „sz:vldu'', lecz chodzi rów­
n ież. o uznanie tego wszystkiego, co FJN · wnió::;l 
do rozwoju Polski przez minione dziesięciolecia. 

lY o roli kobiet ! One najbardziej mnieją łagodzić 
,na.pięcia w rodzinie i oto ,ze-niu, one wy('bowują 
nło<le 'pokolenie. Liga Kob i t Polskich p.rzy j c:ła 
vięc sobie za cd działanie na każdym odcinku 
iyc ia w kierunku ksz.fałtowan ia porozumienia mię„ 
d�v· ludimi. 

Józef Brożek - I sekre arz Komitetu Wojewódz ... 
. ie.go PZPR:  - Jt'.dnym z ,ażkich elementów bu­
dowania porozumi('nia je.st odbudowa auto-ryte-tu 
władz , a na to składa się również tryb ro2patry-

PRON w województ\ ie ma dzi;; 35 ogn iw • 
miejskich, gminnych, osiedlowych - funkcjonuj 

i. 35 OKON-ów; lącz:nie około 2200 ludi.i bezpo-

·tanisław 'winiar ·ki (Gorlice) : - Ruch PRO
!łlaje się dziś faktem dokonanym i warto powie­
dzieć ja.mo, cz) m być nic chcemy : .,d koracją" pr:1.y 
podejmowaniu n iesłusznych decyzji, pa,ra �ranem dla 
Hkcyjnych konsultacji z spok:i.czeństwem. Uważa­
m , ie wsz. �tkie ważniejsz sprawy dotyczące spo-
eczel':rntwa powinny być ro;.,,patrywane na forum 

PRON, opiniowane przez nas i t.a opinia mu.·i być 
brana p1)<l uwagę przez , ladze. 

1vania i roz trzygania ludzkich spraw, wnioskó • 
skarg. Ni , p"zypadkiem wię · zaró,v110 Kornitet Cen­
tralny Partii, jak i na. _ z Komitet Wojewódzki, i 

·�zy tkie ins ancj,e pa:tyj1 e w terenie �wracają
dtiś baczną m 1agq na SZ} bkie. pra\\ne i spra,, ie­
dlh\ . reago \ anie na ' p:a,\ y. 

średnio zaangażowanych ruch. Duw to ezy ma-
ło? Rzecz nie w ilości, a · zaangażowaniu każde· 

Zbigniew Gert ·eh : - J dną z nczelnych i-dei. 

'O z uczestnik'ów. O powodzeniu Ruchu nie de­
cydują przecież dokumenty, deklaracje, lecz prak-
yczne działania. 

Tematem obrad plenum Wojewódzkiej ' mcza­
weJ Rady PRO był udział ogniw Rutlhu w 

owosądeckicm w przedkongresowej kampanii 
borczcj. W posiedzeniu uczestniczyli przedstawi-

.iele władz polii;rcznych i administracyjnych wo­
jewództwa, partii l stronnictw, związków młodzle­
iowych. Gościem posiedzenia. był wicemarszałek 
Sejma PRL, ezlone Prezydium TRK PRO , prof. 

.tr hab. ZBIG IEW GERTYCH - człowiek, ló 
upisal się hi ·torii naszeg·o regionu, �ko jeden 
s wspóUwóreów l3·nnego „eksperymentu cle -

. tanisław zwa.rkO\\ Ski (Łącko) : - .i.'ie me) de­
ni,e, a czyny są ważne. Dlatego u siebie, w gminie, 
staramy się, b PRON był inicjatorem i organiza­
torem czynów społecznych dla wspólnego społecz­
nego dobra . Trzeba nam jednak więcej z,roz.umie­
n 1a 7.e strony ·ład.z., bo je.śli jedna, d1-u.ga nasza 
inicjatywa nie wypali ,  trudno nam będzi w p, ·zy­
·z.lośd zmobilizować ludzi.

PR.ON jest partnerstwo z władzą, a n ie jedność 
z nią, a podstawą dzialama - uczestnictwo j ndy-

idualne, indywidualny akc�s oby\V::J. teli do Ruchu. 
Chcemy walczyć o. jedno:c nasz.ej ojczyzny i ni· 
chcemy też uronić nk z niczyjego dotychczasowego 
dfa niej dorobku. Musimy odrodzić poszanowanie 
autorytetów - prawdziwych auto,rytetów - i od­
rodzić poszanowanie uczci Pj pracy. Mam r wi� 
przed sobą ogrorru1ą pracę dla kraju i spoleczcń­
!ńwa. Sądzę, ie j st · -0 wizja f.rapują ·a, kitóra po-

e 
,, 

• wielu lad · icrz •­
łe(,znolie skarg i sażaJen. 7an­
� aa pozyty � J1alatwienie 

u�dow j 1pra il'y lub odl\'Olania 
N adnuni&tracyjncj dec;, zji upatru-
J'I łapówce lub )J':otekc... pne-
de.i b watel ·kie skargi inny 
spełniać a.rcy ażną funkc� proSło­

nia nies �nych posunięć laclz , 
u.pobie&"ania gromadzeniu s,ię lialów 
i niepokojów, Jednocześnie łla 
światłego urzędnika mog� I, ·ć bo­
«abm źródłem informacji ludz­
kiela czekhvaniach, zas,rzcżeniach 
i pragnieniach. Posta.nowiliśm7 
najbliższych numerach sająe lłię 
funkcjonowaniem instytucji 1ka-rg 
w urzędach, zakładach praey i pla­
eówkach handlowych. Spt.:óbujemy 
odpowiec\zieł na pytanie, ezy akar­
ci łe załatwiane są uczciwie. Dziś 

zażaleniach składanych n rę­
ee naczelnika piin Gorlice. 

Pien\'"Sze odczucie pozytywne Tabli· 
ra ni kłamie - zastaję naczelnika 
za biurkjem w dniu I)rzyjęć intere­
�ntów. Ciekawostka, ą to dni tar­
gowe: wtorek od 7 do 12 i piąitek od 
8 do 10. 

- Rolnik nie lubi pisać. Wol i przyjść
osobiście, popatrze<! -urz(dnikowi w 
oczy, rozmówić 3i( be::pośrednio i po­
-wiedzieć„ co mu leży na leTCU. W ro­
l-w, ubiegłym przyjqlem blisko 1300 
osób, o, tutaj mam wszystko zewiden· 
cjonowane - naczel"nilk STANISLA W 
SOBCZAK wyjmuje zeszyt, w którym 
.·it.arannie zapisuje spra·wy, z. jakimi 
2.głaszają się mieszkańcy gminy. 

W ks;ążce skarg zarejes· rowano 

Ig·nac Pizia.k Kapaez (Raba Wyi.na) :  - PRO„
jest 1 chem młodym, a młodych w nim ogromnie
mało. To nicpo:kojące ijawisko. Jeśli dzi � n ic zjed-
1amy dla Riuc.hu młodziezy, to bę,cfaie go wspie-

·in.na porwać S'Z zególn ·e mlodz.ici.
Plenarne i,osiedzeni Wojew6dzkiej T mc:taso-
ej Rad RO :ta.konez ło idę po().jęeiem U('hw•-

rał za lat dzie·sięć? Jest to wainc za.danie dla na- ły ie kampanii pnedkon resowe-J wo„ 
je-wółbtwi ,ceycieli-wy how.aweów, tyel1 , nie�tet , ter.i- mu-. ezęsto dopieio „ ychOV1·ywać". EL2BIETA GLINKA, OGDA KUJAWA 

:r-ok ubiegłym U p.i:semnych mi r-
·e.ncji iewiele, a1e i ta ,,,,cej niż

poprzednio. 17 rozpatrzono w urzędzie,
1·eszt pr ekazano do innych jedno tek.
Część pjsm nadawcy adresowali do Wo­
jewódzkiej Grupy Operacyjno-Kontrol­
nej, UW, redakcj i gazet i Radiok;omite­
tu. Trafiły · one z powrotem na biurko
naczelni:ka z adnotacją „przesyłamy do
ponownego Tozpatr::.e,lia" lub „zalat­
ivcie :prawę wedł ug własnego Tozez­
Mnia". Przypomnę, że Kodek Postę­
po rania Administracyjnego zabrania
:rozpatrywania skargi przez tego, kto
u,przednio wydał decyzję, od której o­
bywatel ię odwołuje lub skarży.

Większość &karg dotyczy jednak 
przypadków · dyv,idualnych:  sporów 
1 odzinnych i sąsiedzkich, konfl iktów 
międzyludzkich i majątkowych. Tu 
można jeszcze eoś ydębić. Gorzej 
" zażaleniami na praeę urzędu lub in­
nych instytucji - tylko 6 skarg. Rol­
nik z Kwiatonowic lub Kobylanki po 
p1·ostu nie wierzy w to, że jego gilos 
m<Y2e przywołać do porzą<i.k u �panów­
... u-rzędników". 

Załatwiania ,;kar,g w unędzie dop ·1-
nowuje JERZY GRZESIAK, ... zef o­
brony cywilnej, oddelegowany przei. 
naczelnika do żmudnej pracy spraw­
dzania czy ludzkie słowa nie ą .rzu-
ane na wfatir. 

- Niektóre lllty kierO'loo·. � 1q pod
::111 adre� - mówi Jerzy Grzesiak. -
" .. , ' ·------"--- .:: ··--- .J ...... ....... :.,,. , _..;.,. . --... �-

u. htb monowa,i dec11:::ję 
,norzqclnego zarzq(lu. 1pól,d.zielni. Cw­
kawe, że trafia-Ją do na kargi nie 11.a 

rząd, tylko ?Ut i1 ;?te ,ed tW$tk,i, które 
zaszły obywatelom, ZQ korę. Oto :i... -
ka przykład.ów. 

Z Kwiatonow · , ,-; Ro1nicz j Spól-
'zielui Produkcyjm'"j ,  nadeszło z -
ialenie na ufokratyczne metody :r.· -
rz dzania, na bałagan i niewła:kiwe 
zagospod.arowywauie gruntów, na .nie 
wysłuchiwanie głosu i:amorządu i U\­
drażnienie stosunków mie ·zkańca­
mi wsi. Prze:prowadzona pr:zez naczel­
n:ka kontrola potwierdz iła stawia11c 
zarzuty. Prezesa zdjęto, ale już zna­
lazł sobie inną pra�ę na :erowniczym 

anowis' u .  
Niektóre in.i'ity ucje ociąga ją :s ię  %. 

doirzymanjem terminów przyjętych 
zobowiązal'1 .  Naleinośd pieniężn trze­
ba wyciągać jak prz.y�łowiowemu psu 
i. gardła. Obywatel z Szymba1·ku nie
może do{'zekać się w ·płaty odszkodo­
wań za -szkody dzicze. Ow� zcm, przy­
ehodzą fachowcy, szacują, al pienię­
dzy jak n ie ma, tak nie ma. Rejon 
Dróg Publicznych zwleka z zapłatą od-
zkodowania mieszkańcowi Kobylanki

1..a wcześniej za brany grunt. R-o. ną
st.osy papierów, mitręży się ludziki e�!':.

W teczce odnaleźć można teksty go­
towe do wygłaszania w . . . kabarecie. 
Uratujmy pewien "utwórh od zapom­
nienia :  

„Szanowni towa±usze, mam tary 
�---- t..-- ..1 - - l.. e11 ,  .JW.#a,1 ....J""'"'1l l <t. ft  ,,.,. ,. .. , ., .  

powied::: "ał, ż iernajq mies.z.kań. Pra• 
<>it pó!d,:i ,z · 'tiwalidów, mam. 
aj'niż�::11 „urobek, praca m.i ijak tHe 
łzie bo an·  ię 1tte wyśpię, bo wy­
pać niema g<lzie lak 1ię m�cze. Ju z 

by rad ·ę podjq_ć jakieJ operac;Ji 
doświadc:=al !lej w K linice i zgadzam. 
i.ę 1'6to, jvx: ni  życie zb rzydło ufit 

l ci deszcz pado. Droclzy to-waźysze, ra­
jcie" 

Zbadakm � raw� doklad11ie. Według 
�wiadczem .S'póldzielni, autor lbtu 
e�rpi na umiarkowany niedorozwoj 

1y.-;lo\\' . Otrzymał bezpłatnie wer­
·a,lkę, dwa kom,plety pościeli ,  kołdrę,
wiadro i rniednicę. W·�zYstko sprzeda ł,
pienlądz  ·ydal a alkohol. Urząd
#}amy ·yremontowa-ł mu dach, Fpół­
dz1elnia zapewniła po Hk i re.genera­
eyjn , obu�'l , · ryslała na ·cza ·y re­
habilitacyjne, założyła książeczkę mie­
• z.kanio,. �. z ,dórej "kład zodał wy­
(�fany i po proc::tu ,przepity. I co
takim pocz,1ć '!

Są też �km·gi - ;d niem na{:1.eln ika 
-· 11-racjonulne.

- Jak:e inaczej nazwać post(?powa ..
·ie obywa.leli, k..t.órzll przychod;;;q i do•

.nagajq się dodatkowych p·rzydzialó1t1
iaierfołów Mi.dowlanych. Kiedy ilu­

maczę im, j{J.k. kromnymi ;Środkami
dy�ponujemy, odgraiajq s ię, że pojadą
d-0 Warszawy i tam narobiq bigosu. W
r,rni·n·i.e bu,<l-u je się obecnie 3.50 obi.ek•
łÓ o, p1 li  woj,!.wódzkiej otrzymamy
w I wa rtale ,;aled·wie 1300 t-on ce-
mentu i lZG tu�. cegieł. Z P'USt ego i
�aiomon 1 ie na1eje. Obawiam si . jed­
riakże, że Io C:· skarg -a. adnźon-ych.
będziP ro ła. Wynika to z b raku ak­
tów wykon-0 wczyeh do obowią::::ujqcej
pr:::ecież od 1 tycznia 1uąawu o ubez­
pieczeniu roi11ik.ów. Wiele k westii z
tej ustawy nie je�t ja rzych naicet dla
prawtzików, a my, w u-rzędzie, 1n usi­
tnr, już podejmoH,ać konkretne decy ...
zje, z k tórych pó.:. nlej - być może
�ędziemv m u0iel i się wycofać.



O\vszedni dzień na początku marca, 
przedpołudni , deszcz i śnieg, wokół 
rynku kłębi się tł um przyjezdnych: 
gaździny z okolicznych \'Viosek, tury­
ści ,  wczac::o wicze. Że j est to miasto na 

szlaku, j eszcze wyraźniej widać na dworcu 
a u tob usowym - zatloczon:yn1 niebywale.
okupowanym przez l udzi obj uczonych zak u­
pami i przez młodzież szkolną ćm iącą papie-

. rosy. Pusto o tej porze w pobliskim domu

kultury, w czytelni, naw t w resta uracjach 
i kawiarniach są wol ne st0Hki. Kioski w

centrum ogołocone z prasy, którą bez trudu 
można nabyć w bocz nych uliczkach. Samo­
chody chlapią błotem, , ,ko niki" pośredniczą­
ce w nielegalnym hcr ndlu kożuchami 
tkwią na posterunkDch, salon gi r mecha ni­
cznych ma komplet dzii.i.twy rodzaju męskie­
go, ruch \V księgarni i na postoj u taksówek. 

Naj '.vażniejsze - j st nie\vidoczne d la

przybysza.  Naj ważniejsz rozgrywa się 
kombi nacie obuwniczym, na budowach, w 
spółdziel niach. w szkołach. Z perspektywy 
rynk u  - je8l  to nadal  m iasto przy przystan­
ku. 

f o upadku Wita Wójto\vi<:za. po jego haniebnej 
<fezercj i  - nastały trudne dni d la nowotarskiej or­
gan izacj' partyjnej. Szarpana z różnych stron i ma­
lejąca l iczebnie - działać musiała na wielu polach 
róv,..-r1ocz.esnie. Gruntownie z.mieniła ekipę kierującą 
miastem,  w.\ broni ła lokal partyjny przed apetytami 
likwidatorów, odzyskała kontrolę nad tym, co się 
mówi w radiowęźle i na publicznych imp1·e2ach. W 
trndzic pr1.ez\.\ yciężyla wcwnętr;,;nc rozchwianie. Ale 
pra wdziwa zmiana s;vtuacj i  - i tutaj - nastąpiła 
dopiero po 13  grudn ia.  Dopiero '\vtedy można by ło 
skonccntrowac si ły na sprawach dla miaf;ta naj­
ważniej�zych . 

Wla�nie o t·m. co najważn iejsze dla ludzi, a nie 
dla pol i tykierów, będzie s ię za chwilę mówić .  Z 
udzicdem sekretarza KW, Ludwika Kamiński go
który dz iałał tutaj w mi ·· iącach najtrudniejszych 
obraduje dziś Komitet M iejski. Przygotowane na 
piśm ie „Kieru nki dzialafi w roku 1983'' nie są a11i 
leps;i:e ani gorsze, niż podobne dokumenty formu­
łowane w innych instancjach Z reguły tworzą je 
lu dzie pl'l;y �iązujący wic:ccj \\ agi do . .  qmic ·z.cza­
nia w tekście maksimum m�·śli programowych, nh: 
do stj l istj c:mej obróbki Wskutek tego - to co pi­
szemy i mówimy na u,t·tek b ieżącej pracy wew­
nątrzpartyjnej - skafone je-t na ogół specyfio. 
nym żargonem, który ws,:y:,;cy rozumiemy, choć 
nikt  za n im nie przepada. Dosadniej się wyraza­
j�1c -- nasz język polityczn.v od wielu lat jest 
chorv, ubogi. a dla części społeczeństwa - wręcz 
irytuj,1c:,; Wśród spraw czekających na odnowę 
ta równie,i; wyrnaga rychłego podjęcia. 

* 

Ba rd�o szeroki program wyznacz.a sobie Komi-
tet w dziedzinie umocnienia szeregów . partyjnych. 
Idzie o ich jakość i zwarto�ć pozwalającą sku­
tecznie, oddziaływać na poszczególne środowh;ka 
zawodowe. A więc rzetelność, szczerość i bezpo­
Qrcił niość każdego towarzysza, konsu ltowanie de­
cyzji, przestrzeganie w polityce kadrowej wymo­
gu fachon ości, uczciwości i "·:ysokiego moule 
i,;ł uchanie robotniczych opinii, częsty kontakt in­
stanc .ii 7. organizacjami podstawowymi. 

'V zakresie pracy ideowo-wv•chowawczej g·lębo­
kie zmiany w treści i formie szkoleń, troska o po­
ziom kadr)· · lektorów, :szc:1,c ·�ó ln  nacisk na po-

prawę klimatu "' środon·isku nau<·zycieli działa.­
czy k ul tury, analiza wa1 łoścl ideowo-artystycz­
nych wszelkkh impre1. okol icznościowych i kuUu­
ralnycb. 
. Dalej - popra''-' efektywności oddział�· vania 
na organizacje społeczne, ze szczególnym u wzgJęu ­
n ieniem młodzieży, kieru nki pol itycznej aktyw­
nośd wobec administracji i samorządu mieszkań.
cow, praca wśród radnych ... 

Jako oddzielny rozdział - za.dania · Komitetu w 
zakresie ochrony zdrowia (zarówno budowa no 
wych obiektów, jak i praca nad podnoszeniem ety­
ki praco\.vników służby zdrowia), dalej - ład i dy�­
cyplina społeczna, skuteczni�j�za walka z przestęp­
czo,;cią. Wreszc ie na końcu ob. zerny · fragment o 
zadaPiach związanych z refoi·mą gospodarczą. po­
prawą warunkó'\v prac:-,,, odradzaniem się sa,mo­
rz�1du,  ocena przebiegu procesów inwestycyjnych 
w micscie. Także t rnska o produkcję rynkov.·ą, 
większe wyrnngania wobec jakości i komplekso 
{,·ości w budo,vn ictwie mie�zkaniowym, spore za­
d ·1 nia dla służb komunalnych, eliminowan ie za­
gr żen srodowiska naturalnego. 

Wybrałem t) lko kilkanaście sygnałów z dokumen­
tu obszernego, ambitnie kreślącego zadania nowota1 
sk :ej organizacji partyjnej. Jego zaletą jest całoś 
ciowe spojrzenie na rolę PZPR w mieście, nato 
m iast wadą - wczefoiej wspomnianą - sformu­
lovrnnie n iemałego dorobku myślowego w formie 
n�1.zbyt urzędowej. Sądzę, że dla popularyzacji 
,,Kie runków d::,ialania" w społeczeristw1e 
ce! owe byłoby przełożenie tego dokumentu na ję­
zyk bardziej żywy i komunikatywny, o<·zysiczon r 
z wybrł;ych zwrotów i sloganów.

'','(-
'a wstępie obrad miła u roczysta.\'.: : uczestnik  

Re\.volucji  Pa.ździernikowej 1917 roku. towarzy�z 
.Józef Dudek, \.vyró1niony medalem z okazJi 100-le­
cia Polsk iego Ruchu Robotniczego, odbiera l ist 
gratulac:v jny podpisai1y przez generała Wojcieeha
.Jaruzelsk iego. Następnie I sekretarz KM, Stefa.n 
Skrzek ut, wygłasza wprowaµzenie  do dyskusji 
naznaczone tymi samymi zaletami i wadami. co 
pisernny materiał dostarczony wcze;niej członkom 
Komitetu. Wystąpienie naczelnika Stanisła wa l i­

maka, jest po części sprawozdaniem z poczynań 
admin istracji wynikających z Uchwały Miejskiej 
Konferencji PZPR, a po cz�ści programem dzia­
łali gospoda1 czych na najbl izsze miesiące. 

Zdaniem tow. Śl imaka owy Targ nie mógłby 
pełnić funkcJ 1 centrum Podhala bez rozwiązama 
kwestii m i e s z k a n o w e j .  Kłopot pierwszy to 
n ie wyłączenie terenów przcwidz.ianych  dla budow­
n ictwa spod gospodarki rolnej, co opóźni rozpo· 
częcie prac projektowych. Stosowny wnio ·ek do
ministra roln ictwa je;,t przygotowywany. Dalsze 
kłopoty wiążą się ze sprawami natury formalno­
prawnej. Z terenu Równi I I I  i I V  wpłynęło 70 pro­
testów dotyczą9ych kwestii wywłaszczeń. · Trwa 
korespondencja z wojewódzkimi władzami urb,i ­
rnst:vcznymi. Go:,;podarze Nowego Targu proponu­
'8 prze:mnięcie lokalizacji projckto,vanych baz. 
Proces podejmowania decyzji jest jednak przydłu­
gi ,  zaś k ierownictwa trzech spółdzielni mieszka­
nio\.vych niecie1:pliwią s ię. W dodatku na mieszka­
nia z budowuietwa komunalnego czeka ponad 200 
rodzin. aczclnik wskazuje tereny, ua które można 
by wejść ... 

Drugi temal - nie mniej kłopotliwy - to b a  z a 
d I a s z k o I n i c t w a: Daje o sobie znać wyż de.l 
mograficzny, czas nauki w szkołach co roku się 
wydłuża, n iedostatek miejsc w przedszkolach rów­
nież staje się dotkliwy Naczelnik referuje co zdo­
łano zrobić, co się będzie modernizować, gdzie są 
potrzebne czyny polecznc, a gd:zie in\\ encja spół­
dzielni mieszkaniowej. 

\.Vreszc-ie trzeci temat uznany przez Konferen­
cję Partyjną za prioryteto\vy : o c h r  o n a :; r o d  o­
' '  i s k  a. Uc iążl i \\ e  kot łownie \\ C\ nąt z o:icdl i  
w częsci już wyeksploatowane, wymagajcl l ikwidd-

f!'J. Trzeba za lem szuka� nowych fródeł ciepła. 
Równolegle niepokój budzą nie doczyszczone ście­
ki sanitarne i przemysłowe. Również ujęcie wody 
p itnej w Szaflarach nie zaspokaja już potrzeb, 
a więc konieczna - modernizacja. Zanim to nastą­
pi, zakazano uży ,vać wody pitnej do celów prze­
mysłowych tym przedsdębiorstwom, które mogą 
się bez n iej obejść, lub są ,� stanie zbudo wac włas-
ne ujęcia. 

Sporo w tym wystąpieniu konkretów. Ale dysku­
sja nie od razu pobiegnie tym torem. Płk Tomczak
referuje dorobek miejscowego PRON-u i krytycz­
n ie ocenia postawę potencjalnych sojuszników tego 
ruchu. Tow. Wida zgłasza wątpl iwości pod adre 
sem krakowskiego sądu w sprawach o przywróce­
nie do pracy. Podejmuje również krytykę niemocy 
w pracach przygotowawczych dla budownictwa 
zakładowego. Projektanci zażyczyli sobie dachy, 
k tórych wykonawca nie może ponoć zrobić ; zwle­
ka się z planem przestrzennego zagospodarowania, 
wyn ikają wciąż nowe kłopoty - ze studniami, 
strefą ochronną, bazami... 

Również m�stępni dyskutanci - ieć, Jaworski.
Gottfried, Hirsz, owakowski, Fudalewicz, Nie 
głos - z troską mówią o nowotarskich zaniedba­
niach,  szukają możliwości roz'\viązania- kłopotów. 

Tow. K amii1ski podkreśla, że przedmówc:i, pod­
nieśli sprawy żywotne, ważne dla mieszka11.ców. 
Ale zwraca uwagę na potrzebG realizmu, koniecz­
ne�o w czas t rudny. Budżet województwa na trzy 
najbhższe lala jest n iezwykle skromny : 4 880 mln 
zł Na kontynuację inwestycji już rozpoczętych 
przeznaczono 2 330. mln zł. Na nowe zadania pozo­
staje niewiele ponad dwa i pól miliarda złotych.. 
Wśród zadań najpilniejszych : woda oraz ciepło
dla •Gorlic i Nowego Targu, oczys�czalnia �cieków 
w Zakopanem. 

Sekretarz KW uspokaja, że w plame ujęto wo,. 
dociąg na Kowańcu, a także budowę kotłowni. 
Przypomina, że postępują prace przy wznoszeru.u 
nowoczesnego szpitala nowota kiego; nie wszystki• 
efekty są widoczne, bo taki obiekt wymaga ko-sztow­
nego i pracochłonnego zbrojenia terenu. Trzeba 
wszakże wiedzieć, że w n:ijbliższych latach niemal
polowa nakładów na inwestycje służby zdrowia 
województwie pójdzie właśnie' na ten obiekt. Po­
dejmowane są próby zainteresowania budową hote­
lu Głównego Komiletu Turystyki; poszukuje si 
możliwości zwiększen ia budo"''llictwa mieszkanio­
wego. Towarzyszyć tym wysiłkom powin.ny czyny 
społeczne oraz - porządkowanie mechanizmów 
organizacyjnych (.,Jeili przedsiębiorstwo budówla­
ne nie może realizować st romych dachów, a archi­
tekt  takie zleca - o;:;nac=:a to, że pod jednym da­

chem dogadać się nie umiemy, A pr:ecież i p rzed• 
siębiorstwo i a rc/z itekt podlegają jcdnern u  woje­
wodzie·'). 

Jest w województwie atmosfera pracy 
ju - powiedział Lud :vik Kami · ski. -
i maruderzy, i n ieuczciv,'i. Wyłuskiwać 
nierzetelność, wspierać 1>atriotyczny ruch 
nia i nowe z viązki zawodowe, wdrażac
gospodarczą, śmiało stawiać na rozwój 

i spoko­
Ale są. 
wszelką 

odrodze­
rel'ormę 
różnych 

form ·amorządności - to ważne zadania na naj­
bliższy czas. 

Na zakończenie tow. Luba przedstawił spra„,1,•01.­
dan1e z prac Egzekutywy KM zag komisja wnios­
kowa zaproponowała, by przyjąć „Kie runki d.ziala­
nia na ·rok 1983" łącznie z programem przedsta­
wionym przez naczelnika (po uści ·le1 , iu term.inów 
wykonania poi-zczególnych zadaó.). 

Nowy Targ n ic ma wh!-.ncj gazety, rozgło�ni 
m iejsk iej ,  drukarni. .. ,.Tak W{1bec tego dotrzeć do 
społeczeństwa z istotnymi postanowieniami. jak 
poinformować mieszkańców o sprawach, w których 
powinni · orientować, by je wesprzeć? Czy wy­
starczy p s użyć si� ,,kanałami partyjnymi''? Czy
uczestnicy Plcuum w dostatecznym zal resie 
,,przeniosą", co t rzeba w swoje środowiska? 

i\fyślę. że należałoby w takich ośrodkach jak 
owy Targ zapraszac na nasze obrady dziennika­

rzy z radiow<;zlów zakładowych, aktyw organizac,ii 
spoi cznycb, kobiecych i mJod:!!eżow ·eh, działaczy 
zwfazków zawodowych. 20-30 dodatkowych krzeseł 
da. s ię .  zwykle dosta\\ ić, a korzyść z tego może być 
znaczna. Gdy radzimy o sprawach, które dotyczl\
o•ii,hl obywateli ,  ,.,, arto oh.,·orz�ć  drzwi komite­
tów l udziom mająe�·m ·vp l)· • na opinie środowis-
kowe. 

ADAM OG RZAŁEK 
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Mi<'jska Rada Narodowa w 
Szczawnicy uchwaliła plan s połecz­
no-gospodarczy na rok 1983 GlÓ\\ -
nym jf'go celem je. t zapewnienie 
prawidłowego wypełn �an ia podsta­
WO'\\ ej funkcji mia ta - lecznictwa 
uzclrO\,\' iskowego. Poza tym ujQto w 
plan ie kon :cczność zapewnienia pra­
widłowego funkcjono \vania urzą. 
clzei1 komunalnych, zaopatrzenia 
m1e�zkańców miasta i jego gosci w 
niezbędne artykuły spożvwcze i 
przem:i, ·łowe, poprawę opieki zdro­
wotnej, pomoc w dziahrn :ach na 
rzc,c_z wzrostu produkcj i rolnej. 

Podstawowym zadaniem r0I�1ictwa 
jest rozwój służb specjali stycznych, 
które mają służyć racjonalnemu wy­
korzystaniu pasz z własnych g-ospo. 
dar:tw. Wypas o\.viec na halach w 
Jaworkach przejmuje Wojewódzki 
Związek Hodowców Owiec. Indywi­
dualnym rolnikom w Szlach towej 
wydziedawione zostanie ok. 50 ha 
gruntu ze Skarbu Pa11stwa. 

Nakłady na gospodarkę komunał-

. ist ze Szcza vn icy 
• ną będq \.\.·� hle niż  w roku ubieg­
ł,vm - o 23 800 tY"'· z1 a skieruje
się j na realizację zadai1 ju2 rozpo.
czętych, budow� ,, o<lociągu na uli­
cy Samorody oraz rozbudowę miej­
skiej  siec i wodociągowej, budowę
parkingu w Pieninach, ukończenie
placu postojowego w Jm\,orkach, bu­
dowę ulicy Szlachtowa i remont
ch<1dn ika przy ul. Szala. a .  � a osied­
lu „Połonin) " trwa budowa trzech ·
spółdzielczych bloków o 146 miesz·
kaniach,. a na· , ,O, iedlu :X"X lecia"
trwają prace przygotowawcze do re­
al izacji 40 mieszkań komunaln,\. eh

- rotacyjnych.  J l · pca br. w S zczaw­
nicy zoc;tan:e utworzona Spóld,del­
n ia Mieszkaniowa. 

W celu poprawy !unkcjono\\ a1 ia 
bazy sanator,\. jno-wypoczynkowej na 
terenie miasta będą kontJ nuowaue: 

budo\\ a anal.orium CZSP {za 32 mln 
złotych w roku bieżąc.; m) i - ·ko­
�ztem 12 mln zł - taras rekreac, · j­
no-widoko\vy przy sanatorium ,.Bu­
dowlani": PPU przeznacza na r<"­
monty i modernizację 23,5 mln zł. 
Zakłada się dal ·zą popra\\ ę bazy 
dvdakt:-r cz.ncj i mieszkaniowej dla 
O.'\\ iaty oraz zwięk:-z nie 1lo�cj 
m iej:;c w prz >dszkofach. m.in. przez 
oddan ie dą użytku przedszkola w 
.J c1 workach . Trwają prace pr lj f� ,_ 
towa wcze do budowy ·zkoly na O­
siedlu XX-lecia", a rozbudo vv y 
w Szlachtov,:ej .  

Wojewódzki Urząd Telckomunika-
C) jny przystąpił do in. talacji no­
wej centrali m iędzymiastowej na

..J.200 n umerów i ·mode .... n 1 .>:.lcji i tme­
jącej instalacji teleforn :zaej.  Pod j­
muje się też prace przygotowawc�e 

do bt,dowy nowego obi0k tu dla po­
- t rzeb poczty w Szczawnicy. 

O··L::: tnie uzgod nienia z Dyrekcją 
Stacj i Radiowo-Telewizyjnej w Kra­
kowie dają p,e ;vną nadzieje;, iż w 
l ipcu S zcza n ica o rzyma II pro­
gram TV. 

Hozdział Szcza wni _ · K ro · cienka 
na dvllic odrębne miej, cowości spo­
wodował kon iecżno:;ć skorygow nia 
planu za.gospodarowania przestrzen­
nego. Nowy proj,.,kt planu nie będzie 
ukończony w roku b ieżącym - nie­
· tety , twarza to duże u trudnienia
w p owad z ni  u pr, c inw stycs jnych.

W planie gospodarczym znalazły 
się zadan ia najp i ln iejsze z pilnych .  
Ich realizacja zaldeć bcdzie od MRN, 
Urzędu Miejskiego, zakładów pracy, 
ogni  amorzc\dow.·ch i ,vs,.y�tk ich  
o rgarnzacji dzialajqcych na  terenie
miasta.

Budżet ntt ten cel W":J 110�1 51 400 
ty;, zło t )  eh. 

JOZEF WITKOWSKI 



________________ .._ ____________________________ ._,,,_ 

ochę niezau wa,żenie odbywałas ię - jakby w cieniu innychimprez, których w tym sezoniezimowym w Zatk:OJpanem wyjątk<.\• wo sporo - wystawa poświę'-ona XX rocznicy utworzenia Tatrzań­skiej S.zikoły Narciarskiej. Pewnienic bym na ten temat nie wiedział(reklama była prawie żadna: jedy­nie na Krµpówkach jeden jedyny skromniutki plakat), gdyby nie wszę­dobylski i wszystkowiedzący - Ję­
drek. 

Prawdopodobnie z powodu brakureklamy - frekwencja bard:z,p ma­
ła: bylem jedynym zwiedzającym!A szkoda, bo naprawdę wa•rto zo­baczyć! Szkoła nar.eiarska ma prze­cież olbrzymie zasługi w populary­zaeji i nauczanriu tego pięknego spor­tu, a jej wykładowcy, przeważme dawniej znakomici na.rciairze, zna­
ni są nie mniej chyba, aniżeli nie­którz.y sportowcy wyczynowi. Toprzecież oni sprawiali, że dawniej można było wymieniać dziesiątki przedsrtawfcieli tej dyscypliny spor­towej ; dziś nawet dość dobrze zo­rientowany kibic z wielkim trudempotrafiłby · wyliczyć i. dziesięciu czo­łowycll zawod ·tków. 

Trudno w kilku chociażby sło­wach nie wspomnieć posta-ci Józe­fa Walczaika, jednego z twórców tej 

Ireneusz Gębski 

naricia,rskiej „uczelni", jej długolet­niego kie:rownhlrn, a jednocześnieprzewodmika tatrzańskiego, ofiarne­�o działacza narcia-rskiego i turys­tycZllle,go. W pełni sił i energii zgi­nął tragicznie w wypadku samo�hodo­wym spowodowanym przez pijane­go kierowcę autobusu 27 ma.rea 1969roku, a więc czternaście lat temu. Spory szmat czasu, a mimo to Jó­zefa Walczaka do dziisiejszego dniawspominają i je,go liczni wychowan­kowie i koledzy instruktorzy. Zakopane miało i ma do dzisiej­szego dnia wiełu taikich ofiarnychi pełnych poś,więcenia działaczyspołecznych, i to na różnych odcin­
ka.eh działalności. Między innymi  -na polu kultury. Choć należę dnludzi dość opa,nO'Wa,nych - krew,ja1k to s ię niei;byt ładnie określa,zalała mnie, gdy Jędrek przybiegł

któregoś dnia z wiadomością , żechyba zno,wu w tym roku nie od­będzie się Międzynarodowy Festi­wal Folkloru Ziem� Górskich. 
- A więc tyie pracy i poświęce­

nia ze strony działaczy zak-opiaii­
skich miałoby pójść na marne? -zapytał z go1ryczą. 

Wiadomość ta podz:iałała na mniepi:orunująco i niezbyt jej w pierw­szej chwil.i dowierzałem. Wiem, żeJędrek jest w gorącej wodzie ką­pany i może trochę -,,przeholował".Postan01Wiłerri więc s.pravvd1z,ić Ję­dr.kowe rewelacje. 
I okaizało się, ż� nie ws.zystlw jestjuż przesąd21one, ale rzeczywiściesytua,cja nie przedstawia si-ę różo­wo. · - Trzeba zrobić wszystko, a by 

uratować Festiwal! - oświadczył

- Dobrze: 1 8-19 tysięcy, aile wo­lałbym nie z:nać tych pieniędzy. - Dlaczego? !  

Jędrek. - Nie powinno się dopuś­
cić, żeby impreza o takiej randze 
i renomie - nie tylko zres:.tą w

kraju. ale i za granicą - umarła
śmiercią naturalną z powodu braku 

kilku m-ilionow -złotych na wkup
namiotu. W mianowane:, 0s� 1tnio
Narodowej Radzie Kultury :::no.jdu­
je się aż trzech reprezentanto 11.� Za­
kopanego! Może by więc . . .  ? 

Rozumiem rozgoryczenie przyja ­ciela. Wiem też, z ja1kimi trud..:wś­ciami boryka s ię ostatnio nasz in aj.Wydaje mi się j ednak, że rat •'l'Wa­nie kultury ludowej powinn0 tyćsprawą o randze wyjątkoweJ. Tymbardziej , że Festiwal to nie tyikowielkie święto pieśni i tańca podGiewontem, jak niektórzy to widzą.A ·  poza tym namiot dość szybko,przypuszczam, by się zamortyzo­wał! Mógłby być wykorzystywanyrównież do orga,ni,zowania innychimprez: sportowych, rozrywkowych,artystycznych. Na przykład koncertJanusza Laskowskiego u·rządzony wtakim namiocie przyniąsłby spoi.:ezyski, i chociaż osobiście nie prze­padam za tym piooenkaTZem, to je-­
dnak trzeba się liczyć z różnorod­nymi gustamd publiczności. Tymbardziej, że reforma gospodarczawkra,cza również do branży roz­rywkowej ! A wi�c ... ? 

- Może j�t za mało ludzi?
- Nie 7..a mało, bo na jednej zmia-nie pracuje po dwóch, trzech, a wy­st ��czyłby jeden. 

Moj a · codzienność
Ty wiesz, i,Je ja go<lzjn wycdągammiesięcznie? - ???  
- Do trzystu!  I prawie żadnej wol-nej soboty aru. nied,zieli nie mam. 

Tyle mój kolega. Jakie są fakityczneprzy,czyny zlej orgap.izacji pracy ma­szyni.s:tów - nie wiem. Nie wiem rów­nież, co stoi na przeszkodzie, a by wpro­wadzić system cz.ter-0brygadowy. CzyłStnieją jakieś obiektywne przyczyny,czy jest to tylko wyn�kiem czyjegośwygodnictwa? A mooe ktoś sądzi, żepłacenie 1.a nadgodziny załatwia całypr.oblern? Jeśli tak, t,o jest w błędzie. Przytocwna rozmowa wykazuje, że nie ty:Lłoo wyna1grodzenie się liczy. Każdy człowiek potrzebuje też czasu dla sie­bie i rodziny. ze nie wspomnę już carom-ywce i działaln,oś.ci społec.mej. 

· s;otikałem pr:z.ypa<likowo kolegę, z 
!tórym nie widziałem się od dłuż- to talk rzadiki przy,padek, że postano­wHem :zapisać ten fragment r<lrL.mowy. 

- ·skoro chcesz mieć nadtiez.bóv.nki .. L - AklllI'at chcę! Muszę ! - Jak to: musisz'? !  . szego czaisu. Obydwa,j nie mieliśmy ł.iadnych pmnych zajęć, więc zaprosiłem 
eo do. siebie A że było te lcilika dni 

- Przy czym ty właściwie rob.is-L.- - - Po pro.stt.u, tn.eba e'kspedriowaezapytałem. 
· po moim ślubie, czułem się zobligowa­ny do postawienia „weselnej". Wyszu.:.kałem zatem butelkę z. ładnie brzmią­. cym ·naphsem: ,,BalU.c vookau i rów­nie łildnym rysul'llkiem żaglowca (cze-

, J erżdżę na „spalinówce".- To z.naezyz ... 
wyroby z fabryki, a } transtpocrty zzewnątrz nie ·cwkają. No to mus,zę jeź­dzić świątek ,1 pią,tek. 

- Na normalnej lokomotywie gpali-nowej ; jei,dżę na niej po boozini<!y z. n Olilndka,,. 
• - Powinieneś pracować systememczterobrygadowym. 

. co, niestety, nie da si� . �edzieć ozawartości) i zaczęła si,ę przyjacielska pogawędka. W którymś momencie roz­mowa zeszła· na sprawy zairobków. Kumojemu zaskoczeniu kolega nie narze-

- Czyili podlegasz pod wydział t1ran- - Ja dawno o tym wiem ... Ale po­wiedz to lderownilkowi tramp()riu e-q komuś innemu, od kÓg-0 to zale&:y. Mam więc nadziej�, że p,rzy kolej­nym spotkantu mój kolega powie: -Wiesz, zarrabiam teraiz p'ię,tnaście ty­&ięcy, ale za to oo sześć dni mam dwawolne. - Serdecznie mu tego życzę. 

Słp()ll"tu wewn�trzne,go fa brytki, nie pod PKP? 
- Oezywiście. - -A · co - wy, mas.zyni..śei, nie mó­wiliście? 

ał na wysolrość swojej pensji - a jest - Ile zaTabiasz? - Bo to raz? Bez kuitku. 

Prezentujemy dziś fragmenty ko­
lejnych wypowiedzi złożonych do 
protokołu Wojewódzkiej Konferencji 
Partyjnej. 

Tadeusz Świdrak 
NOWY SĄCZ

Ko[ejair.ze DR.KP Nowy Sącz wielotka.'ot1I1ie podej­ll1l0\v1ailii w p<)jpll'zedfl'llie:h latach zia1gaid111ienla iruwes­ycyjne, socjalne, płacowe, j ednym słowem -5prawy lu.dzikie. Udało się załatwiić ozęśc�o'W() po­prawę płac, stołówlkę dtla załogi i pairę mies2lkań - dJZJiś jednak po·tr;zeby WlZII'OISłY, bo było to łata.-n.ie sta['ego, rozlatującego się gwr(l'.l(k:a. Wsizyistkie dlroHc,me węziły Jrolejo,we: Nowy Sąoz, Stróże, Ohalbówka i stacj,a g.mnioma Muis,zyna, Lo­komo4ywownia, Wagonownia ja!k i lmda tzrantzyrto­wa Tamów - Granica P-afu3,twowa były budowa­ne pod ką,tem CK Austirii. Od lat zalboirów nieprzeprowadzie1110 na tym odcilillku prawie żadtnejmoderndimcji ,  mimo wieloleitm.iah zaipewndeń ze ,;brony resortu oa-aiz uc'hw.ały rządiorwej z 1978 roku.A jaJk WZJroSły p0,tr,zeby, pir.zy1kłaidem mo� być Lo­kcmoityworwnia w Nov. ym Sąo7JU - wybudowano jq na 40 lotkomntyw parowych, w chlwili obecnejna s;tanie jest 1 15  lokomotyw pa,rowydl i sipalino­wyClh. Nale.ży przy tym podlkireśLić, że prarw,ie i.a-
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wsze w remo111cie majidiuje 'się killka Lub k,ilJkanaś­cie j,edll1JOs,telk:, dlO którydh brak!Uje części zamien­nydh. Porwamie lrompli!kru,je to d'Zlia,łanie tr&1tSrpoi1·­tu. P,r.z.epro,wadrenie elektryfiikacj,i ,  poł,ąc:zone zprzygotowaniem odipo'Wliedin,iego z<aplecra tectm::cz­neg,o, popraw.iłoby 7.JCioiności technicrID.o-eks,p<loaita­cyjne kolei na niaiszym terenie, a talk.że wyelimi­nowałoby sl7ikodilhve spaliny i dymy snujące sięnad ziemią sąideoką. Nie ułatwia sytuacji w kolejnictwie fa.kt, żepłace są tiu poniżej śred1I1iej k,rajowej, a bodaj naj­ni±s·ze - w naszej Porud:niowej Dyireikcji KołeiPańistwo1Wych. Nowa s.iaitka płac rod!z.:i się jurż odwielu lait, aile jak na ra:z.ie beiz S1kiu1tku. Palącąsprawą je.st też ro21�budO'Wll1licrtma mieisztkanio­wego d[ia załóg koleja,rs1kioh na terenie na1s.zego województwa i w samym Nowym Sączu . Jia!ko pim-ewooruczący Wojewód,2lkiej Komisj i  d�.Działaczy Thuoh1U Robo·tm.ic-Lego cihcialtbym pirzeika­zać tu pod adresem władz centra1nych kilkawniosków. Po pierwsze - należy wzmóc wysiłki1,ządu i kie,rOIW'Il.dotwa pairtiii. by zaihamo.wać sze­rzącą s:ię inflację. Po drugie natleży wzmóc diziała­nia w k.iel'UIIllku ograniczenia nieuc:zcdJwego bo,ga­cenia się niekitóryoh osób czy jednos.teik go,sipoda,r­czyoh. Po trzeoie - wskazane byłoby, aby towa.rzy­sze re s·wzebla centralnego przyjeż.d:żaN nie tylko do iJlllstmlcji wojewód21kiej, ałe w miairę możMwo­ś-oi również do zalkładów pracy, gdzie na go:rącomoilna z.ebrać Ołdorucia załóg robo,t.ni:ozyc:h. a tozap,olbiegtnie po,p,emiani:u t:ai!dch błędów, jaikie byływ pr,zes2Jl.10ooi. 

Józefa Parol 
LUŻNA

Wy,ch,orw.aoie mfodeg,o pokole-nd,a było, je6t i bę­-.iie podstalW()fWym :aada.niem .społoozeństwa. JW 

którym ciąży od11;>otW1ied1z.ialu1ość .za przynło,ść oby­waiteli dora:stającyoh do ról srp,cłe,czny.ch. 
Jak wyiclho,w,ują - rod:z.ina, 7;atkład pracy, otrga­,ruizacja parlyjina, zalkł:ad opieikluńozy, kliU!b, świet­lica, dorn lru(ltUiry, ś,ro<llki masowego pll"'Wk.a.ru? 
Komitet Cen1K.ałny PZPR na swym IX plena1t­nym po,siedz.elłlliu podkireślH, że jedtnym z najwati­niejszych obowiąmców pa,rtii i instytucji państwo­wyoh jest twor,renie waif'Ull1ików ideo,wo-wychowaw­czyoh oraiz ma1.eiiiialinych siprzyjająicyoh aktYJW!lOŚCii inicjatywom młod'Zlieży. Czy możemy powiedzieć,ż.e talkie warua11ki tworzy zamknięty w womą so­botę klUlb i dom lrutlitUlry? Czy wycl101WUje mdstirz, który młodeinltl pracownikowi poleci utkiraść ma­teriał lru,b części, bo inaczej p()ltrąoi . premię? Cz.y wyohoiWUje telewizja. która podaje gotowy scena­riusz zbrodni lub napadu rabunkowego? Odpowie­dzi .na te pytani.a ww:Ldocmią nam, że wiełe n.aj­lepszycth programów wyohowawczy!Cih, ziaiwieira ją­cy,oh jak naj1słiuis1ziniejs,ze hasła, n ie j,e,st w daJ:s,zym ciągu realiizowane. 
Jakiie efelkty wydhowaiwcze mają na,s,ze ncwo­sąideokie s:zlkoły? Począ.wszy od 1972 roku działal­ność wyoho,warwoza szkół i placó'w-ek o,świa,towyc'horgani,zowaina była �od,n,ie z ziałożendami systemuMusizyńS1kieigo. Gdy w 1979 r . .  dokonano aoal:zy

wdrażalnia tego systemu. oka:zaiło s ię, że nie U!Iliik­nięto pewnydh niep,raw,idrowoścń, j,ak : nielic1Z€nie·ię z tradycjamd. reg,ionu i Sipecyfic,l!l1yim crharakte-:rem pliacówGc.i rezygnacja ze s,praiw::tzonyicih już, sk,utec.myoh form działacnia, formalizacja i biu,ro­ł0-a·tyzm �ho,wania. 
Sz1looły Nowosądeckiego, przyjmując sip.rawidizone elementy wyclhoiwia"""CIU! systemu MusiZyń,skiego.wmog.acają je o własne, wyn�kające z .pot.rzeb,fio,rmy i metody - . two,rZj_ własne sy�temy cddrda­q,wań wyc1hiow�wo1.yoh nia mlodziet. W1i�kiswść 



· Czorsztyń�ka gmina
innych, które wymagają załatwiania. 
Budujące się na południowym zboczu 
Góry Zamkowej osiedle Czorsztyn n-ie 
posi�da wody. Chłopi muszą ją dowo­
zić w beczkach z odległego strumyka, 
a tymczasem ,.WODROL" - specja­
llstyczne przedsiębiorstwo, które rO'L­
poczęło instalacj� sieci wodociągo,wej, 
nie może się uporać z jakimiś kłopo­
tami. Wiążącą odpowiedź, co będzie
dalej z wodą dla tej wsi, ,.WODROL" 
ma dać do 31 ma.rea te,go roku. Oby 

W sprawie 

rewizora PKS Działacze chłopscy bez względu na 
przynależność partyjną dochodzą do 
przekonania, że tylko r a z e m  mogą 
popraw ić waru ok.i życia mieszkańców 
wsi, a za-ra,zem podnieść efekty gospo­
darowania. Określeniem właściwego 
kierunk u tych dzialań muszą zająć się 
łączone , ,sejmtki'' PZPR i ZSL. 

W takim duchu wypowiadali się ze­
bran: na posiedzeniu Komitetu Gmin­
nego Partii i Gminnego Komitetu 
Stronnictwa Ludowe-go w C�sz,tynie. 
Dominowały sprawy rolne, lecz i inne
z„ gadnienia były mocno akcentowane. 

Z bardzo at.rakcyjnym programem 
wystąpi l i  c� onkowie m iejs·cowe-j Spół­
dzie '  ni Prod ukcyjnej, która swoją go­
spoda,rkę opiera w głównej mier.t.e na 
zagospodarowaniu hal o powierzchni 
8a ha. Spółdzielcy ro�poczęli w roku 

ubiegłym budc.rwę owczarni na :ł50 sztuk 
i :rnmierzają rozwinąć hodowlę owiec, 
a także - wykorzystując własne su­
rowce (skóry) w dalszej przyszłości u­
ruchomić za1kład usług kuśnierskich. 
Ju ż od wiosny rozpoczynają też pro­
d ukcję pusta ków, które będą spl'zeda­
w, ć 111:ejgco,, .. ·ej ludności. 

v,· iele c ierpkich słów wypowiedziano 
pf' ·.i c drc ·e rn Spółdzielni Kółek Ro,lni­
C<P�h w K rośc ienku, k óra zreduko­
wul�, dCI m i ni· num swoją d2:iałalność. 

Wielokrotnie j uż pisałem, ie przepi­
sy - 11a wet te dotyczące inwalidów 
-- ustalają ludz ie zdrowi, którzy prG­
blemów inv; a l idó\\ po prostu n ie ro­
zumieją. 

Na zakopiai1skim d worcu PKS wisi 
f>gloszcnie, w którym czytamy: m.in. : 
Do pr:ejazdu bezpłatnego upoważnie­
ni są i nwalid:i wojenni i wojskowi
be�  obu rqk , nóg (tylko w kornmti­
kacji m iejskiej w Zakopanem).

Mam koleżankę bez obu rąk i jednej 
nogi. Ta jedna noga zastępuje jej więc 
w.- n.'st lrn .  mnvet pisze nią listy . Kole­
żanka n ic jest jednak inwalidą wo­
.i <•tmym I wojs-ko\�·ym . a w dodatku 
ma pn;r.c ież j e d n ą  nogę. Przepis 
zatem jej n ie dotyczy. Horror! A eo 
ma począć inwalida, który ma wszy­
stkie ko1'tczyny, j ednak sparaliżowane? 

Onróez \.\· ielu barier izolujących in­
w, : 1d(; od spoleczeó.shva, bariery ko­
mut t ikacyjne odgry,ivają niemałą rolę. 

Padały propozycje. by Kółko w istnie­
jących warsztatach uruchomiło punkt 
napraw maszyn rolniczych dla indy­
widual,nych g.ospodarzy, a przy oka.zji 

i wytwórnię pro,stych części zamiennych 
do sprzętu rolniezego. Niektór:z.y człon­
kowie domagali  się zwrotu ich udzia­
łów, wyrażając przy tym gotowość re­
a.ktywowa.nia Kółek w swoich ws<iach. 

Stwierdzono znacz.ną poprawę z.aopa-

trz.enia · w węgiel. Z informacj i wke­
prezesa GS, FrancLc;;zk Sienkiewicza, 
wynika

j 
że nie powinno być większych 

trudności z na.byciem nasion warzyw 
a ni dodatków paszowych, takich jak 
,,Bowrtan" cz;y „Suwitan", zaś rolnicy, 
którzy zdecydują s ię na wym ianę ziar­
na, będą mogli zakup lć owies bądź ję­
czmień kwalifikowany w relacji 1 : 1 3. 

Sporo uwagi poświęcono przyszłości 
gminy. Mówiono o sprav.,ach wi,12:ących 
si� z budową zapory, a taki.e wiel u 

pozytyW\Ilą ! 
Nacz.elni:k gmlny cz.ors7Jtyitsikiej poin­

formO<Wał, że wojewoda Władysław Ga­
wlas podjął decyzję o rozpoczęciu w 
tym roku budowy tak długo oczeikiwa­
nej szkoły w Maniowach. Wspomniał 
jecin,ocześnie o realizacj,i da l.szych o­
biektów, jak zakończenie już wkrótce 
dróg dojazdowych w Klusm<:ow-cach 
oraz. oddanie cmentaTza w Nowych Ma­
niowach. Miejskiemu Przedsiębiorstwu 
Ga,s,podarki  Komunalnej w Nowym 
Targu należy się uznanie, że zdecydo­
wało ogrodzenie cmentarza wykonać 
z kamienia (którego przeeież pełno w 
opuszczanej wsi), a n ie - jak pier­
wotnie plano-w-ano - z żerdz:i. 

Mówiono jesL,CZe wiele o istotnych 
i żywotnych sprawach tej specy ficznej 
gminy. Jest ona przecież z uwagi na 
budującą s i ę  od lat wporę - nieusta­
jącym problemem. Niestety, wiele 21na­
ków na n iebie i ziemi ws·kazuje, że nie­
prędko tutejsze prohlerny znikną. 

ANDRZEJ NIEMIEC 

Znawcy problemu? 
„Na zapas" wielokrotnie odbiera się 
inwa lidom pra wo do samodzielnego 
prowa<lzeuia pojazdu, chociaż rozsą­
dny inwalida na pewno lepiej ocenia 
możliwoścj swoje i pojazdu niż n ieje­
den człowiek zdrowy. 

Inwalida ma prawo starać się o uzy­
skanie przydziału samochodu. Jakże 
często jest to t y  1 k o p r a w o .• Ce­
ny samochodów, braki  paliwa, brak 
fm;iduszów na remont tworzą kolejne 
bariery . 

fnż. a rchitekt Marta Spaczyńska kil­
ka lat temu proponował przystoso-
\\·anic pewnej ilości ta rek do prze-
,vozu in walidów. Taka esówka. we-
zwane telefonicznie, ułatwiłaby dostęp 
inwal idy do lekarza, urzedu czy kul­
tury. Jednak pomysło.dawczynię ob-

rzucono niedow ierzającym i spojrzenia­
mi, a pomysł. . .  zrea l izowano w Cze­
chosłowacj i. Jesteśmy zdumiewającym 
krajem. Z jednej strony słynna jest 
w świec ie polska szkoła rehabilitacji, 
mamy w kraj u 78 wyspecjalizowanych 
placówek. Z drugiej - aż wierzyć się 
n ie chce, jak mało rzeczywiś<.:ie zro­
b iono dla inwa lidów. 

Przybywający do naszego kraju mo­
gą sądzić, że w Polsce inwal idów nie 
ma. Rzeczywiście nie ma ich w m iej­
scach publ icznych. gdyż stali  s ię wię­
źniami swoich micszkaf1. 

Wielu ludzi dostrzega ten problem 
dopiero �dy sami stają s ię imval ida­
m i. Lecz wtedy jest już za późno. 

ZYGFRYD DZIEKAŃSKI 

1 0  lutego br.  jechałem autobusem
PKS na trasie Jawor.ki-Grywałd. Na
przystanku Szczawnica „Halka• o 
godz. 15,56 wsiada zwy1k.le bardzo 
dużo osób. Tym raztmi wsiadła też 
s-tarsza kobieta z Grywałdu, trzy­
mająca w obydwu rękach torby. Za­
trzymała się koto. kasownika i nie­
sprawnymi, zmarzniętymi rękami 
wyciągnęła dwa bilety. Inna pasa­
źerka, osoba młoda, chcąe jej po­
móc skasowała jeden bilet, a drug� 
wypadł z ręki kobiety pod nogi ci­
snących się pasażerów. Zanirn go . 
podniosła, autobus dojechał do 
dworca PKS w Sz.cza,wni.cy. Wszy­
stko t·o trwało około 30 sekund. .Na
dworcu wpadło d-o autobusu d,-,6eh
rewizorów PKS i natychmiast jeden 
z ni<:h wyszarpnął bilet z kasowni­
ka, mówiąc :  .,Teraz się nie kasu.;e! 
Proszę 400 zł!" Ki1kanaście osób bę­
dących świadkami tej sceny darem­
nie próbowało Vv-ytłumacz.yć rewi­
zorowi, jak się sprawy miały. Re­
wizor był n ieubla:gany. Zażądał od 
kobiety dowodu osobi.;tego -- nie­
stety nie miała go przy sobie. Tym­
czasem dojecha l iśmy do Kr')Ścien­
ka, gdz.ie kobieta spróbowah wy­
siąść. Rewizor s ilą posadził ją na 
prL.ednim s iedzeniu przy �nie i 
siadł koło niej. Jadą więc do Gr7-
wałdu. W Grywałdzie wszyscy wy­
s iadają. Zostają jedynie rewizorz.:, 
i kobieta „przest�pca", zatrzymana
s ilą i strasz,ona odwiezieniem na po. 

. sterunek MO w Szczawnicy, gdzie 
ją „nauczą rozumu, chyba że zapła­
ci 400 złotych". Kobieta zgadza lię
jechać d-0 Szczawnicy. Inna z pa­
sażerek, zaawa nsowanej ciąży, 
również mieszkanka Grywałdu, chce 
jechać jako świadek. Rewizor Ja . 
skawie pozwala. Gdy d,ojeżdżają do 
przysta nku „skrzyżowanie" w Gry_ 
waldzie, rewizor jeszcze raz próJ::>ii­
je szansy wyciągnięcia pieniędzy od 
kobiety: ,,Daj pani 200 zł ·  i nie bę­
d ziemy was c iqgnąć na MO". Ko­
bieta daje te 200 złoty.eh. 

Na,suwa s iG pytanie : czy ten re­
wiz.01· może ełn ić swoją funkcję? 

A.W. 

(nazwisko ad res znane redakcji)

sz\,;..11 wp.ro wadziła w' tycle ccremon:al  s:ukolny ,  r.,o: 
s iada Izib} i Ekspoz.·cje P mi<._"'Cl Narodowej. i.wra ­
ca u,vagę nu ,v"')'cho\Ą·anic regionalne. wychowanie 
przez pracę. wsr>ól1}rncuje 1, rodzicami. zak:ła,dami. 
inst:ytucja rni  Z Bo\ViD- n. L'i.VP. MO. Cora z  wic­
ccj jc1,t '/.kół �ro!.tmvi , Jrnv;:yC'h. t.7,W • .  otwa-rt:, eh . 
D\.Le osiqgi1 1ęc ;a m�Jc.J 1W S7.t' pl::-i co\, ki ,v 1.a kn. ­
s i e  sp.c rtu. d z: .. Hal.ności pazalckcyjnej. ud:t. ic1lu w
oliimpiad<!ch i konkur-.ach r,rzedmiotowych. 

na::izyn.1 w je\\'Ództ wle nie ro,2is,t,al się z le� i tymacją 
part) ji:.1ą. 

· Istnieje sta ropolskie przysłowie „mądry Polak
po sz;kod1.ie·•, my d�ś. bo-gat!;i o doświadczenia 1 3
gru,dnia 1981 rok.u. p,owiem. ' :  ,.mąd,ry Pol�k n .e
do puśc i  do s �o<ly".

Sq spr.awy, które na.wet w czasach najwięk!,zego 
rozdarcia zamęt.u i rowhwiania p-0dst.awO\\:;,·ch 
kryteriów musi.a budzić oburzenie i jednomacmą 
opin i ę. Należy do niob nadużywanJe serc i umy­
fl lów ... dz;eci i młodzieży. a więc ty,ch. k,tóryoh życie 
nie zidążylo wyposażyć w żadne mcc'haniznny obron­
ne. któryc!h niedosta,tek doświadczenia czyni l,at\vą 
i.!{J.'« szką w rękach zawodowych manipulantów, 

Sledząc dizialal1110-ść naszej wojewód,71kiej oil.'gani­
wc:.ji partyjnej uil\V,ierdiz.a.m się w przekonaniu, że 
odzy:.;kanie pe.hn ,go zaufania w społec,zeństwie na­
stąpi w ba!I"d!zo krótkim czaBie. bo nauczyli�m 
się już korzy·stać z rzeczowej informacji i doceniać 
jej og,romną wagę. Znacnnie przyczyniają s ię do 
te�o Rejonowe Oś-rodki Pracy Partyjnej. 

Aby nie po wtórzy] s i �  sic.r,picń 1980 roku. mu5 i ­
my pamiętać o postawie czl:J,n ka partii - o je�o 
stornnku do nacze'1r1ych wartośd ideo,wyc,h i po1l­
tyc2in.vch. Iden,tyfi'kowanie s iQ  z ideologią, p,oli­
b ką i taktyką part i i  winno wynilkać ze ś-wiadomo­
,{ci, a nie tylko z wia•ry czy dyscypliny partyj­
nej. Spra wd.zian.em identyfikacji z pa.rtią jes,t dizia­
łan ie, real izacja uchwal pa,rtyjinych. umiejętność 
go dnego pre�entowania part: i na zewnątrz, popu­
laryzacja jej progra mu oraz walka o socjali stycz­
ną odnowę. Potrzebą chwili staje się przywróce: 
h i<? wła;ściw-ej - rangi pr.acy ideo,wo-wychowawczeJ 
i roz..<:ze,rzenie jej na młodzież i kręgi be24p.artyj-
1n eh. Jedność partii nic-zbędna do zapewnienia jej 
s praw,nego funkcjonowania służyć mu-:i prz.ckszJtal­
canii•u partii w partię walczącą o rcul izację z.a,sa d ­
niczych celów społecZJnych. Partia jako całość i 
każ.dy z jęj członkó;Y konoentrować musi swą d:z;ia­
lalno::;ć na najwa,żniejszych obecnie problemach .  a 
więc walce o odzysilcanie zau!::mi,a do pa,rtii, jej 
prog,ramów i ezynów. zacieśnieniu wi.ęZli partii z 
ludźmi pracy. wrażJ.iwym re<lgowaniu na sprawy 
lud Zlkie i na potrzeiby- s,połec-zine O['aiz wykorzysty­
waniu wsz..elk ioh możlLwości zwiększenia produ:kcj i, 
usprawnienia hanidiu i rozwią-zywan ia zadań zwią­
zany'Clh z po1p,raiwą wyiywienia narodu. Dohrob� 
mo·zemy wypracować ty1k9 sarmJ. własnymi r�kam1.

Efekty nn:;;zej pracy wychowawczej w ogromnym 
st<Jpniu zalci.ą od bazy i warunków pracy sz.ikoly, 
a także od posiada,nia odpowiednio przygotov::a ­
inej kadr>, Od szeregu lat wbiegamy o oudo wq 
Zbio�czej Szkoły Gminnej w Lumej. Waru1111kii ist­
niejące są bardzo ciężkie :  uczymy w pięc iu bu ­
dynkaoh, 3fi0 uczniów .. wędruje" -Od �ednego domu 
do drug:ego Brak świetlicy . szatni. sali girn.1na­
styczne} Trudno kszta łtować właści wa dyscvpl i,nę i 
pcn::zano,vanie sp.rzQtu. zapev.mdć odpoczynek mię­
dzy lekcja.mi. zorganizować do,żywianie itp. Miesz­
k? ńcy na.szc.>j gminy słyną z wielu działań na rzecz 
swoiego frodowi:;:.ka. lecz podjęcie budówy � z1koly 
wła,rn;vmi !:= i łam i  prleni..sta nasze możl.iw Bd. 

Tadeusz Górnicki 
LI MANOWA 

Reprezer, tuję tu orgain izację, której czł�niko wie 
walczyli z okupa111.tem o wyz.wolenie na,rodowe i 
sp: leczne - organi1zację pa,rtyjną przy ZBoWiD. 
My lrnmbatainoi, byliśmy i jesteśmy z;wJązani na 
dobre i zł,e z Połską Ludową Nie m1pomin.amy, że 
za tę Polskę oo,stała przelana krew polskiego ż.oł­
nier:t.a i partyzanta. Byliśmy, jesteśmy i będziemy 
z,:w-ze u boku pa,rti i i państwa ludowego. Do,wo­
dem tego jest takit, ze żaden o7.J:onelk ZBoWiD w 

• specjalistć.w od wywoływania emocji. Wy daje s ię,
ie to właśnie wciąganie najmłod.szyc:h obywateli
przez s iły antysocjalistyczne do walki przeciwko
Po,li>Ce rzuca pełne świ,atłlo n,a istotę celów i me­
tJd d21ia łan ia ty;ch s ił. PoZJWala również lepiej zro­
zumieć charakte,r wydarzeń. które targnęły kra­
jem między s ierpnie,m 1980 a g,rudniem 1981 .

Dla p,rneciwll1,ików socjali?Jmu wa·żna jest jedna
zasada : cel uświęca ś,rodki. Mfod71ie,ży po,}sku.ej wy­
rządzi.li wielką krzywdę wmawiając, ż-e Potska Lu­
dowa nie jest jej ojc-zymą, dążąc do oderwania
młodego po,kolenia od warto,ści socjalistycznych,
uderzając w Polskę. we władzę, w ustrój .  Ki!zyw­
da wyrzią,d,zona młodziezy j,es-t ZJbrodin,ią wy.riządzio­
ną całemu spoleoze11stwu.

Dziś pairtia stanęła na g1f1Ull1.cie twaiJ."dszyrn n i ż
kiedy,kolwiek. maimy bowiem z:a sobą jeszcze j:."l no
doświadczenie. które wy!kaza,lo, że  wróg kla�y ro­
botniczej nie ś,p,i. - 7



P 
odhala11ska literatura lu.do wa znana
jest ze swego bogactwa i wartości 
artystycznych. Zwi:ócono na nią u­

wagę wraz z „od kry ciem" Zakopanego. 
Szczególnie dużo pisano wówcza� o le­
gendarnym już dzisiaj Janie Krzeptow­
akim Sabale, któreg0 okrzyknięto Ho­
merem podhala�1skicj literatury ludo­
wej - •ielu "-:rbitnych pisarzy, w tym 
Henryk Sienkiewicz, spisywało j,ego 
bajki i ogłaszało drukiem. Ale do nie­
dawna - co wydaje się aż dziwne -
podhalań8ka literatura tradycyjna 
21Wlaszcza zaś litera.tura ludowa Spisza 
i Orawy, nie została w większym za­
kresie przybliżona polskiemu c.zytelni-

owi. Tym, który podjął s,ię W.fpelnie ... 
nia tej luki w naszym piśmiennictwie, 
jest dr ndrzej Jazo \'Ski, obecnie 1 au­
ezyciel języka pol ·kiego w Liceum 0-

óln<>ksztakącym w Jabłonce. 
Pochodzi z zaca,łużonej d la Polski ro­

dz.iny naucz.ycielskiej. Jego stryj, nau­
ezyciel o tym samym imieniu,  był 21na­
nym i wysoko .cenionym działaczem 

Ogłoszony na naszych łamach 
apel do sądeckich twórców. aby 
ofiarowali s\\'e prace szpital o\\ i, 
zyskał poparcie amatorskiego śro­
dowiska artystycznego. Wszy f'.cy 
członkowie K l ubu Tw,',rcow Nie­
profesjonaln ych .. Sądcczani " dzia­
łającego pl'l.y Miejskim Ośrodku 
K ultury w Nowym Sącz.u zobO\\ ią­
zali się ofiarować prz) najmniej 
jedną pracę. nicktóny - kilka. 
Oto ich naL.\\ i ska : Zbigniew Abram, 
Bronisława Babik, Roman B ielski 
(płaskorzeźba „Grajek''), Stani:.;ła\N 
Choczewski ( lrzy akwar le), Cze­
sław Durlak. Ewa Dąbrowska (dwie 
prace), Józef Janusz, Wacław Le­
chowicz, Stanisław Migacz, Marian 
i Wojciech Pażuchowie, Urszula Po­
gwizd, Adam Popardowski, Ryszard 
Rola , Wł-0dzimicrz Sekuła, Krzysz­
tof i Zbigniew Wiatrowie oraz Pa­
weł Ziaja. Ponadto - Bogdan Re­
pelewicz. - C7.łonek KTN i nauczy­
ciel Specjalnego Ośrodka • zkolno­
-Wycho,w a w czego ofiarował cztery 
prace oraz - d:desięć eksponatów 
l't ykonan�ch prl<'Z dzieci z prow a­
d:t.<>nej przez niego praco\l,-'n i ·rzeź­
b iarskiej .  

spisko-orawskim. Podczas ostatniej woj­
ny pełnił bardzo odpowiedzialne i nie­
bezpieczne funkcje, a po zako11czeniu 
działań wojennych (o czym pisze syn(). 
wiec w „Dunajcu" nr 32 z 1982) org.a-· 
niz.ował władzę ludową i szkolnictwo 
na Podhalu. Przeniesiony do Krakowa, 
przedwcz.eśnie zginął tragicznie broniąc 
powierzonej mlocl:t.ieży. 

Andrrzej Jazo:\vski posze,dł śladami 
swego stryja i przedŁuża zasługi tej ro­
dziny d'la regionu i kraju.  Mimo nie• 
łatwego życia ciągle pracuje twórczo i 
dzii jes,t autorem 'człerech książek 
(piąta ma się ukazać na rynku za kil• 
ka . tygodni) oraz kilkudziesięciu arty­
kułów o charakterze naukowym i pu­
blicys,tycznym, 

Jakb publicysta debiutował trzy dzie­
.;c,i lat temu w „Echu Krakowa" nie­
wielkim artykulikiem o Oraw:e, wte­
dy też stawii:\ł pierwsze kroki sp0łecz­
nika,  pomagając m. in . miejscowej 
młodzieży w nauc� i prowadząc ją dó 
krakowskich sz.kó1 grednich i wyższych. 

ry zechce wziąć ud:fiał w tej akcji 
może kierov .. ·ać zgłoszenia do Miej­
skiego o �rądka Kultury w No vym 
Sączu, ulica Jan,l Koch nowskiego 
20 - do końca marca. Przed od­
daniem zebranych dziel szpitalowi 
zorganiz.owana zostanie wystawa 
pn'ientująca 'N ?.ystkie ofia row,me 
prace. 

• Zakoill:zyly się rejono\W eli ­
minacje do 28 Konku n;u Recytator­
·kirgo, który pn.:, pa da setną 

J..VC� 
KASZVBA 

KVJ..T\/RALN 
roc:wicę śmierci C:--·priana Kan iła 
1 orwi-da, patrona przeglądu. Kon­
k urs nie cieszył się wielkim zain­
tereso\vanicm - wzięło w nim u­
dział si�demnastu recytatoró �. 

Marian Móllka i Helena Szn wlov. -
ska z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w No·wym Sączu prze;ma"I 
ezyli łącznie pi(!ć dziel · dla sądec- · 
kiego szpitala (trzy prace Heleny 
Szawłowskiej). Do ofiarodawców do­
łączył Wiesław Piszc,zyńśki, kiero,,,_ 
nik Klubu Domu Robotniczego 
ZNTK przy ulicy Zygmuntowskie j 

iększości z Nowego Sącza. K ilka 
osób przybyło z Krynicy i � Sta­
rego Sąc?.a, zabrakło nato1 i�st re­
prezentantów gminnj eh o�rodków 

ultury. 
W recytacji pierwsz miejsce 

zdoby]a Marta Detka (uczennica 
Technikum Gastronomicznego w 
Nowym Sączu), drugie JanuH Bu­
t"ara (MKK „Lachy"), trzecie 
Małgorzata Stankiewicz .(J  Liceum 
Ogólnokształeące). 

ferując jeden obraz olej11y. W turnieju poezji $J)ie, 'aneJ 
Kaidy z sądeckich twórców, kto- ierwszą nagrodę otrzymał Joan-

Andr2·ej B. Krupiński 

W ten sposób zaczął n iejako 8piacać 
dług zaciągnięty w młodości wobec mi­
łośników Orawy, m. in. dr Mairiana 
Gotkiewicza i kis. Ferdynanda Macha­
ya, Mórzy umieśdli � w znanym kra­
kowskim l iceum pedagcgicz.nym na O­
leandrach i serdecznie się nim zaopie-

kowali . S:reroką i aktywną d�iałalno.�ć

8POłeczną i publicy�nyczną rozwinął w 
okresie studiów slawistycznych na U -
niwen;ytecie Jagiel1011,skim, w latach 
1953-1958. Wt "'dy te-i; napisał pierwszą 
swą ksią1:k�, która ukazała s ię w 19łi0 
roku pt. ,,Powieści ludu omwskiego".

„Pow ieści" są nie tylko pjerwszą 
ksią;i.ką Jazow. k iego, ale równicvt 
pierwszą antologią literatury ustn j gó-

na. Piejko 1. grupy teatr.ilncj NSA.
agrodę specjalną przy L.11a11ą przez 

ZM To\\ arz.vstwa Kultur · Tea tral­
nej za najciek;t\\ :,;zą in  ('rpr�tacjc; 
ut\\'Orów 10f\\ ida 1..clob Ja  Marl..t. 
Of'tka. 

• Mie,jski  Ośrode k K ul tury
. owym Są<·zu o rganizujE- w mar­
(·u dwa wyjazdy na , pektakle do
k:ako·wskich teatrów ; 26 marca -
do Teatru Starego na premierę 
„Rdz.y'' według AndrzeJa Bursy, w 
w reiyserij Andrzeja Dziuka i z Re· 
natą Kretówną w roli głównej, 1.ał 
:rn marca - do Teatru M iniatura 
(scena Teatru imienia Jul iusza Sło­
wackiego przy placu ś, 1• Ducha) na 
spektakl pt. ,,Pieszo·• \\ cdlug tek­
�tu Sławomira Mrożka. 

B.lcty w cenie 320 złotych na każ­
dy spektakl (bilet onw. przejazdy) 
- do nabycia MOK , ulica Jana 
Kochanowskiego :w. Wyjazdy - o 
�odzinie s;,.esnastej �pod budynku . 
MOK 

W nowot.t.rskim Miejsk im O­

środku Kul t ury cz.:-, nna była w:vs-la-
�:a la ur a tó\ · l lI  PodhafańRkiego 

Konkursu }'otograficz.nego imienia 
Jana Sw1dcrlanda, którego tcmate111 
był „Kr.ajohraz górski". W konkur­
si� \'l;zięlo udzlal dwudziest\.l. s:1.eocitt  
fotograf ikó, z całej Polski - a­
prezentowali oni ponad  s to  pięć­
d1.icsiąt prac. J ury pod kierunkiem 
Władysława Klimczaka, prezesa 
Krakowskiego T-0,varzy8tv-, a ł""olo­
gr.aficznego i dyrektora M;uzeurn 
Historii Fotografii -w Krako� ie, 
głowną nag10dę pnyznalo Jerzemu 

rali oraw�kich i jui t.o . am,o stanowj c, 
zasłudze autora. Opowiadania zostały 
dobrze przyjęte p rzez krytykę, a Min i­
ster„c,two Oświaty zatwierdziło je do 
bibl iotek sz.k.ól średnich. Jazowski -bo­
wiem o d  razu okazał się nie pospo li tym 
zbie ·• czcm folkloru, lecz utalentowa­
nym jego · \vspóltwórL·ą. \V prezentowa­
nych \\·ąt.kach w wielu wypadkach u„ 
doskonal ił kom.po:1.ycję i ..iprościl gwa­
r tak, ieby mogły one być z:ro:wm ia­
Jp dla zcrsz go k:n:gu czytelników. 
\V sum1 � p >m ieszczon w ornuv,nanym 
7.bior;,c kk:sty , sciś1ej : o p r a c  o w a n i a
lud�"Jwy cb wqtl·ó ·�.,7, twor:tą zajmującą 
JJa:wra1nę .lYCJa górali  ora w:sl...Jch. ich 
z.łożon"j i skompl ikowanej psychik i wy­
plywająeej z za\:·iłej histori i tej przy­
granicz11ej ziemi. Prz mieszun:c wąt­
ków obyczajowy ·h z hi:::,torycznymi ·, 
humory ·tycznymi s anowi o inter<'8U­
jącej kompo7,y cj i  leg-o z.biorn, a ta ad-

• niczyrn kryter;um wyboru były war­
tośn literackie utworu, tj. poziom ar­
tystyc.1..ny i bogactwo real iów, a 1wła­
Silcza J�zyka. l•'rapuj,łca akcju op()\ i ia­
dań s.ptuwia. 1 czyta się je 1ekko. a
Orawa jawi 1;;� ezytelniru '\.Vi w l·alej
kra�ie i boga ctwie zwyczajów i •rby- -
czajów.

,,l 1owieśd 1.ncli o ra wskiego" były u­
danym debiutem Jazows<kiego-folklory­
sty. Przez :pokt>.zc11stwo górah,kie zo­
stały przy jc;te '\I,: prost z zaclnV} tern i
należą tu do naj bardziej p rJ.:.7.llkiwa­
nvch ksiażek.
·w 1 96:;' roku .TJzow.-;k i z.o:A,ll p ,yj�­

ty na stud a do tor. n k ·e  w V„ ż.-;zej
8zkol • Pedc1 • og1c l"j K rnkr, ,· ' .  Po-

Pileckiemu t.. Tveh , natomiast , iC" 
drugie ;:donyli �<\ncJrzcj Bąk i Zbi­
gniew Zalewski z. Zamo:<c!a. Tl'tP-
cia pn.ypadla l i c•halowi Cale z 
Tych. ,1, 'Tagrod p cjalną - .,1\lc·  
morial Jana S 1 •1dt.rlanda ' otrzy 
mal Zdzisia w Gruca. z Zakopa-. 
ncgo. P 1 z.,·1.rwno i ż:  \ ·ro;i.nie 1 1 ,1 .  V./ 
drugieJ poło\\ e marca \ ·:: sta, -a po· 
konkur::.o\ ·a b· dzie  prcl nto\\ ana 

· R;,P:,;t.O \\ 1e .

• Przy Gorlit·k in t  't• n t  rum Kul ­
t ur. , ktorcgo glo\ . ym rzonem je:-t 
Z.: klaclc> \" , Dom K .i ltury I Glinika" 
/V 1hieglym nie iącu ut\\ orzono 
Rol:><?tn:cz" Sto·��:i. :-zyszcnie Twór­
'!Ó\ K ult 1 ry i>od patronaicm dwu­
t god nika „T \ órczo:;ć Robotników". 
8towanysz.enie l 'n„y ob rnie tny­
dziestu d ,  ó,;:h c;,.lon'·ów-racjonali­
.,,a lo.::ó . pb�t) '·ów · pi arzy bę<lą­
·ych pr..tco I uik m· ,,Glini ka".

W sal i  ,\i do\\ :koi.i;ej ol 1 "1rlo ,. ·­
�t-a,vę J><)Ś\\"ięcon� Stul r>"i u  Ru ·hu
Robotni  Z('go Fotogr Ik i doku­
MPht:y obrazllJ n„  or:r. i dokona-

ia roboirll Ó\\ , d1 : �tłac1,y, racjona­
JL1...alorów, pre1.�: 1 tujq prt.tsdo!)c ru­

rozp<>c„ml się na gorlic­
' XL� ,j ku, ukazu-

v,:al.n ') dar1.en ·a  i �.;oJ ucj 
iec:h11 1c1.11(•go. Organizato� 

nin1.1 v_,ystaV\ są <>m1tet Zakła­
dowy PZPR ora:i. Z� rząd Zaklado-

ZS_ IP „Glimka • 

KRAJOBRAZY H ISTORYCZN E P 
;z.ed k ilkoma tygodniami pod­
jęlismy się na lamach „Dunajc:.-i.''
prezentowania histwycznyl�h 

miasteczek, rozsianych dość gęsto 
po całym obszarze województwa 
nowosądeckiiego. Omówiliśmy juz 
dzieje Krościenka, Muszyny, Tyli.­
c:za i Piwnicznej, których. miej ­
skosć datuje �ię o d  polowy X lV 
wiek.u, a które zawdzi czają ją 
roztropnemu, gospodarnemu Kazi­
mierzowi Wielkiemu. Lokowuno je 
z my.!Ją o zakiywizow,miu gospo 
darczym pr>,ludniHwej rubieży Kró­
lestwa Pnl!-ldcgo p.rzy ,af..nych 
• z.lakach handlowych wiodących z
Polski na \Vęgry, i dale) nn połud­
nie Europy. Miasteczka te  już daw­
no p1'zeży(· swoją świcl no·ć, lecz
ni gdy nie dobiły się a] ie�o zna
cz u·a,  jaki.e było i j ;-.t udziałem
Krakowa czy nnwet Bicc7� lub �o­
wego i Starego Sąc.z.u Z czasE.'m w:

:.mpelnie podupadły, sdmdzqc di>
n.ędu , \., i. • tulo �i t<J wówcz: ,
�dy stare szlaki pn.estaly pełnić
swoją rol� którą pl'Zcjqly inne, wy­
godniejRz . ·Niemniej do d:dś je- zcze 
miustec7--ka te są znaczącymi t:-Je-

YM B A

mcn ami pL!jzaiu Beskidów, p,: 
prz r. sw je dzieje kształtują kr j ­
obraz historyczny Sądecczyzny. Do 
n.i c1ł ialiczyć wypada te.i. n-iewielki
Ty,rnbu,r �, któ1·y ehcemy dzi � pi 1, -

' 
-. � �-,...,_... 

hliż.yć Czytelni·kom. Odnnjdujemy 
go p >Śród gór 1 wz.ni� it'i1 Beskidu 
Wy.-,powego, � miejscu, gdzie po­
to � Mogilnka wpada do Łososiny, 

, odległości zaledwie ��miu krilo­
:tnf'trów na zachód od Limanowej. 

Kiedy majt 1 765 ro'· u przyby-
}' cło Ty•11barku królewscy 1ustra1o­
l"7.Y, mit.'j.sco i rajcy pr.zedstawili jm 
dokumP11t, 2, którego wynikało, że 
n.iasto to pow.·talo za sprawą króla
Kazimiena Wielkiego, Atóry 3 li.p­
ea 1353 rok u  podpi.sal dlall akt loka­
cyjny. Z tr Ś0i jego wynika, że król
l: ·zwolił wój mvi Ko-rn·,1do, 'i założyć
w miejscu lasu, n ie<lale,l·o rzeki Lo
s.osiny, nowe miasto i osadzić w
ni.ro. 100 Fnmków. Na jego rzecz
Ka:t..inuerz Wielki przekazał 100 ła-

6 'f'ł', każąc wytyczyć rynek i tt l i  
01 az  rpi jsq 'POd ko:'.;cłół. P Jecił też 

::i by mia  ·to to, n-1zw,rne w doku­
mencie Dinenburgiem, n.ąd,;dło się 
prawami, jakimi S't.t·zyci się k�·ó­
leWski K n1ków „na chv-·ałq Kró­
kstwa 1 ku poi.ytkowi umiło,vu- · 
nych mic�zcz.an naszych''. W ten 
c to sprn,ób pośród wzniesień i la-
ów Beskidu Wyspowego, p.rzy 

trakcie wiodąc ·m z Krak wa · ku 
Sączowi i Węgrom, jui. polowi 
.. 'IV wicku powstało mia� teczko 
będąc"' p.rzez kilka wieków punk­
t""m etapO\'v'ym karawan kupieckich 
,�ra:t. ośrodkiem administ,racyjnym i 
gospodarczym dla okol icz;nych ,v. i. 
Przypomnijmy, iż w X IX wieku by­
ło nawet na krótko siedzibą niewiel­
kie-go powiatu. 

W akcie lokacyj.nym Tymbark 
azwany z.ostał Dincnbw·gwm , ale 

już wk1·ótce jego no Y. ;vę :r.i:-nienk,no 

'\ 

.ua Ta1rne11 rg, c�1 >znacza ,J od­
łową Gi'.>rę. W wie1·u  XV 7,a s ,1.aczę­
-0 n:1 zy\\i1tć go Thynbarc (.Jan Dlu ­
go:z) . .Nicr.akż.nie jednak ud użyv,rn­
JWj naz.wy Tymb·\rk na /. od pow­
.i-le nia s , ego aż po rok 1 813  był 
nliastem l·rolew:,kirn.  u zaró ... vno n 
znakach napicczętnych j,,k i w her­
bie wyst<:PO\ ralo zaWS.lC wyobra ;,e­
r ie stylizo \ aiwJ z gotycka l i tery 
,,K'', nll<l k órą p�·�zniła się kat.i-­
micrz,nv.:,ka k01 ona kc.óle\ rska. 

O najdaw·nLj 1.ych dziejach n1 ia-
tecz.ka v-.· i t·l<� po vicd:t.icć s i� nic da. 

\'{iem · dziś t} 1ko tyle, że dru  • 
�iej polf)Wl X IV wi ku po zalo:ży­
oielu Tymbarku, Konrndzic, wój­
tem był Piofr Pe .. nak, syn Mikołaja, 
kfory był jcdnncz .śnie wójtem naj­
wyż.-.;zego l".qdu prawa niernicck iego 
na 1.amku krako v::;ki tJ1 , -a także 



w·erzono mu opracowanie bardzo waż­
nego, ale trudnego i kontrowersyjnego 
tematu - roli WHhelma Feldmana w 
literaturze polskiej okresu Młodej Fel­

ski. Z przyjętego zadania wywiązał s ię· 
dobrze, a jego rozprawę doktorską pt. 
"?oglądy Wilhelma Feld.mana ja ko kry­
t-yka Literackiego opublikował PAN w 
1970 r. Później jeszcze ogłosił Jazow­
ski kilka artykułow o Młodej Polsce, 
w tym obs,zerny , źródłowy artykuł w 
.,()brazie Literatury Polskiej" (okres 
Młodej Polski - t. IV). 

Trzy lata wcześniej, bo w 1967 roku, 
uk,azała s ię druga ksh!żka Jazowskieg() 
z dziedziny folkloru :  ,ppowieści ludu 
spiskiego' . I ta antologia odznacza si� .. 
sporymi wartościami poznawczymj i ar„ 
tystycznymi, co udało się autorowi c, .. 
siągnąć cizi�ki trafnej selekcji w�1tków. 
A było ·ich wiele, bo Jazowski - poza 
zgromadzonymi ptzez siebie · - sięgnął 
do wcześn · ej5zych zbiorów Lucjana 
Mal inowskiego i Jana Grzegorzewskie• 
go, a także do teczek współczesnych 
spls1kich pi,<;arzy ludowych. Nowością 
tej antologii jest wprowadzenie  klasy. 
fikacjii tematycznej (według międzyna­
rodowego systemu Aarnego i Thomp;.o­
na), przez co czytelnik ma ulat,,,7ione 
porównanie prezentowanych wątków i 
ich wariantów z obocznymj, pochodzą­
cymi z innych stron kraj u i śwfata. 
Zbiór poprzedza obszerny wstęp stano 
wiący iinteresujący przyc;,.ynek do zna­
jomości l it ratury reg:011alnej i h i;-:io 
Tili Spkza. 

W kolejnej książce , ,Spoi1wnie :: jit• 
hasem'' (1 980) po:-:ze··zy ! J„1 zow ki swo-

C 
órka z.nakorn1 te�o n� ·ciarzn , )O­
hate,ra wojennych i sportO\\ ,\ L"h  
wyczynów, które prz  szły do hi-

storii ,  Stanisława Marusarza - malu­
je i jeździ na nartach od najmłodszych 
lat. Dwukrotnie zdobyła tytuł wicemi­
»trzyni Polski jako juniorka w kombi­
nacjach alpejskich i staJ·towala w mię­
dzynarodowych zawodach narciarskich 
w Austrii. Ukończyła krakowską Aka­
demię Wychowania Fizycznego i jes 
specjalistką w 'dziedzinie rehabil itacji 
pourazowej. Przywraca sµrawnosć ru ­
chową dzieciom leczącym s ię  w z.c1k_o­
piańskich sanatoriach - w Kuźnicach 
i na Bystirem. Obok pracy zawodo'\,\·ej, 
którą chwllowo przerwała zajmuj,1c się 
wychowaniem synka, Krzy�ia, jej wiel­
ką pasją jest malarstwo. 

Malowane na s2Jkle obrazy l\fai:,da­
leny Maru an-Gądek, wysta\ 'i one "· 
zakopiańskim Klubie ?vIPiK, zwracają 
uwagę oryginalnością, choć znajtiują 
rię w doiborov.iym gronie d:deł u�na-

. nych mistrzów tej dziedziny sztuki, 
m.in. Anny Piioi1, Ba.rbary Walczak­
•Banieckiej ćzy \VJ adysła·wa Walczaka
Banieekiego.

I!llteresi..l,jące, naznaczone pięt.nem or. -
&inalnego. ta1ei1fru po�zcz. góln. eh t w�·; 

in ies zczaninem k,rakowskim i :,,ło­
wiekiem stojącym bl isko królew­
#kiego tronu. Po nim wójtostwo 
tyrnba.:rskie otrzymał Mikołaj Frico­
ta, od którego odkupił je następ­
rnie Kleme-ns Wąt,róbka 2� Sir.t.elc, 
k <1s1.telan żail'nowski. 

Tak jak wszystkie mi :1sta mało­
polskie lolwwanc w XIV wieku na 
prawie magdeburskim czyli nie� 
mieckim, Tym bark rozplanowany 
z,ostał w sposób całkiem typowy. 
Jego środek zajął dość obszerny, 
kwadratowy niemal rynek, opada­
jący nieco w kierunku północnym, 
ku dolinie Łososiny. Z naroży je­
go wyprowadzono cztery ulice, z. 
których dwie, majclującc si� po 
przekątnej, stanowiły częśc.-i traktu 
krakowsko-sądeckiego. Tuż przy 
rynku usytuowano drewniany ko­
ściółek parafialny, o któ \ym pici w­
szą wzmiankę roajdujemy w prze­
kazie z 1373. W tym m iejs cu wy­
jaśnijmy, że dokument fundacyjny 
tego kościoła z 1349 roku okazał 
się falsyfikatem. Dlatego też istnie­
je pilna potrzeba przyjęcia tej in­
form.acji przez wszystkich piszą­
cych na temat Tymbarku,  aby wy­
wabiona została wreszcie z naszej 
l iteratu,ry naukowej, popularnej 
ol'az róż.nego rodzaju przewodników 
turystycznych plamk„t :n ieśd Jo:'.ici. 

je penetracje o Podhale, dając czytel• 
ni.kawi zbiorek pysznych hum<)rese.k 
góralskich, zarówno dawnych, jak i 
współczesnych. Sporo jest w tych u­
hvm:ach momentów zaskakujących wiew 
lovvarstwowością, celną poi-ntą, dosad­
nym i jędrnym humorem. Tematyka 
humoresek skupia się wokół wsi góral. 
skjej, wokół człowieka i jego probie­
mów. Dlatego są one tak bardzo bli­
skie naszym doświadczeniom, prze.ży­
ciom . naszemu życiu, w którym tak jak 
dawniej mądrość, zaradność, pomysło­
wość, SJpryt mieszają się z głupotą, 
naiwnośeią i lenis.twem... Książka _u0 

kazuje górala w najróżnorodnie}szych 
sytuacjach komicznych, które pozwala­
ją ujrzeć go w nieco i.nnym wymiarze. 
akcentując jego słabostki, wady, ułom­
ności. Owo życie ukazane w krzywyn1 
zwierciadle kipiny i ironH ubarwia i 
W.l.bo.gaca naszą ·wiedzę o· mieszka11cach 
g� � 

' . . 

W marcu bieżącego roku powinna <:i� 
ukazać piąta książka Jazowskiego, a 
czwarta o zabarwieniu regionalnym. 
Będą to opowiadania ąia młodzieży, o­
parte na motywach ludowych całego 
Nowosądeckiego. ,,Z legendą w góry• 
- pod takim tytułem mają się one u­
kazać w ma::;owym, bo w 100-tysięcz­
nym nakł:łdzie - jc,t świadectwem
poszerzenia za intere;.;owań i ewolucj i
Jaww!lkiego w kiernnku pisarstwa pró­
fesijonalnego.

Jaka będzie na:,tępna bią;i,ka An­
drzeja Jazow:ikiego'! Trudno dzisjaj 
powiedz ieć. Ale  trzeba mieć nadzieją, 

eów obrazy knntynuują tradvc.) Jn�· 
nurt ]udowogo nrnlm stwa na· szkle, o­
bracającego się w kręgu stał.) eh tema­
tów (sceny zbójnic.;kie, obyczajowe -
z bliższej i dalszej przeszłości oraz te­
ma tyka sakralna), k tóre starają się in ­
dywidllalnie interpretować. Twórczość 
_ fagdaleny . 1arusa,rz-Gąd€k odbiega od 
tej tra<lycji, jest bard z.lej osobista, bliż­
ma współczesności, do której z powo­
dzeniern adaptuje daW11ą technik� lu- · 
do\vego malarstwa. Piękne, pełne wy­
razu twar:z.C' kobiet, portrety dzieci, po­
wracające sceny macierz) ństwa oraz 
barwne buki ty kwiató\V pdi:;yłają nas 
zarówno do szeroko rozumianej kul tu­
ry ludowej, j„łk ·j do malarstwa Wy-
piairnkic-go. Obrazy, pozbawione szt.v -

uości i schen'latyzmu, przesycone cie­
płem twon.q barwną opmvieść att·­
ty�te�, jc.j najbliższych i dobr_y m �wie 
d�. jaki b�'Wa w. baśniach. 

Ma7 u fo od datvna,  n iQcl łJ jednak 
ie m uśla ła m,  że to co tworzę wta.ki­

vie dla s ieb ie, z potrzeby oddania wla­
nyc1i wra:eii, ucziu\ uirwalenia t wa­

rzy bliskich i p rzyjaciół - będzie s-i,ę 
podobać także ,,na zewnqt rz,, - mó�ri 
,ady ·tka. - Urzekł mnie Wys),wń . k i, 
Yece,'ja i JZL u.kia l uclowa, nie eh cia ło-

że Jazowskt nadal będr.ie się �ntereso,. 
wał 1 1teraturą regiona lną. 

Pierwsza większa notatka o Jazow­
skim - pióra Barbary Wachowicz -
pojawiła się w 1963 roku w ,,$wiecie". 
Pisząc o trzech Andrzejach - działa­
czach orawskich: Haniaczyku, Pilchu 
i Jazowskim, publicystka nazwała au­
tora „Powieści lud·u o rnws1 ciego", jak­
kolwiek wówczas miał poza sobą tylko 
tę jedną książkę KOLBERGIEM Z ORA­
WY i zaznaczyła, że przez \vladze po­
wiato:we u_ważany jest za patriotę re­
giQnalnego. Wspominam o tym dlate­
go, że słowa napisane wówczas nieco 
na wyrost, dzisiaj znalazły pełne po­
twierdzenie. Jazowski pozostanie w
dziejach naszef_!o piśmicr:mictwa jako
ten, - który zebrał u.ttną literaturę Pod-·
hala w jak najszerszym znaczen.iu te-

. go słowa i s,popularyzował ją z du'żyrn 
pożytkiem i powodzeniem. 

W tych mie iącach Jazowskj ąbcho-
, dzi .trzydziestolecie pracy społecznej i 
publicystycznej oraz dwudziestopięcio­
lecie pracy - zawod owej. Myśl�, że przy 
tej okazj i warto przypon.1i1ieć spory do­
robek tego ciekawe.go i zasłużonego 
działacza i pisarza. Cztery książki dla
regionu to nie tylko świadectwo spo­
rych ofdągnięć literacko-naukowych Ju­
bilata, ale także cenny i piękny czyn 
społeczny, jakim niewiel u może się po­
szczycić. Na pewno wielką radość spra­
wiłoby mu wznowienie ,,Powieści lu­
du orawskiego", uzupełnionych i po­
prawionych - książki ,  która od dawna 
jest  bardzo poszukiwana i ogromn ie 
potrzebna zwla:,;:zcza na Orawie. 

bym jed nak ' 11 il<ogo mdladować. Z pew· 
nościq pewne wplu1c 11 ist  n iejq, to  nie· 
H n ikn ione. Temat „Macierzy flst wo" jest 
mi najbl iższy, gclyż tera:::: najbardziej 
czuję s ię matką. Mały K rzy.� jest czę­
st ym bohaterem ob raznw, z których 
najc iekawszy to „Portret z piórem". 

Magdalena Marusarz- Gądek po raz 
pierwszy przedstawiła publiczności swo­
je prace w 1 977 roku. Ma za sobą kil­
ka indywidualnych wyst:lw - w Za­
tk,opanem. \Vars1.awie, Bytomiu, a miej­
:-t:em stałej ekspozycji  jej obrazów w 
Zakopanem jest orbhowska kawiarnia 
„Kmicic' . W Dorn u Pracy Tw_órczf'j 
Instytutu Elektroniki (również w Za­
kopanem) znajdują s it; witraże będące 
jej dziełem, a ,v • rowej Galerii Sztuki 
na Starym Mieście w War-.;za\.vie -
obrazy na szkle. 

- W g b ra lam rna l o u.·a n [ (-> na i: kle
n-ie clla t ego, iż staje s ię  mocl 1 1e,  czy też 
- wyda je się la l w iejs:::ym oatunk iern
mala rst wa. Fascynuje mnie k ruchość
,n ater i<ilu, jego n iet rn1ato.�ć i wieczna

ie wiadorna, c::y rezult a t  sprosta za­
tnier:eniu, gdy.:, wbrew po:o rotn jPst 
to tnulna t ech n ika. Nie t raktuję ma­
lar�t wo ja ko za icocl u, <'hot� 1vspólpra-
« ję z Cepel ią, lecz Jako sposób ·wy­

p,ow1ada nia się. Myslę, że z czasem to­

raz e:::ę.fo zej L ud:::te bęclci s ięgać do łztu­
ki, ja ko form y wu •·a.:.a n ia  s ieb ie� przy 
pomoc u pędzla czy dłuta, gdyż prze-
tuli oua1r iać s 1ę śm. ie. :.:ności, czy za­

nuów k rytyk.i profesjo11 a l nej. Zroz.M­
-m iel i, że �i ajce11 r1 iejs:y je:;t a ut e ntyzm. 

LUCYNA KASZUBA 

Jerzy Masior 

·Sny w doku

św. Katarzyny 
W doku św. Kalar1yn1 
sny ieglarzy 
nie sq spragnione nocy� 
w lustrie deszczowego dniłl 
Tower Bridge 

· nie jest mostem
lqczqcym brzegi
angielskiej rzeki
angielskiego miasta
lecz zagęszczonym punlltem
nawigacji powrotów
1 wszystkich oceanów
wszystkich żeglarzy
wnystkich czasów.

Za ślu.zq d�ku św. Katarzyny
przycumował niepokój we 12
płowych chłopców
z macier1ystego portu GDYNIA.

••• P. . .:ete Sąd u  Wojewódz.kiego na 
naradę sędziów i notariu ?.Y s u­
działem przedstawicieli 'nisi ra 
Sprawiedli wości i wla.dz reg'ionu; 

Komenda Wojewódzk 
Poża rnych na po iedze nic 
do spraw 1nopagand� ; 

Siraży 
Zespołu 

• aczelnik Zakopanege1 I Iły­
rektor Muzenm Tatrzańskie,i:·o na 
konferencję pras4wą w „bbie pa­
mięc.i B•,:ou h.ława Czecha; 

• Zarząd WojewodAi ZwiĄzk u
Młodzieży Wicjski<'j na turniej iof­
n isa iolowego o puchar ZW;

• owy \\. iązek za'ft•odow, y pra-
cowników Fabryki Ma zyn Wit'tt­
niczych i Górniczych „Gli nik" a
walne zebranie.; 

Miejski Ośrodek 111tuo 
w Nowym S�czu na konc�rł Jaure­
a.tów r<' jon.-wyoh elimina�Ji O&·ól­
nopolskiege KonlnmJ IC.��yiator­
sldego. 

Zarząd Od.działu . Woj('wótb­
kiego Szkolnego Związk• _porio­
wege na uroczyste .tw•reł.- Mi­
strzostw Polski ZSZ •arciarttł­
wie biegowym; 

Po iyrn pierwotnym kościołku du 
dZiiś zacho,wala się jcdynje neogo _ 
ycka k8pliczka stojąca n.a jego 

miej� ,u. Bowiem w roku 1824 � 

rego o.śc:iółka pr.lywądrowaly dni1 
tylko: · kamienna • renesansowa 
ehrzciel ica (1541), późnogotycltl 
dzwon ( 1 536) ora z  kilka rzeźb i ob­
ra zów x XVII i XVIII ,v icku 

ni 1elki ml) n ornz. e:zlered1 r7. -
mieślników. Porodto była. tu ka1·c�­
ma stojąca pny rynku. Podług spi­
sów z l 770 roku starostwo 1.)•mt.ar­
sk ie obejm wuło samo n iastec-�o 

Herb 'l' ymbarku 

s: al oo r-0zcbrany, zaś funkcję je-
przejął nowy kościół, tym ra­

zem jut nntrowany z eegły, r<Yzbu­
dowywany zresztą dwukrotnie w 
drugiej połowic X L,. \\ icl u. Ze ta-

Cała za budowa miasteczka, aż. po 
początek wieku XX była drewnia­
łla. Składały się nań drewniane, 
niewielkie, porozrzucane w nieła­
dzie domki. Tylko wokół rynku u­
stawiono je bardziej składnic, tak 
iż twonyły 1>ierzeje zwartej zabu­
dowy. Niestety, nic się już z tamte­
go dawnego małomiasteczkowego 
budowania nie z,acłiowalo. Pierwot­
ne domki drt!wnianc ustąpiły miej­
sca pojawiającym s ię od koi1ca XIX 
wieku niewiel lepszym domom 
murowanvm. Te z kole i  coraz sku­
te-cz.niej są dzis \Vypierane p.1',Z.l'Z 
mało gustov�·ne wprawdzie, ale am­
bH,niejsze „nowoczesne kam :enkc''. 

Tymbark nigdy nie był miastem 
znaczącyrn. Wprawdzie sta nowił on 
!'iPdzihę starostwa niegrodowego, ale 
pr,zewalała w nim ludność utn.y­
mująca si� z uprawy roli. Rzemie­
ślnicy należeli w nim do rzadkości. 
Dość powiedzieć, że we-dług danych 
:r. 1669 roku liczył zaledwie 390 1)1ie­
szkańców, z. których większość od-
1·abiala paószczyznę w d obrach sta­
rody. !a potn.eby ieh pracow.1ł 

01.·az kilka wsi :  Zamieście-, Poto-
piei1ce, Zawadk.G, Jasną i Słt1,picę . .
W tym czasie dzierżył je tnro,-;ia
płocki Stefan Dębowf:ki. 8'taro­
stwem też poz.ostało do roku 181 3.
Zaś w roku 18:30, dokladnJe 17 li
s topada, 2am Tymbark sprzedc1ny
wstał przez rząd 'tU:otriack i  Anto­
memu Migdalsk1cmu.

I to by było niernal ,,szy . .:;tko, ro 
z braku miejskiego archiwum da 
c::ię powiedzie:1ć o prz{'S7Jośt· i T)rn-· 
barku. Na z.akm1czenie dodajmy j -
szcz.e i to, ż tu w roku 1789 uro­
dził s ię  zna.n3 pal.ski  nstronom, 
'Frandszek Armii1ski, zaloiyciel i 
pierwsz.y dyrektor obserwatorium 
astronomicznego uniw rsytetu w 
Wm·szawie, że w latach 1860-67

był Tymbark slcd,dbą powhtu, 
wlącwnego następnie do powiatu 
limunowskiego, ie w Tymba;rku 
z.najdnją się znane  z swych wy­
robów Podhala11�kie Zakłady Prze­
twónr.;t wa Owocowego, które j eszcz 
przed drugą wojną twiai.ową jako 
tak z.waną „Owocarnię" założył Jó­
:,.ef Marek (1 900-1958), 1..wany pow­
- :J,eehnie „cza rod:: iejem sadów''. 
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Jest w dziejach naszej rodzinnej ziemi karta szczególna, z wielu powodów 
zasług ująca na przypomnienie. Zapisali ją najbardziej świadomi chłopscy 
synowie cztery dziesiątki  lat temu, gdy ważyły się jeszcze losy światowej 
zawieruchy wywołanej przez Hitlera. Trzeba się nad tą kartą pochylić 
z szacunkiem, bo ona własna, tutejsza .. ; Nie zyskała takiego rozgłosu jak 
czyn zbrojny Polaków w wielkich bitwach na Wschodzie i Zachodzie, nie 
była opiewana w filmach i powieściach, n ie doczekała się należnego miejsca 
w szkolnych podręcznikach. Ma ona wiele osobliwości I n ie jest wcale tak 
jednoznaczna, jak okolicznościowe ref eraty„ Bo też pisali ją krwią i wyrze­
czeniami ludzie politycznie i ideowo rozmaici: ludowcy różnych odcieni, 
wiciarze, spółdzielcy, wychowankowie chłopskich uniwersytetów. przedwo­
jenni antyfaszyści� Pisali ją ludzie doświadczeni goryczą Września i złą­
czeni pragnieniem wzi cia od ·et u  na niemieekich agresorach, ale wciąż je­
sze..te podzieleni w myśleniu o przyszłym kształcie ustrojowym ojczysteg 
kraju. 

że nowa Polska musi być inna, bardziej demokratyczna, sprawiedliwsza. 
Ale przecież istniały nie przezwyciężone jeszcz uprzedzenia wobec Sowie­
tów, których przedstawiano jako antychrystów, zwolenników wspólnego ko­
tła. i wspólnych ton. Istniał łakże aktywny obóz londyński zorientowany 
prozaehodnio i reprezentujący interesy klas· uprzywilejowanych. 

Na chwałę tamtemu pokoleniu ehlopów trzeba zapisać odwagę wzniesie­
nia się ponad polityczne uprzedzenia I ideowe rozbieżności; W obliczu wro­
�a rozwarstwiona wieś, wieś poddawana wpływom różnych koncepcji -
poparła ehłopskl riwh o on. Spór • te, jaka ma bye Polska, pi:zesun'łl się 
na plan drugi, gdyż oahvażniejsze było - żeby wpierw w ogóle odzyskać 
niepodległość. 

Żyją ludzie, którzy uczestniczyli w patriotyezn} chłopskim ruchu po-
dziemnym. Niektórzy zabierali już głos na łamach , ,Dunajca". Wydaje się 
nam jednak, że potoczna wiedza o ich ezynie wciąż nie jest dostatecznie 
powszechna. 40 roezniea powstania talionów Chłopskich skłania redakcję 
do przypomnienia chlub ej kart:, sądeckich -ludoweów. Kilkanaście lat tem\l 
ukazał się w „Rocznika ądeckim" interesujący szkic Józefa Bieńka na­
pisany na zamówienie tutejszego oddziału Polskiego Towarzystwa History­
czneg-o. Rozpoczynamy dziś druk fragmentó� tej pracy, zapraszając równo­
eześnie innych uczest ików walki z ekupanłem. by zechcieli dopełnić hi-

Nasze dzi icj ·ze podziały i dylematy nie " ydają się weale tak dramatycz­
ne, jeśli je przyrÓ'wnać do potitycznych rozterek naszych ojców, którzy po 
klęsce sanacji . ale przed Stalingradem, Jałtą i Poczdamem - musien doko­
nae. · wyboru. Daleko stąd wykluwały się dopłero zarysy powojennego ładu. 
Nie było jasne. skąd przyjdzie wyzwolenie i kto zdobędzie władzę. pieran 
się o prz.yszł sojusze i zakres reform społecznych. Intuicyjnie "'yczuwano, słoryczn\ prawdę • zielonym podziemiu swoimi wspomneniami. (ao) 

S
zeroko rozbudowany i bogaty w plon chłop­
ski ruch oporu na przestrzeni lat 1939-45 
nie był zjawiskiem przypadkowym, ani 
niespodziewanym. 

Ruch ten powstał i •yrós1 jako \\'Yt • • i __ 
lu złożonych przyczyn, z których najważniej 

zyrni były: głęboka i szczera miłość Ojczyzny, ży­
e wśród chłopów poczucje obowiązku oddania 
wyeh sił na rzecz walki o wolność kraju. pragnie­

nie odwetu za krzy ;-;;dy ,vla ne wsi i całego narodu, 
konieczność obronv i am obronv wobec niszczv­
eielskiej go,spodarki ze strony okupanta. a wre, 7.C

0

i C  
ntyiaszystowska i patriotyczna działalność operu­

jących w podziemiu wiejskim o rganizacji. 
Mimo pozorów absolutnej konsolidacj i .  · mimo 

wsnólnej dla olbrzymiej większości chłopów anty­
hitlerowskiej postawy - ludowy ruch oporu jedno­
llitym nie był i nie mógł być. Poprzez jego rozległ.e 
obszary przebieg,ały ró:i>norakie l inie podziałów. J!łó-

nie o charakterze ideowo-polityczrtym, konom icz­
nym i klasowym. , 

Z grubsza rzecz bior.:ic chłopski ruch oporu po­
flzielić można na dwa zasadnicze nurty :  ideowy 
%organizowany i kierowany. pełniący rozwoju 
ruchu oporu na wsi funkcje napędowe, a w jego 
działalności rolę drogowskazu. oraz n iezorganizowa­
ny, ale powszechny; działający na zasadach samo­
obrony. z jej potrzeb się wywodzący i podporządko­
Nany jej prawom. 

�urt pierwszy miał charakter w pewnym sensie 
l itarny; brała v, nim ud,-.:' 1 czotó·wka \.Viejs;dego 

aktnvu. W nure ie drugi m uczestniczyła cala \\ i eś 

C hłopski ruch oporu , Polsce działający w spo 
sób zorgan izowany w oparciu o własną icle".>logię  
i własny najbardziej odpowiadający inteeesom wsi 
program polityczny - wiąże sią glóv;:nie . a na pew­
nych terenach wyhlczn ie. z m ięd2�1"vojennym Stron­
nictwem Ludowym i Związkiem Młodziet:y Wiej:,;­
kfej „Wici". Ich dzfałalność z,g-aszona na moment 
tragicznym wrześniem - odżyln zaraz po przej�ciu 
frontu i wszedłszy na podziemne szlak i  rozpoczęła 
odbudow� orgR 1 i :acy j nych zrqbów pod nazwą 
,,ruch ludowy".  zasz�· frowaną w kr,,·ptoni m ie 
,,ROCh" .  

ROCh skupiaj:w ,v s<Ą•. Th szeregach czolo\\ y 
aktyw wiejski stał się \V podzi .miu ludo ym ba7A , 
z której z czasem wyrosło szereg od r�bnych forma­
cf działających w ch łopskim ruchu oporu. Był tego 
ruchu źródłem i fu!1darncntem. by ł siłą decydującą 
o jego rozwoju, był dlań elementem programując:vm
i kierującym. a. zara�em kontrolującym prawidło­
wość jego tv,vra sta nia i fu nkcjonO\\'ania. Temu też
n urtowi ruchu  oporu na wsi poś·rvicc: m�· glóv\ ną
czę�ć opracov, an ia ,  omawiając pos.wzcgóJ.11 . jego ga­
łęzi{:.

ROCh - ,,La<;'' 

ROCh glówn�· pień konspiracyjnego ruchu lu 
dowe.r�o poczc.).tkami swymi si_ęga drugiej polowy 
wrześnta 1 939 r Już wtedy bowiem \V szeregu kon­
ferencji aranżowunych przez twórcq wojskov,:ego 

odziemia w Polsce. gen Michała Karaszewicza-To­
karzewskiego. a mających na celu utworzenie Głów­
nej Rady Polit. ·cznej - 2 ram ienia ruchu ludowego 
brril i  urł zi a ł ·  były marszałek sejmu Maciej Ratdj 
i �t.efan Korboński 

r-: ,, n-.a idea konspi racji chłopskiej dla \'l.'alki  z na­
je·; -1 fca me bvla przecież n iczyim wynalazkiem, ani 
w ł:=tcznym patentem warszawskiej czołówki. Pra­
gn;enie walki .  polrzeba organizacji  dla real izowania 
za łr,żeń oporu cz:vnnego i biernego thviły w cal. m 
narorizie. od najw ższych jego warstw po Cunda­
m e!, t:::ilna masę · ch lop�ko-robotn icze doły 

Xir 1 bowiem 00wstał ROCh .  nim ukształ towała 
�i0. �e:ro centralna władza - w c;etkach wsi i osiedli 
ch!0os!dch na terenie całego kraju zaistniały po­
czatki kon�pi racjL założone po cichu przez miejseo-
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wych akt.vwislów z lat międzywojennych. Nim od­

górne apele i dyrektywy dotarły do powiatów, gmin 
i gromad - działać już tutaj zaczęły owe malutkie 
komóreczki, o nie sprecyzowanej jeszcze ideologh 
i trukturz , które ułatwiły start konspiracji chłop­
skiej i stały się podwaliną ogromnego w niedalekiej 
przyszłości gmachu ROCh. 

Nie od razu ROCH oznaczał pod.ziemie chlop.skie 
ogóle. Równocześnie bowiem z powstaniem central­
neg.o kierownictwa· ruchu ludowego, lecz niezale1,­
nie od n iego, zaistniały i rozpoczęły działalność sa­
modzielne twory organizacyjne o zasięgu obejmują­
cym obszar woje,vództwa lub okręgu. z własną naz­
wą własnym programem i własnym kierownictwem. 
Do czasu scalenia z ROCh-em i wej..;cia w główny, 
og6Inopo!f;ki nurt chłopskiego ruchu o-poru - one 
właśrtie stanowiły najwyższą władzę ludowego po­
dziemia na podległym sobie terenie. 

Tak właśnie stało się w okręgu krakowskim. obej­
m 1Jjącym całą południową Połskę, gdzie podziemn. 
ruch ludowy przybrał nazwę- ,.La. ", utrzymaną -
mimo wej�cia w skład ROCh - do końca wojny. 

· Ruch ludowy w podziemiu obejmował zasięgiem
organizacyjnym całą Polskę �j przedwrześnio­
wych granicach. Terytoria1nie według rochowskiej
struktury kraj dzielił się .na 10 okręgów, z których.
każdy równał się obszarowi od 1 do 3 województw.
W przypadku gdy w skład okręgu wchodziło więcej
niż jedno woje vództwo. powstawały podokręgi,
dzielące się na powiaty lub obwody, te zaś na gmi­
ny i gromady , względnie placówki i rejony.

ry okręg krakowski noszący kryptonim „Las" ca- • 
la �trukturę organizacyjną podporządkował nazew­
nictwu w leśnictwie. l tak :  kierownictwa powia­
towe nazy v1•aly się „nadleśnictwami", kierownictwa 
gminne - ,Jeśn iczó,\·kami''. a komórki. gromad:tikie 
- .,gajówkamF'

Powiat nowo8adeck i  określano w nomenklaturze
konspiracyjnej , Lasu·• jako „nadleśnictwo nr 1 5''. 
M imo wyjątkowych i niespotykanych w reszcie po­
wiatów trudności w zasięgu si ci konspirncyjneJ 
, ,Las" znala7.ly s ię �·szystkie miejsco,vości Ziemi Sc1-
deckiej zamieszkałe przez ludność polską Ogółem 
i tnial.v i działały w rejonie Ziemi Sądeckiej 123 
�ajówki. skupiające w kręgu politycznej działalno­
ści ROCh ponad tysiąc osób. Poza zasięgiem organi­
zacyjnym „Lasu" oozostały w całości lub częściowo 
!!ffiiny; Iusz:vna, Krynica, T. ·licz. Łabowa. Grybów, 
Piwn iczna i Nawojowa. razem 43 gromady. zamiesz­
kałe w całości lub w wysokim procencie przez lud.-
110�ć lemkow8ką, Jednak i w Krynicy .- Łabowej. Mu� 
sz, nie i Tyliczu w op rciu o wiQksze skuoiska lud­
ności pohikiej powstały ł działały komórki zorgani­
zowanego ruchu oporu_ Poza tym zdarzały się ') ­
pactki współpracy ludności łemkowskiej z nolskim 
podziemiem. szczególnie na odcinku nrzerzutów gra­
nicznych i służb�- kurierskiej. Istniały także '>atno­
r1 ?:ieJ ne o!!n iwa lernkowskief!o ruchu oporu. również 
współdziałające z konspiracją polską. 

Z ogromn) ml trudnościami spotkał sic; ruch oporu 
w części gmin · Now·y Sącz, Chełmiec i Podegrodz ie .  
Tu szczególnie niebezpieczną · przeszkodą na drodze 
działań konspiracyjnych byli koloniści n iemieccJ 
z których wielu współpracowało w latach między­
wojennych ! h itlerowską V kolumną, a w okresie 
okupacj i przeszło do służby w gestapo. SS i innych 
formacjach policyjnych III Rzeszy, dając się ludno­
!Ści polskiej ciężko we znaki. Nie bez znaczenia dla 
rozwoju -z:or�anizowanego ruchu oporu we wsiach 
podmiejsk ich była bliskość siedziby gestapo oraz 
szalejący w Now�· m Sączu ze szczególną siłą terror 
hitlerowski. Nic tedy dziwnego. że w najbliższych 
okolicach „karnego miasta" Nowego Sącza. żadna 
z działcl jących w Sądecczyźnie formacji podziem­
nych nie może odnotować większych sukcesów or­
ganizacyjnych. 

Inicjatorem i głównym twórcą ludowego ruchu 
oporu w Ziemi Sądeckiej był młody prawnik z No­
wego Sącza, syn chłopski ze Stróż. czołowy działacz 
Stronnictwa Ludowego. a zarazem prezes Powiato­
wego Zarządu ZMW „Wici" w Nowym Sączu. mgr 
Natcyz Wiatr (pierwsze pseudo .. Brzoza". orue. ie 
.,za wojna") wybijający s ię na czoło chłopskiego ru-

chu oporu w południowej Polsce. Drugim fUarem 
konspiracji chłopskiej. w Zjemi Sądeckiej był one­
gdajszy aktywi,sta młod7.leżowy, wychowanek sław­
nego w latach m iędzywojennych Uniwersytetu Lu­
dowego w Gaci Pł·ze.worskiej. sekretarz b. powia­
towego zarządu ZMW „Wici", prawa ręka i najbliż­
szy współpracownik Wiatra - Józef Olszyński, ps. 
,,Kamień" z Lipnicy Wielkiej. 

Ci dwaj młodzi ale już zahartowani w walce z sa­
nacyjnyiu reżimem działacze chłopscy stanęli znów 
razem na bojowym szlaku do waJki na śmierć i ży­
cie. Stanęli pierwsi, bo już z końcem 1939 r. zaraz 
po powrocie Wiatl'a z� Lwowa, gdzie go zapędził 
woJenne losy. i po nawiązaniu kontaktów z krakow­
ską czołówką byłych wicfarzy. organizujących właś­
n ie zręby konspieacyjnego „Lasu''. Otrzymawszy od 
nich dyrektywy i wytyczne programowe - Wiatr 
z Olszyńskim rozpoczęli pracę po wsiach i osiedlach 
Ziemi Sądeckiej. Na podziiemnym froncie stanęli 
wokół swoich przywódców przede wszystkim byli 
wiciarze. a obok nich co młodsi i bardziej wyt'Obie­
n1 ideowo-ludo cy. W styczniu 1940 r powstało 
pierwsze kierownictwo powiatowe sądeckiego .,La­
su", w składzie: mgr Józef Janiak, ps. ,,Brodacz·•, 
z Nowego Sącza. Teofil Chełmecki. ps . . . Stary" z Za­
wadki i Władysław Krzyżak ps. ,,Siwy" z Naszaco­
vvic. 

Z chwiilą ukonstytuowania się kierownictwa, Wiatr 
oddał w jego ręce dalszą dzialalno8Ć konspiracyjną. 
sam zaś jako oiicer i uczestnik kampanii wrzefoio­
wej zajął się organizo,van iem wojska chlopskiegl) w 
podziemiu. które wlaśn,ie zaczęło · powstawać pod 
nazwą Chłopskiej Straży (tzw. . ,Chlostra"). 

Już w kwietniu 1940 r. nastąpiła w „nadlefoic­
twie" Nowy Sącz pierw8za reorganizacja. Pierwsza 
i nie ostatnia: Tym razem odszedł Józef Janiak, 
któr�go miejsce w rnli przewodniczqcego powiato­
wej trójki politycznej zajął Teofil Chełmecki. Jego 
zastępcą został Józef Olszyński ,  zaś w m iejsce rezy­
gnującego z funkcj i trzeciego członka trójki, Wła­
dysława Krzyżaka, wszedł jee;o brat Józef. ps. .Po­
tok''. Czwartvm członkiem kierownictwa powiato­
wego .Lasu '' 'w charakterze komendanta Chłooskiej 
Straży j kierowni ka cało.'·ci SOf::\W wojskowych le­
żących w zas ieE!u konsniracj i  ludowej sadeckiP''"() 
regionu został Narcyz Wiatr. któ1·y fm1kcję tę pełnił 
do jesieni 1941 r .. k ied,v rozkazem komendy głb,v­
nej .. Chlostry" przeniesiony został do K rakowa na 
stlł nowisko komendanta okr�gu. Pod koniec 1942 r. 
dokonała ,;;ię druga i osta teczn� reorganizacja ,.,, 
kierownictwie sadeckiego „ Lasu". Tym razem od­
-padł Chełmecki F'unkcjq .. nadleśniczego" objal ze-o­
dnie z wolą władz okręgowych ROCh - młody wi­
ciarz Józef Olszyński. ps . .. Kąmień" Na dal�zych 
n-. iejscach uplasowaU się .Józef Krzyżak i Stanisł:1w 
Olchawa, ps . . . Gazda'', \V,vróżnfajncy się wys0ką 
ideowością działacz chłopski z B ilska Z tą chw: lą 
wczał się umacniać. uspnnvniać i wystęrtOW;"Ć w 
dziesiątkach różnorakich form d ziałania chłopski 
ruch oporu w Ziemi Sadeckiej. 

Według stan na kondee 1943 r. pełny skład O!':O­
bowy sądeckiego .. nadleśnictwa" przedstawiał się 
następująco: Józef Olszyński - nadleśniczy, Józef 
Wojtarowicz i Józef Jarzqb (zastępcy), Józef Krzy­
żak - drugi członek nadleśnictwa. Stanisław G•"'ł­
dyn - zastępca. StanislDw Olchawa - trzeci czło­
nek nadleśnictwa. Henryk Sieradzki - zastępca. W 
w y d z i a l e  p l a n o w a n i a  byli : Józef Potoczek ­
Chełmiec (sprawy administracyjne). ,Józef Migacz -
Podegrodzie (oświa ta) . Jan Szneider - Mokra Wies 
(gospodarka), Kazimierz Węglarsk i  - Rogi (pronn­
ganda); w k o m i s j i  o ś w i a t y : Jan Mi�acz - Po­
degrodzie. Jó.zef Chebda - Myślec. Jan Żarowski -
Lipnica '\Vielka Władyc;la w Misiaszek - Stary 
Sacz, Józef Olszyński - Lipnica Wielka ; w k o m  i­
s j i g o s p o d a r c z e j : Jan Szneider - Mokra 
W ieś, Władysław Krzyżak - Naszacowice. Wincenty 
Pawłowski - Lososina Dolna. inż. Jan Bach - No­
wy Sącz; w k o m i s j i a d m i n i s t r a c y j n e j .  
Józef Potoczek - Chełmiec. Jan Sem.la - Korzen­
na, Franc' ·;zek Dziedziak - Wojnarowa; w k o m  i ­
s j i p r o p a g a n d o w e j : Kazimierz Węglarski -
Hoi:rL Anna Krzyżak - Naszacowice, Jan Szneider 
- Mokra Wieś. Stanisla\.\ S ieradzki - Bilsko.

(Ciqg dals�·y za tycl:ień) 



7'adeu.sz Bafia - talent na światową 
miarę 

ot. t. Mome 

TAD E USZ BAF IA 
, Nie ma nic wspólnego z nazwiskiem, 
które w minionych latach było na us­
tach wielu mieszkańców Nowosądec­
czy�y. Ma dziewiętnaście lat i - jak 
mówi red. Jerzy Iwaszkiewicz - nie 
zdążył jeszcze stracić motywacj,i do u­
prawiania wyczynowego narciarstwa. 

Tadeusz Bafia, zawodnik Wisły­
G ,vardii Zakopane w opinii trenerów 
uchodzi za największy talent w kombi­
uacj1 klasycznej (norweskiej) od cza­
sów Franciszka Gronia-Gąsienicy, kie­
dy ten 26 lat temu zdobywał brązowy 
mt>dal na olimpiad:lie w Cortjna d' Am­
pezzo. 

Bafia nie jest gv, iazdą, nie garnie się 
do telewizyjnych· kamer, nie słynie z 
kaprysów jak niektórzy nasi narciarscy 
złoci medaliści. Po występach w Me­
m-niale Br. Czecha i H. Maruszarz6w­
:1ej pojechał do domu do Chochołowa i 
bez słowa zabrał się ci<> roboty przy 
gospodarce ojca. Bafiowie gazdują na 
4· hektarach, mają kilka krów - tyle, 
żeby wyżyć w ·  tej dolinie, którą za­
chwycają się turyści i wczasowicze. Do­
linie. która jest jednak bardzo twaTda , 
dla miejscowych, którzy żyją tu od po­
koleń. 

O Ba.W usłyszeliśmy przed d,voma 
laty: w mistrzostwach Polski seniorów 
w skokach na Dużej Krokwi zajął TII 
miejsce za Stanisławem Bobakiem i 
Piotrem Fijasem. Miał 17 lat dwu­
krotnie skoczył po 102 metrj. Zaczął 
jednak pod okiem Gronia-Gąsienicy 
trenować kombinację. 

Kombinacja klasyczna jest szkolą zc­
laznej wytrzymałości i spokoju. W sko­
kach możliwe są przypadki, Wojciech 
Fortuna wykorzystał jeden cudowny 
przebłysk formy i przywiózł z Sapporo 
złoty medal. W kombinacji potrzebne 
są mocne nerwy szkoleniowca, odpor­
ność psychiczna zawodnika, gdyż na 
sukces można czekać la tarni . 

Trenerzy obliczyli, że Bafii nie moż­
na jesz.cze nadmiernie eksploatować. W 
ubiegłym roku urósł o 4 centymetry, 
wciąż rozwija się fizycznie. Zdania są 
podzielone, czy Bafia ma startować 1.a . 
rok na olimpiadzie w Sarajewie, czy 
nie. Może uzyskać dobry wynik, ale 
może to być wynik jednorazowy. Jego 
kolegę, nie mniej utalentowanego, Ja­
nusza Guńkę, dopuszczono zbyt wcześ­
nie do startu z seniorami i przestał u­
zyskiwać wyniki na miarę swoich mo-

zliwości. Chłopak z Chochołowa począt­
kowo się buntował. Twierdził, że chce 
skakać i biegać jak najwięcej. Trener 
mówił: - bądź cierpliwy. Kombinacja 
to nie zabawa. Na 50 młodych, którzy 
�aczynają i startują jako juniorzy, co 
najmniej polowa odpada zanim osiąg­
nie wiek uprawniający do rywalizacji 
wśród za wodników dorosłych. 

Tadeusz Bafia ma fach w ręku. Skoń­
cął szkołę zawodową i jest instalato­
rem urządzeń sanitarnych. Chłopak ro­
zumie, że sport jest wspaniały, że moż• 
na zwiedzić świat, który znało się ty)­
ko z kolorowych widokówek, ale poza 
tym trzeba kiedyś zająć się czymś korr 
kretnym i nie uzależniać życia od pa­
ru dobrych skoków czy jednego biegu 
navvet po olimpijski medal. W Zakopa­
nem jest kilku medalistów, którzy kie­
dyś o fachu nie myśleli. Dziś są ludź­
mi zgorzkniałymi i przekonanymi, 
przeskakali życie. 

Lada dzień Bafia wystartuje w mis-
trzostwach świata juniorów Finla 
dii. Umie już bardzo dużo, jest talen­
tem rzeczywiście na światową miar
ale musi nabrać jeszcze doświadczenia.
A wtedy może być najlepszy na świe­
cie.

C ę ż A V
Cięzkie czasy 

dla nowosądeckiego sportu Mówi trener sztangistów Beskidu 
Nowy Sącz, Zbigniew Drobot: - Aż 
dzi-w bierze, że zawodnic11 odnoszą 
1pore sukcesy. Zarząd klubu komplet­
flie nie interesuje się aekcją, odszedł 
tTener Kałużny. Sytuacja. finansowa 
waszej 1ekc;i jest katastrofalna. Pozo­
•taly nam wlatciwie t,Jlko ambicje, 
praca i upór. 

W .  zawodach ciężarowych w Krako­
wie -dla sportowców rozpoczynających 
dopiero arierę zawodniczą nowosą­
deczanie odnieśli 4 zwycięstwa. Ta­
lentów więc nie brakuj�. Trudno je­
dnak osiągnąć dobre wyniki trenując 

nieogrzanej saU, ziurawych dre-

• Nowosądecka młodzież prowa­
dzi w klasyfikacji Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży po rozegra­
niu pięciu konkurencji :  biegów nar­
ciarskich. biathlonu, łyżwiarstwa 
figurowego i szybkiego oraz sane. 
czkarstwa. Nowy Sącz zgromadził 
987,5 pkt. i wyprzedza Bielsko-Bia_ 
lą - 745 pkt. oraz Jelenią Górę 
369 pkt. Zdobyto już 57 medali, w 
lym 24 złote. 

• Dużym sukcesem nowosądec­
kich sportowców-inwalidów zakoń_ 
czyły się mistrzostwa Polski w nar­
ciarstwie klasycznym. W roku u­
biegłym reprezentacja województ­
wa zajęła osiemnaste miejsce, o­
becnie awansowała na trzecie, •t;a 
Koszalińskiem i Krakowskiem. W 
sumie przywieziono 10 medali: 8'a­
nislawa Rola zdobyła 2 złote, Piołr 
Greczek - złoty i srebrny, Kazi­
mierz Wysowski - 2 srebrne, Ma­
•:iusz Damian - złoty i brązowy, 
Andrzej Zapiórkowski i Adam Ga­
cek - brązowe. Gratulujemy! 

e Hokeiści Legii - KTH Kiry­
nica ukończyli rozgrywki w II li­
dze na piątym miejscu, juniorzy 
zajmują drugą pozycję w swojej 
grupie centralnej l igi juniorów. Ma­
rzenia o sukcesach są wciąż prze­
rywane odchodzeniem utalentowa­
nych wychowanków do bogatszych 
klubów, zwłaszcza na Sląsk. Naj­
większym problemem klubu, oprócz 
niedostatku gotówki i sprzętu, jest 
brak kadry trenerskiej. Legia KTH 
potrzebuje jeszcze trzech szkole­
niowców. 

• Druga część zawodów o nar­
ciarski Puchar  „Sportu" w Suchej 
Dolinie zakończyła się zwycięstwem 
SMS z Zakopanego, która wyprze­
dziła SP z Piątkowej, SP z Poręby 
Wielkiej, SP z Rytra (niespodzian­
ka in minus), SP z Białego Dunaj­
ca i SP z Nowego Targu. Złote me­
rhle na poszcze�ólnych dy!,:hmsnch 

sach, bez pasów i we1niaków. Oto V..'Y­
niki zawodów ciężarowych nadziei 
(podajemy miejsca zawodników Be­
skid u: w. musza - 1. Lesław Ma.tras 
- 102,5 kg, 2. Andrzej Kosar - 72,5;

ogucia - 1. Andrzej Ogorzałek -
127,5; piórkowa - 4. Zdzisław Sarota
- 100; lekka - 4. Marek Marchwica
- 112,5; średnia - 2. Stallislaw Koś-
eisz - 160, 4: jeieeh S · wak -
147.5, 5. Wacław ikulee - 135; pół­
ciężka - L �usla: mana - 17 , 
2. Ed :ard ·ehalski - 147,5; ciężka

ławomir Kolał - 160.
Najlepszym zawodnikiem zawodów

uznano Bogu lawa Dumam�, 

K ó o 
zdobyli: agdalena Basta. (Piątko­
wa), Maria Pawlik (Rytro), Danu­
ta Grzegorczyk (Piątkowa), Woj­
eiech Kulach (Zakopane), Arkadiusz 
Dudek (Nowy Targ) i Pioir Rzad­
kosz (Poronin). Zwyciężczyni bie­
gu na 1 km, 1 1 -letnia Marta Paw­
Uk powiedziała na mecie: - Do 
biegania na nartach Mm6-wil mnie 
tata, wygrałam już międzyszkolne 
zawody, ale ten sukces ;est najcen­
nie;szy. Lubię biegać. Trenuję trzy 
razy w tygodniu pod okiem pana 
Ryszarda Dziedzin·y, tak gdzieś po 
10 km. W lecie biegam przełaje 
i chodzę w góry. 

• O systemie stypendialnym dla
sportow.ców mówi wielokrotny 
mistrz i reprezentant kraju, trener 
i działacz, Jerzy Wojna-Orlewicz: 
- Penetrujemy okoliczne wsie
poszukiwaniu talentów. Krach na­
stępuje, · k iedy młody człowiek sta­
je się zawodnikiem. Np. w jakimś
klubie j�t 6 chłopców z Witowa
lub Dzianisza. Ich poziom jest pra­
wie równy, ale tylko dwóm udaje
się „załapać" na stypendium. O­
trzymują oni te 6-8 tysię.cy mie­
sięcznie, reszta nie. Cała wieś do­
wiaduje si� o tym natychmiast. Re­
akcja rodziców je.s: ty,powa. Nt>.
ojciec mówi: - FTanek Wawrytko
psynosi dutki do chałupy, ty ino 
wynosis. Bierz się do łopaty. Czy
można takiemu p�tawieniu spra­
wy odmówić logiki? Dziś robotnik
z łopatą zarobi dziennie tysiąc zło­
tych. Jeśli zna ciesiołkę lub mu­
rarkę - 1500 i wyżywienie. Dzia­
ła<!zom sportowym brakuje argu­
mentów. Grube sumy, jakie kosztu­
je szkolenje jednego zawodnika, idą
w jednej chwili na marne.

• II trener kadry narciarek, ma­
g; t"'r wf. Ta d�usz Kaim nazywa-

Kierownictwo Urzędu WoJewódzkiego zaprosiło nas na konferencję p aso­
wą w sprawach sportu. Ton wypowiedzi przybyłych działaczy, prez-esów łu­
bów i organizatorów sportu sz olnego daleki był od optymizmu. Żle jest . z  
bazą i sprzętem, chude są  budżety klubów. Większość zakładów opiekuńczych 
obniżyło lub zawiesiło swe świadczenia. Tymczasem nakłady na sport i :re­
kreację będą w tym roku .mniejsze o 10 mln złotych niż w roku ubiecłym. 
Mimo olbrzy.rµich trudności finansowych i kadrowych (brak szkoleniowców) 
Nowosądeckie nie jest sportowym Kopciuszkiem. Nasze województwo upla­
sowało się na piątym miejscu we współzawodnictwie sportowym mlochieży, 
za Warszawą, Gdańskiem, Katowicami i Bydgoszczą. W tym kontekście «

miejsce pod względem wysokości nakładów jest na pewno roporcjłl ie-­
właściwą. Obszerne wypowiedzi poszczególnych dy.skuta.n Łów zamieścimy na 
kolumnie sportowej olejnych numerach „Dunajca''. J.L 

ny jest ,,wariatem". Dlaczego? Ano, 
dlatego, że otrzymuje za swą pra_ 
� 3,5 tys. złotych z jednego z klu­
bów, w którym faktycznie n ie pra­
cuje. PZN zatrudniający m116s-two 
osób na -etatach biurowych - dla 
trenera kadry nie ma etatu. Rów­
nie z lekkim sercem PZN pozbył 
się trenera kombinacji norweskiej, 
Tadeusza Kaczmarczyka, który 
szkoli obecnie narciarzy austriae­
kich. Andrzej Bachleda i Ryszard 
Cwikla trenują zjazdowców we 
Francji. Tak wygląda wykorzysta­
nie doświadczenia najlepszych pol­
skich narciarzy alpejskich. 

• 12 lutego pani Stanisława
Czech-Walczak, siostra Bronisława. 
Czeeha ukończyła 80 lat. W dniu 
swoich urodzin wybrała się na ze­
branie "" Klubu Wysokogórskiego, 
którego jest członkiem od wielu lat. 
Pani Stanisława zna Tatry znako­
micie : - Grań Kościelca przez Pły­
tę Lerskiego pokona:lam 120 razy· 
- mówi. - Wspinaczki górskie są
już poza mną, ale przede mną jesz­
cze wiele pięknych wycieczek w

. Tatry.

Zakop1.ai1czycy górą. Mistrzem 
X OSM w skokach narc iarskicb. ju­
niQrów młodszych został Edwa•:d 
Tylka (Wisła-Gwardia), w slalomie 
specjalnym zaś Małgorzata Bachle­
da-Szeliga (również W-G) i Robert 
Szul · (Legia). Wśród juniorów w 
slalomie specjalnym zwyciężył 
Piotr Stelmach (SZS AZS Zakopa­
ne), przed Markiem Rogalskim i 
Markiem Grabowskim (obaj W-G). 
Ewa Niessne (SZS AZS) była dru­
ga, a Aleksandra Dzięcielak (W-G) 
trzecia w slalomie dziewcząt. 

• Puchar Karkonoszy w kombi­
nacji norweskiej . seniorów zdobył 
Janusz Guńka, przed Karolem Koł­
tasien1 (obaj W-G) i Stanisławem 

.zadknszem (LKS Poron:e ). 

• 

ima 

W· Krynicy 
W spaniałą narciarską przygodę za­

fundował krynickiej młodz.ieży Między.. 
szkolny Ośrodek Sportowy. W malow­
niczej seenerii, w znakomitych warun­
kach śniegowych, przy pięknej słonecz­
nej pogodzie rozegrano na słotwińskich 
stokach slalom gigant o Puchar dyrek­
tora Ośrodka, Marii Sobol. Na stare· 
stan�ło 212 uczennic i uczniów, którzy 
walczyli na trasie obłożonej 25 bra1n­
kami. Sprawnie zorganizowana impreza 
pozwala mieć nadzieję, że o nast«:P­
ców sióstr Tlałkównych i Maciej 
Ciaptaka-Gąsienicy nie .musimy 
martwić. Najmłodszą uczestniczką za.. 
wodów była 5-letnia Kinga · żańlilka_ 
która otrzymała pierwszy w życiu dy­
plom za osiągnięcia sportowe. oto wy­
niki: 

Dziewczęta: kl. I-IV. 1. Edyła Kie­
raciak, 2. Małgorzata Sołtys, 3. Agniesz„ 
ka Katera i Monika Siemiradzka; 
V-VI - 1.  Edyta Misaczek, 2. Małgo­
rzata Lewczuk, 3. Katarzyna Mazgaj; kl.
VL.-VIII - 1. Renata Sołtys, �- Beata
Korzeń, 3. Ewa Janota; szkoły średni
-· 1. Krystyna Pełryla, 2. Anna Za­
czyk, 3. Urszula Kożucbowicz.

Chłopcy: kl. I-IV - 1 .  Robert Stoiń­
ski, 2; Bogdan Citak. 3. Andrzej Siwiec; 
kl. V-VI - 1. Marek Grabowski, 2. 
Jarosław Bryla, 3. Jarosław Jarząb; kl. 
VII-VIII - 1. Jacek Hcjdych, 2. Ma•
ciej Nowak, 3. Grzegorz Wal; zkoły
średnie - 1. Paweł Ku la, 2. Andrzej
Lazowski, 3. Stanisław Sołtvs.

Kolumnę sportową 

redaguje 

JERZY lESNIA 



Związek ocjalistycznd Młodi:ie­
zy Polskiej jes& pol ityczną organi­
zacją ideowo-wychowawczą mło­
dzieży. To słowa ze Statutu. naszeJ 
organizacji. Co one znaczą·? 

OD REDAKCJ I 
na pełn iejsze poznawanie prze-z 
wszystkich członków problemów 
innych środowisk, jak również na 
pełnicjsz, integrację młodego po­
kolenia. Uważa.my za rzecz wielce 
szkodliwą dla kraju i narodu her­
metyczne zamykan ie się we włas­
nym g,.onie przedstawicieli różnych 
warst w społecznych. Związek mło­
,hieżowy ma lącz:rć i jednoczyć śro­
dowiska, a nie dzielić czy też ją­
trzyć. 

PoJityczność ą.znacza, że jake 
Związek, jako przedstawiciele częs­
ci młodych ludzi. chcemy . brać n­
dział w procesach polityczn ych za­
chodzących w naszym kraju. 
Chcemy też, aby władze w swych 
decyzjach uwzględniały i nteresy 
�wiązku - reprezentanta młodzie­
ży. Z różnym skutkiem, jak na ra-

W tatucie ZSMP jest zapis 
,,je teśmy org-a.nizacją samodziel ną". 

ie są to tylko słowa na papierze. 
żadna z organizacji politJ·cznych, 
wyznaniowych czy łez wyższej uży­
teczności z,,\•iązkiem nie kieruje, 
ani nie ingeruje w nasze sprawy. 
W swej działalności kieruJemy się 
zbio.row ·m rozumem i rozsądkiem 
naszych członków . . zie, nam się to udaje, jednakże pe­

wne sukcesy w tej dziedzinie 
utrwalają w na · przekonanie, że 
nada.I tak �a.leży c�ynić. 

Większość ustala, co dobre dla 
nas, a co złe, 'W co warto iai nwe­
stować, a z cz(•go należy się wyco­
fać. Jest rzeczą naturalną, że nie
funkcjonujemy sami w ·  polskim 
systemie politycznym, jesteśmy 
w sojuszu z postępowymi siłami na­
szego kraju. Z Polską Zjednoczoną 
Partią Robot niczą łączy nas sojusz 
ideowy, łączy nas idea Polski So­
cjalistycznej. Podobnie ma się 
sprawa z innymi organizacja.mi 
stojącymi na gruncie socjalizmu. 

Ideowe wychowanie. Tak, 
w Związka wyclto,\·ujemy, a przy­
najmniej staramy się wychować 
młodzież. asz� naczelną ideą jest 
idea pomyś),nego rozwoju socjali­
stycznej Polski. I w tym duchu od­
działywamy (jako Związek) i bę­
dziemy oddziaływać na na.szyck 
ezlonków. 

a p t 
P\en um ZW ZSMP dn iu  "!.7 

stycmi br. po '· więcono udziało wi 
młodzieży robotniczej w reformie. 
Młodzież jest żywo zainteresowana 
funkejo.nowaniem rdormy gospo­
darczej - gło;:,i uch\.\ ala. Zgłoszo­
no S7.ereg postulatów, które wstały 
przckazan " ładzom woje\\ ód:...t va. 

• W dniach 25 27. 02 1983 w
Limanowej �potkały �ię oz lonkil1ie 

tfl.ech organiz.acji; ZSM P  LZS, 
ZMW w ramach Sejmiku Dziewcząt 
i Młodej Rodziny. Ustalono program 
działania na rok bleżący. 

• W dniach 18 - 28. 02 1983 r. w
Szklarskiej Porębie przebywała 32-
osobowa grupa akty,\ i stów ZSMP 
w ramach Centralne Akcji Zima 

r z  
's:ł. W cza ·ie t rv,;an :a obozu grupa 
no\\ osąd eka u zestniczyla w .:Z'i­
mowej Sz.kolc Aktywu ZSMP". 

. • W d 1 t iach 21  28. 02 br. odbył 
�ię I I  Plener Hzcźbiar.ski w Sta­
rych Wierchach. Plonem pleneru 
ą rleźby, które wyst'cl 'v\"ione zostaną 

wkrótce na · \vystawie zorganizowa­
nej przez Komisję Kul tury ZW 
ZSJ\.IP. Naj wartościowsze prace bę­
dą przekazane do Domu im. Jan­
ka Krasicki  go w Limanowej. 

• W ·nalxe mlod'zi rolnicy
i akty w wicj:ki ZSMP ucze stni­
cqli w 1 0 -dnio,., ym obo,;ie szko­
.leu io ,No- , ypoczy nkowyrn. 

Kolo  ZS . .MP w Z<'giest-O\.\ ie­
W ·i podjc;lo starania o z.agospoda­
ro1,.van ie wiscpki na Popradzie. 
Młodzież Żegie. LO\\ a pragnje zor­
ganizo wać tam O�rodek Sportów 
Wodnych. 

W Zakopn1wm Narciar;,kie 
ś więto M lodości zorganizował tam-
tejszy Zarząd Miejski  ZSMP. 

Z końcem l utego zakof1clyly 
się specjalistyczne obot:y . dla ze::;po­
łów folklor) st.vc mych z Orawy i z 
Spisza. Zespoły b!oqce udt:ial 
w tych obozach m. in. ,,Orawa", 
,, lleródki", ,,Nicdz.ca", ,,Frydman" 
- dzialaJ,ł pod pat ro•rntem ZSMP.

o otrz bny
Zapytałem trzech młodych ludz:, co 

to jest FASM? Dwóch l nich zupełnie 
n ie słyszało o czymś tak�rn, tr.:::eci zaś 
twierdził, że · coś mu się obiło · O u ·zy, 
ale nie bardzo wicdliał, o co k onl·ret­
nie chodzi. 

Przytoczony pnyklad dobitnie obra­
zuje, jak mało jeszcze jc,st popularna 
idea F .:\SM. Dlatego uwal.am za wła­
śc iwe poruc;zenie• tego tematu na ła­
mach kolumny młodzieżowej. 

C �o co o Fund u zu Akcji Socjalnej 

Redaguje Wydział KultuQ' 
i Propagandy Zarząd u Woje­
wódzkiego Związku Socjali­
stycznej Młodzieży Polskiej. 
Adres zespołu: 33-300 Nowy 
Sącz, ul. Narutowicza 6, tele­
fon : 33-83, wewn. 202. 

Młod.:::1ezy zapi. ano uchwale ZZ 
ZSMP z 24 mare· ubiegłego rok u. 

„Podstairq tdwo r:::enia FASM-u jest 
prnca zorganizowanych kolektywów -

członków organi:acji młodzieżowych i 
młodzieży ni0zrzes::onej. środki stano­
wzqce na leżno.�ć za wykonanie roboty 
i usługi na podstawie ·tmów przelewa­
ne  są na f'ASM ( . . .  ) Wypracowane ś rod­
ki w ramach FASM gromadzone sq na 
svecjalnych kontach bankowych i znaj_ 
dują się w dyspozycji członków zespo­
łu wypracowującego fu„nclusz. statuto­
wych zarządów ZSMP ( ... ) Ze środków 
wypracowanych w ramach F ASI'vl ko­
rzystać mogą członkowie zespołu wy­
pracowującego fundusz. c-lonkowie or­
ganizacji i zarządy ZSMP, najbliższa 
rodzina członków zespołu wypracowu­
jącego fundusz ... " 

środki uzyskane w ramach pracy w
FASM przeznaczone są m. in. na kaucje 
za mie zkania kwatel.'unkowe, uzupeł-

Trzeba również jednozuacmi 
stwierdzić, że z przeciwnikami 
ustroju obowiązującego w Polsce 
kontaktów nie mamy i mieć ni  
będziemy. 

Podstawą fu nkcjonowania Związ­
ku jest koło, które t worzy grono 
kolegów i przyjaciół. Nie obowiązu­
ją nas żadne uprzedzenia świaLo­
poglądowe, jesteśmy bowiem orga­
n izacją otwartą pod względem wy­
znaniowym. Są II nas katolicy, 
marksiści, ateiści oraz członkowie 
różnych wyznań i sekt religijnych. 
,Jak pokazuje praktyka, nikomu to 
nie przeszkadza. w dzial'aniach or­
ganizacyjnych. 

Mamy też przeciwników n aszt"j 
organizacji, i to niekon�ecznie wśród 
tzw. opozycji, lecz wśród ludzi, któ­
rzy nastawili się na zupełną nega­
cję wszystkich działań. egują też i 
nasze przedsięwzięcia. icch im lo 
wy jdzic na zdrowie. 

W ten oto krótki  sposób przed­
stawiają się głó,,·ne zasad fun-
kcjono wania naszej organizacji, 

ZSMP w województ \Vie nowos�­
deckim skupia. pr:awie 28 tysięcy 
cdonków. Są. to zarówno robotni­
cy, rolnic , uczniowie, jak i pned­
stawiciele inteligencji. Ta wielo­
-:rodowiskowość organizacji pozwala 

działającej vśród ludzi młodych 
i dla Judzi ntłodych. Tą łematy­
ką 1>ragnicmy za..imowae się na la­
mach tej kolumny. 

Wy 
• 

I 
W BaT"tk.owej nad Jeziorem Roi.now­

skim w dniach 21-25. · 02. 83 r. odby 
się Międzynarodowe Semi,narium Zwią­
zku SocjaHstycz.nej Mlodz.ieży Polskiej 

i Socjalistycznego Zwią1..ku Młodzieży 
Czechosłowackiej (SSM). Organ1z.-1torem 
imprezy były Zarząd Główny i Zarząd 
Wojewódzki ZSMP w Nowym· Sąc�u. 

Przez pięć dni trwały zajęcia semi­
naryjne.  Uczes lnicy wysłuchali refera­
tów o programach i przedsięwzięciach 
obu organizacji, Gości z Czecho łowa-

t 
nienie wkładu członkow ·k iego na mie ... 
szkanie s.póldz1elcze, dof inansowarne 
wyjazdów turystyczno-wypoczynko­
wych krajowych i zagraniczny.eh, bu­
dowę i rozbudov.rę bazy t urystyczno­
-spoi towej, zakup sprzętu i urządzeń 
sportowych. dofinansowanie spłaty kre­
dytów dla młodych malżel1stw, zapo­
mogi. Istnieje też wiele innych rnożh­
wośoi spożytkowania v.•ypracowanych 
środków - równie ciekawych jak i po-
żytecznych. 

Wydawałoby s iQ więc że nie powin­
no być problemów z tworzen:em ko­
lektywów czy też znalezieniem odpo­
wiedniego zleceniodawcy. Tak jednak 
nie j est. Trzeba sobie powiedzieć go­
rzką prawdę - młodzież n ie garnie s ię 
do FASM. Wynika to częściowo z · nie­
doinformowania, ale nie tylko. Równie 
istotną przyczyną jest n iechęć młodzie­
ży do podejmowania pracy k olektyw­
nej. Wypływa to - moim zdc1niem -
z braku zaufania do opłacalności pracy 

ZESPOt „FORUM MŁODYCH" 

• 

I C 
cji s zcz.ególnie intern:-;owaly te działa­
nia ZS::YIP, w wyniku k tórych kryzy 
w Pol:: ··e s tanie się dla lud7.i młodych 
mniej uc iążli wy . 

Sem inari um b) ło Leż m1eJ:.;cem wy­
m iany uwag i 1,,tanowisk \\'Obec proble­
mów i wydarzei1 zachodzących we 
w:-:pólc:zesnym świec ie. 

Rozmawiano o wyrnia nic tu ry:.;tycz„ 
nej pomiędzy młodzieżą polską i cze­
chos lo\vacką. Obydwie strony są zai n­
tere�owane w,; mianą grup tur.r styc.z.,.. 
n.rch. PoHta nowiono, że w roku bież.ą­
cym zwiększy się ilość wycieczek w ·  
g rupach zorgani :wwanych. 

Niezależnie od ustaleil centralnych, 
prz.ed::1.ta v.'icielc ZW ZSMP w Now) m 
Sąc7.U: przewodn iczący, Józef Kurek, 1 ' 
wic_eprze,vodniczący ,. _ Piotr Kruk, usta„ 
lil i  z delegacją SSM z Bafo;kiej By­
strzycy za.;:;ady wspó�prucy ; koledzy x 
Bai1skicj Bystrzycy 1nają niebawem go­
ścić w Nowym Sączu z gotowymi pro­
pozycjami wymiany kulturalnej ,  sporto- , 
wej i turystycznej. 

Sprawą otwartą pow ·tają ustalenia 
dotyc;,.ące rocznyc h  wyjazdów do pra­
cy \\ Cz.ochoslowacji. 

W obradach seminary jnych uci..es.tni„ 
czyli : sekretarz KC SSM Fricka Cti 
rad i I zastępca przewodniczącego ZG 

• ZSM P  Wiesław Osuchon·ski.

(K.P.) 

w FĄ.SM. Aby nastawienie do tej idei 
uległo zm:anie, potrze bne są pozytyw­
ne przykłady. Byłoby zatem wskazane, 
aby Inc;;tancje zakładowe ZSMP infor­

,mowaly się wlajemnie o udanych dzia-
łan,ach z,vią,anvch z FASM-em. 

Jeżeli chod1.:i o ter n gorl icki ,  to tu 
prace w ramach FASM prowadzone są
tylko w „Glin ikuH. I jest to namiastką 
tego, co powinno i mogłoby być. Trud­
no bowiem. i'flaczej określ ić fakt, iż z 
około dwuty. ic:cznej organizacj i tylko 
piętnaście osób zgłosiło swój akces do 
F ASM '1 tego deklaracją podpisało pięć, 
a pracę wykonują t rzy. Może przykład 
tych trzech naprawdę zaangażowanych 
osób podziała na innych. Pracy nie 
brakuje. Jest ona z reguły n ieskompli­
kowana, a zatem każdy potencja lny 
członek kolektywu może j ej �ać 
bez specjalnego przY.gotowania. 

My �1ę, że warto wymienić nazwiska 
tych trzech - jakby nie było - pio­
nierów FASM-u w ,,Gliniku". Są ni­
mi :  Jerzy Boguń, Józef. Mąrt usze,v:::ki 
i Włodzimierz Topór - członkowie ko­
ła ZSMP w Wyd�ia le  Kuźni.  

IRENEUSZ GĘBSKJ 
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ozmow r 

z nk1em ZM 
- Czym zajmujesz ię na o zień;

jak trafiłeś do LZ ? 
- Pracuję w Stróża(Vl, na kolo; .. Po­

za tym pomagam rodzicom. Gos�dars­
two jest małe. Jeszcze w .szkole  pods­
tawowej zauważył mnie trener i za­
proponował grę w piłkę nożną. Po­
ważniejsza gra zaczęła się w drulynie · 
juniorów. Dopiero przed dwoma lat 
zagrałem pierwszej jedenastce. 

- Jaki jesteś?
· - Mały, czarny, filigranowy... Poz.a

tym sympatyczny i koleżeńi--ki. Tak 
mówią, ale może to nieprawda'! 

- Po· eo kopiesz tę piłk�, i b, nie
przestanie być okrągła. 

- Stworzyło mi to możliwość spę­
dzania czasu z. kolegami i poprawienia 

ondycji. To nie\J a:i.ne? Zaproponowa­
. o mi nawet grę · ze ·pole A-klaso-

• 

w1ą ań kim 

obowe 
ym. Tam wymaga sit: więcej dysc ·­

plin) i zaangażowania. 
Jesteś członkiem ZM . Czy 

fff pólprac· Z IW i LZ jest. po,rzeb­
a ·! 
- Jakb.' i to wytłumaczyć. . .  Jeśli

jestem w ·obu tych organizacjach, to 
znaczy, że nie tylko potrzebna, ie ko-
11 ieczna jest ta współpraca. W Bobo­
wej pol<.. członków LZS należy do 
ZMW. Dotychczasowy kierunek dzia­
łaJności ZMW jest słuszny. Powinniś­
i:ny jeszcze � iększą uwagę zwrócić na 
młodych. Wielu z nich ma różnorodne 
trudności. Dwuzawodowcy mają mało 
czasu na działania organizatorskie, al 
chętnie skorzystają z podsuwanych im 
przez ZMW i LZS propozycji. Kolo 
ZMW winno zagospodaro,vywać czas 
·olny. Pov.;inniśmy też bardziej intere­
ować się  mlodz.icżą niezrzeszoną. Jej

as�e 

· proolemami �ajmuj� s ię  i Lajmować b -
dzi jeszcze mocniej nasz Zwią:r.ek.

- Twoje zainteresowania ...
- Oprócz. piłki nofoej również mu- .

7. ·ka. Nie zdradzę tajemnicy, gdy po­
wiem o swej grze w orkiestrze dętej 0-
c hotniczej Straży Poiarncj w BobO- ·
wej. Strażackie orkiestry mają ielki
tradycje; gra si� w nich wyłącznic dla
przyjemności.

- Czy uważasz za słuszne ublik -
·anie arh kulów problemach lo-

d:ri.-ży zrzeszonej i niezrzeszonej 
ZMW? i da się ich załatwić bez pi-
1ania? 

- T�kie publikacje poz valają się do­
iedzieć, co i jak robią młodzi w ·o­

jewódz.twie. Od kogoś ściągnąć, k:omuś 
podpowiedzieć rozwiązanie. Po "° do 
wszystkiego dochodzić samemu, błą­
dząc? Poza tym nasze smutki i tad�ci 
stają się znane szerszemu gron u. 

- Twoje plany a przy złość?
- Grać w klubie pilkan,kim W) ższej

·lasy. Byłoby to spełnieniem oich 
mlod:liel1czych marzel'i.

Ro1m. RYSZARD POPARDOWSKI 
' Bob wej 

zadan i
Przc· z t)rac•ę w organ i:ta<·jach a11,.'?rządo, ' ·eh, poł<'c·zno -:,awod ·:eh, kultural-

uycb i po l i iy c•w ·eh \\ pl ·wajmy na kh kształt i program. 'woją post�wą. przy­
:t n iajmy się do upowszechniania dobrych wzor<"ów moraln;ch i obywatelskich. 

Cczmy się w. półrządzcnia. i podejmowania decyzji. Stworzy to pod. taw d 
t wierdzen ia, ie iwjęc.ie „młodzież" • s.·nonim zaan �·afowania społec:mego l 

ideowt'go, �·non im fachowości, konst'k tl?'nt'ji i sprawied l iwości. 
------------------------------------·�--------------------

ydz1eń krót i I długi Jak inne
· Poniedziałek. w�t.alam godz..ini�
�wartej. Po-szlam do 1iitaj 1li, potem po
drewno do szopy. Zapaliłam w piecu,
żeby u.gotować kawę. Zjadłam �ni da­
nie i poszłam do szkoły. Po obiedzie
umyłam naczynia i robiłam �zydelkiem
ękawice dla najmłodszej sio8try, która

ma dopiero trzy lata. Wy.szyłam też 
dwtie serwetki f!.Ól als·kim s{ylu. Przed

nem czytałam �iążkQ.
Wtorek. Nie byłam z.kole. 1 

posianow:iłam pójść do koleżanki z.ap. -
4ać, �o było na lekcjach . . Po południ-u 
pasłam krowy. Bardzo lubię szyć. Usz.y­
łam dzisiaj dwJe sukienki i farruszck. 
Chciałam je.sicze uszyć tacie spodn.ie. 
(Mama mó'\i l, ż.e krawcowa, to najlep­
szy zawód). Pó:tlniej . przyszła cioda z 
materiałem, źcby uszyć jej bluZlkę i 
spódnicę. Aku,rat robiłam na drutach 
wełniane rękawice na zimę dla siebi . 
Wieczorem bawiłam tios,trzyc1..kę. Ma­
ma je8t chora, nie może nic robić. 
Sprzątam dom każdego dnia. B lam ju� 
tak 2;męczona, iie poszłam s,pać. 

Sroda. Dzień �ędzilam dobrze. � 
lam o szóstej. Zapaliłam piecu, po­
Sułam do stajni, żeby napa�ć konia i 
kirowy. Potem zjadłam niad.anie, UC'Le­
sałam się i poszłam do sz.koly. Po 
ciwóch lekcjach pojechałam do pai · 

do ·tor, bo s1ę ile zulum. Potem :,;z�­
łam sobie na maszynie i 7!'.:.zywalam 
11a bluzkach ozdoby. O trzynastej po­
jechałam z tatą do cJoci Si�uii "' od-

·ieduit y. Wieczorem miałam jesz.cze u­
czyć młodszego bra �a dodawać i odej-
1ować. Pt7A'dtem czy tałam iernze 
dama Mickie�:'!icza.  Spo<lob·lł mi s-·,

bardzo ten pt. ,,Ryb a''. Spać po..�a,m 
prz. d północą. 

zwartek. Wraz z t ą b ·lam 
mych imienina ·h. Byłam te-.r. 

wie odwiedzić ·odę, tór.a j ho-
r· i leiy szpitalu . ha, bJ ł.am je-
zci.e z bra em u dentysity, a nedt.erti 

roz;miaty, ałam obornik w polu. Wicc.1.0-
·�m przys.zedł strv j. I iak z.ak 11cz ·ł
ię mój ·c,soly d;dci1 .

Piątek. ... lialam duio prac. · .  ).)(}lu 
i �:r �nu Wstałam o piątej i · k:
. ykle do �opy po dre,vn<>. PiJ·Zt!­
ot.owałam mle'·o. Po po-v..Tocie w ;,;ko­

ły zastałam bo.ści z Bu gar·; .  Szyłam 
bluzkę d'la eioci Joasa. z Łodzi. Rano 
przyje hala ei,ocfa, tórą najbardzi�j 
k,ocham. Przywiozła mi k-siąz.ki, moj . 

lubione. Ugot-0walam 1ad. o-1,!{dani 
z. ciocią do koleżnaki od i.ed'.l..in) , 

a.pasłam krowy i konia . Byłam są-
iada oglądać p1 ogram telewizy ju� . Ba-
iłam ię z. rnalą siostrzycu.ą l r �-

i 7..acz�larn ·zyć ubran,i dJa ba �1. 
.)bota. W szkol piekliśm a ki. 

.. ·ly, to znaczy kolo młodych gospodyń. 
m razem · czasie pieczen.ia popsuł 

rnm procliL. Późnjej poszliśmy na 
roez.yste otwarcie skl pu. Pani od je;­

. k pol:; · ie�o C·i�:i.ko zachorowała. Gdy 
chorowałam przez dłuższy cza .. , to 

od •iedz.i ła mnie najlepsza k-0leżanka.  
W ty po p0ludniu sprz.c1tam cał  ' 

, podlewam kwiaty, myję podłogi. 
otem gotujq obiad. Po obiedzie zaw­
� myję n, czynia. Tro 'h odpoczy­
am. Spać idę dopie,ro po północ • 
,1.' pr.zysz dł doktor do horej bab­

.. i . Było wy&przątan . Przy.g,n.alam kro­
z pa.st wh:ka i zrob-i lam kola ję 

' . icdziela . W:Stałam o piątej. Zapali-
1.am pod bla ·hą, ugotowałam herbat ··. 
l brałam s:i� i poszłam do kościoła. 
01§}ądalam przygody Sindbada i pisa­
łaoi pamiętnik. Odrobiłam łeż 1 keje. 
Postanowiłam odwied;,Jć grób dziadka . .
G.dy pnyszła Boiena - rysowałam mo­
jego ulubionego konia Karego. Mama 

orowała, ięc ugotowałam obiad i 
;s.z.łam odw'edz.ić ci�.ię Zooię. Ciocia 

lJlie.sz.ka tuz obok. Obejrzałam �zo­
··nk i p0s7..łam pać.

KRYSTYNA WOJS 
Lipi 

Marek T empiński 

* 

ni jesteś taki zlr 
jakb ci się wydawało 
dobro któr w tobi 
jak wiara alpinisty 

zdobyci szczytu 
zwycięży 
trzeba tylko mocno 
pragnąć 

KRONIKA 
Ludowe po iedzenie Prcz 'ditun 

ZW ZMW poświęcone było ·bieżą­
cym sprav. 0m organizacyjnym ora1. 
przygotowaniom do Plenum. W ze­
braniu uczest 1iczyl Edward Lyisek, 
członek Prezydium ZK Zł\· W. Wio­
dącymi tematami plenarnego spot­
kania Zarządu Woje\ ódzkiego b(!­
dą spra ,·y spoleczno-za\, odo,, C', 
a zwłaszcza akty\ Lrncja małych 
gospodarstw rolnych  probl m 
dwu za vodo\\ ców. 

Zebranie I ola Z.1\V \l, Sta r(' J Wsi 
poŚ\\ ięcone jc<lnemu tematov, i .  Jest 
nim budowa domu ludowego. Roz­
poc7�1a ię ona w 1969 roku z ini­
cjatywy mieszkai'iców. Z funduszu 
Gromadzkiej Rady .1 arodo\ ej 
zgromadzono mat ria7� . ParcelG 

zakupiło kó ko roln io..e. Budynek 
zadaszono dopi ro w 1 979 ro ·u. ud 
t go czasu drewno but\, ieje, kru­
szeje cegła. Nauczyciele � padli n.i 
pomy ł, , ab budynek przekszt·1J­
cić Dom Nauczyciela. Mlodzid 
do. trz.ega 1,7.Jachetno�ć zamysłu, ale 
\\idzi istotne przeszkody. Nazbyt 
kosztow11a bQdzie przcróhka �·nQ­
trza; ·e si 11ie ma placó\Vki kul-

. turalncj, .a pr;;�ydałaby się. J wrcsz­
eie warto, aby o takiej zamianie 
zadecydo\valo zebranie ·iej ·kie. 
Wprawdzie zorgani1.owano coii, co 
mi ło być 'icjskim z braniem, J(' 
pnyszlo pięć osób, tym zair te­
resowani nauczyciele. 

Liczymy na to, ż vit r vencja 
naczelnika gminJ � jego aut{}rytet 
spm.vodują orzy:;tn dla 'SZ.) t­
kich roi.\\i,ą;,,<mie .koniliktu. 

-----------------------------------------------�=----\'--------------------------

Mieczysław Mączka 

Tylko 
· Trudno "\\'YObrazić obie lud:t.a ba -
thiej zwyczajnych n i:i Sta..-,ian!kow;· _
.Jelnej. Pełni radości, a tak ba·rd<:r.o po­
wa:;:ni. Utrudzeni codziennym znojem.
a · zairazeim &'Wiątec,:t.a1,i. Dom mają je-
·�cze niewykoi1czony. Niebawem prz.e­
tronoo będzie, choć jest ich siedmioro. 

Gdy przejmowali gospodarkę po ro­
dzicach, niczego tu nie było. An-i bu­
dynków, ani zasiewów. Powoli i� do­
ra biali. Sąsiad dokuczał. Przez ozimjnę 
wozem przejechał, albo łąkę :ani.s.zczyl, 
,a to kury wypuścił. . .  Za.skarżyli do ko-
1legium przy Gromadzkiej Radzie Naro­
dowej. Potem Stasiank.owa prosiła, żeby 
eąsia<lowi .grzywnę umorz.yć. Bo nie o 
ka\l'ę szło, ·a o współżycie. Tyle lat już 
minęło. .. Żyją j.ak sąsiad z sąs-iad€m 
powinni. I pożyczą sobie co trzeba, i o 
&a-opatrzeniu ,;ymicnią wiadomo�<:i. 

• • 

z1em1a ma 
, ;J.b/. pod •,Ói'k:o S'...a..-slanko bj<"g!nie 

·oga. W jednyim mil-'j&eu ocfora s.ię
� ianę domu 1 balkon. Gdy ię wo.i­

mca za.nadto wychyli, to mu czapk 
ąci, albo i �arme :; czupryny. Jei­

dizą tędy go�podarze z Sienrnej do Je-1-
j, z Je1nej do Miłkowej. 
Do Sia ianków id�e się pn.ez. g&r�. 

Wyb:ją siód111e poty, nim ii.ę t.am do­
:,,.ie. A dojść warto, żeby zobacz.yć tych . 

ludzi. Taikich, że icudn-0 wyobrazić so­
bi-.. bardziej z.wyczaj'nych -:- n� oni. 

świę-so\vie , Wilczyskach. sądzą się 
od ki lkuoo,stu lat. Bywa7 że i poiar­
moozą. E·ugeniu.<;z i jego brn:t Rudolf 
r. synem Adamem. Spór o drogę. Taki
Jmwalek, ie prl.('skoczyć można. Ale
be-z. tetg<> kawałka Adam di> stod<:>ly 

• 

racJę 
dojede.ie. Eu,g n · u.�,., ;, .. nat�l ·yj, nłe 
wid21i tej rncji. Widz.leć nie · chce. Adam 
Jeat za-Oietrwwiony. Ra 'ja je.st jego. Ale 
droga nie. Sąd odel ral mu prawo rvła-

. ci te,j drogi. Potem prawo jej uży­
wania. Bez t.y h kHkudzie.sięciu me-

ów g'OSpodarstwo nie może normalnie 
funkcjonować. Widać to na pierws-zy 
i drugi rrut oka. Poih 1ierdzają geode­
ci. Adam Swię;s s,tał się więc z konieoz­
rności pl'Zestępcą. Musi używać tej dro­
gi, musi więc narusz.ać cudzą wla • .1ność. 
A stryj nie chce odsprzedać, zamienić 
Jl'a inny kawałek gruntu też nie. Sika.rży 
Adama do sądów o naru�·zenie posiad­
)l()ś,cL Blę,dne koło. 

W domu Rudolfa :·ch1u<l111ie i eq. o. 
Stan.y chorowani. Adam także, choć 
mł·o:dy. Kr:own :t.<k ·hh,. bo prz,;tzlo jej 

ję ciel 'ć, �Y g -:podaJLe o; iedzi li w 
ąd..ich. A ile i.bofa 'ł. iat.r wymłóc i ł.""! 

.i. 1ie eh e popuścić ni jcdt'II1, ni dru ... 
i. .Nie o drog� więc chodzi. O ra<:ję.

Dmga była i b<:dzie po i.eh śm5crc.i. Dla 
niej bez znaczenia je. ·t ten spór o n ią. 

przecjeż są braćmi, Rudolf i Euge­
niusz. Te-raz' j,ui chyba nie ·ą. W s,zy• 
�tiko ich d:t.iC'li. Lączy tyl'ko d:roga. 
W. pól ni rodzice - to p1 z.ypad ·k. Bo­
les.ny te«'az1 palący jak p()['ażka i u­
:mienie. Kto p1'z grał ten , por? Rodzice,
właśnie. Wiele lat minęło od ich po­
gir1,ehów. Tyrn gor:,Le to dla i ·h pa­
rnięci, szacunku, jakim 7„apewne cie-
zyli się we w. i. N iewiele o nich wj 'm,

a,Je oni mu. ieli wie<lzicć, że ra ję ma
tyl1ko ziem.in.

. ,MLODA WIES" ; redaguje ze­
spól; adres: Zarząd Woje·wódzki 
Związku Mlo<!.�ieży Wiej kiej, 
ul. J< giellońska 21 , 33 -�00 No� 
w 



K R Z Y Ż Ó

Wielce interesującą ,.prawę zasygna­
!lzował podczas II Krajowego Kongire-

Różdżkarstwa w Poznaniu 1980 r. 

K A
POZIOMO: 1 )  konstrukcja z po­

wiązanych ze sobą pni drzew, 5) 
pierwiastek chemiczny o liczbie 
atomowej 28, 8) jezioro na Poje­
zierzu Gnieźnieńskim, 9) określe­
nie nieznacznych odchyleń od 
wyznaczonego rytmu i tempa w wy­
konywaniu melodii, 10) samiec sar­
ny, 1 1  krajan, 12) niebezpieczna cho­
roba u ssaków w Afryce zwrotni­
kowej przenoszona przez muchy 
tse-tse, 15)  najjaśniejsza gwiazda 
pierwszej wielkości w gwiazdozbio­
rze Orła, 18) świt, 21) wiosenny, 
jadalny grzyb z klasy workowców, 
24) gatunek sosny, 26) zestawienie
stawek opłat za usługi, 27) szałas
pasterzy w Karpatach, 28) sucha
dO'lina o szerokim, płaskim dnie
i stromych zboczach, 2.9) sproszko­
wany tytoń, 30) urządzenie do na­
da\\•ania i odbierania fal radiowych.

PIONOWO: 1) machina oblężni ­
cza do  burzenia murów. 2 )  uroczy­
ste· nakrycie głowy papieża, 3) w 
starożytnych miastach greckich 
plac-rynek, 4) dno, 5) drapieżnik 
z rodziny łasicowatych.  6) samiec 
bażanta, 7) błękit, 13) jednostka 
powierzchni używana w krajacn 
anglosaskich, 1 4) część twarzy, 16-) 
autor powieści fantastyczno-nauko­
wych, 17) pierwiastek chem. z ro­
dzin linowców, 18) słodki ziem-

niak, 19) rzeka w pn. Włoszech, 20) 
rodzaj :t..a wie radła, 21) kiesa, 22) 
magmowa skala żyłowa, zawiera­
jąca głównie kwarc. 23) uczucie 
pieczenia w przełyku, 25) koń mor­
ski. 

Rozwi4łZa.nia pro ·imv przysyłać 
do dnia 18 marca br. 

ROZWIĄZA IE 
KRZYŻOWKI NR 8 

POZIOMO: 1) muflon, 5) Italia, 
8) impas, 9) ironia, 10) litkup, 11)
sesja, 12) hikora, 15) meteor, 18)
eykuta, 21) jantar, 24) palee, 26) 
etanol, 27) legion, 28) Indie. !9)
wermut, 30) chomik.

PIONOWO: 1) mńich, 2} lenno, 
3) iasa, 4) epos, 5) Islam, 6) a.s­
ta.ł, 7) amper, 13) idy, lł) ryt, 16)
era, 11) Oka, 18) C'ierw, 19) Uznam,
20) aplit, !1) jelt'c 22> Negro, 23) 
ranek, 25) lody.

Za pra\·Vidlowe roz\viąz.anie kc1.y­
żówki nr 8, drogą losowania nagro­
dy otrzymują : panowie L eh Ko· 
narczak -z Gorlic i Wiesia , Zająe 
z Kro (cienk . 

Gratulujemy : 

żon.a v, mieJ . .;;cu nat)romieniowanym 

architekt i radiesteta Fel iks Haczew­
ski. Otói powołując S:ię na własne ob­
.�rwacje wspomniał on o niczwyklyc h 
wlaśe.iwruciach niektórych znaków ru­
niczn eh, a zwłaszcza z.naków bet'bo­
wych używanych w dawnej Polsce. U.. 
miesze.wne na tarczach. kładzionych 
ziemi w czasie spoczynku, chroniły one 
rycemy przed promieniowaniem płyną­
eym z głębi ziemi. Jest to c:::p strzeże­
nie b:Ie ciekawe. że runy - stall' 
napisy z t,>Oczątkó � n.e. spot_•lrnn 
pr21ed . m.ystkim w Skandynawii i za­
chowane na kamieniach. przedmiotach 
metalowych i w rękopisach - od daw­
na otaczane były tajemnicą i trakto­

wane jako znaki szczególne - herbom 
także - jak wspomina Z. Glog,ier 
.,Encyk:lo,pedii Star-opolskiej'' - .. przy_ 
pisywano siłę magjcz.ną i używano ich 

p{emci ł krzyze, resztę stanowj Pierścień pojawia się także no\lli"O-

a do tego potr.1.ebny jes-t rad-i.es,teta 
chroni obs,zar mniej więcej o średnicy 
1,5 metra (w rzeczywistości ma on 
kształt elipsy a nie kol,;'\) o powierzch­
ni ok. 9 ro kw. Ta a ntena ochronna -
jak wy,nika z dokumentacji zgromadzo­
nej Oleskim Klubie Radie..:tetów -
wielokrotnie stosowana była z bardzo 
dobrym sku kiem tak.i..e dla celów go­
spodarczy eh. Mi�dz.y innymi 60 takie 
,�płytek" ułwonych w dużej fe.mlie ho.. 
dowlanej PGR ie:,--zkowo Ziupelnie wy­
eliminowało skaty w hodowli eiclą,t. 

maki przeważnie widlowate. Z ko.lei czesnych urządzeniach chroniących 
pned promienio1\�taniem geopa,tycznym. 
m. in. wynalaz.ku ?.głoszonym do o­
pa: ento nia w 197 r. przez nieżyją­
cych jui radiestetów z Olesna Sląskie­
go - inżynierów Pawła Spojdę i An­
toniego Skoczylasa. Pod numere 
p 173 4785 biuletynie Urzędu Paten-

różnych okoliczno 'ciach ź:, cia pow­
szednieg '\ 

� ród przedmio.tó służących do neu­
tralizacji promieniowania żył wodnych 
wielu radiestetów, m. i . wspomnian 
już prz.eze mnie radiesteta wiedeński 
F. Dietrych, zaleca stosowanie pod­
kó (półksięży.c i półpierściei1 mają
także kszitalt podkowy. a i w znakach
widlowatycb można się dopatrzeć zna­
mion dwubiegunowych) oraz pierścieni.
Mamy tu za du2ą zbiertność. aby mogł
być przypadkiem. Zresztą iara nie-
7."V ykl znaczenie podkowy, którą przy­
bijan() na progu każdego dornu a na­
wet mieszkania. była do niedawna głę­
boko za.ko ·zenion.a nie tylko społecz­
ności wiejskiej. Podkowa - po.dobni
jak bocianie gniazdo - by.ła uznawana
za symbol szczę.kia i pomyiślnośei. Jest
to więc jeszcze jeden przykład świad­
cząc · o tym, jak stary rodowód ma 
wiedza ró:i.dżkarska i jak powszechni
- choć nie zawsze świadomie - by­
wała stosowana. 

to ego PRL (lipiec 1975) opisywan 
jest przyrząd do eliminowania promie­
niowania geopatycznego, składający 
z metalowego pierścienia, wykonanego 
ze specjalnego stopu, oraz z mieszani­
ny skruszonych i sproszkowanych me­
tałi srLlachetnyeh i żelaz.a z domieszk 
proszlru z-e skoksowanych kHku gattun­
ków roolin. Wszystko to znajduje 
między połączonylł.U.i hermetycznie dwo­
ma wykładzinami, wykonanymi z ma­
t-erialu · ni prze�"Odzącego prądu elek­
trycznego. 

wodowane szkodliwym dz.iala.niem 
cieków wgłębnych (na 250 sztuk cieląt 
padło rocznie ponad 50). ,.Płytka" za­
kopana pod ja,błonką nie owooującą od 
15 lat - eo też było wynikiem pro­
mienio nia żyły wodnej - sprawiła,. 
i.e drzewo to zac1.ęło pięknie rodzić. 
Polo--i.ona w mieszkaniach eliminowała 
promieniowa,nie, przywracając wielu 
ludz.iom zdrowy sen i dobre samopo­
cmcie. Niestety, olescy inżynierow.rue 
n� doczek.ałi się patenttu na to urzą­
dzenie och�onne. Podobno były trud• 
ności z nauko-w-ym uzasadnieniem dzia• 
łanJ ,,płytki°'. Dziś tajemnica oleskJe­
go sposobu zabezpieczenia pr:z.ed szkod„ 
lilwym promieniowaniem geopatycznym 
znana jest przede wsz.ystkim spadko-

W tym miej..scu arto zwrocie u-
ag n �tałty stosot .mych · zuakó 

herbowych. Jak pod je Franci. zek Pie­
kosińslti znak:om1tym dziele .. Heral­
dyka polsk wieków średnich'' (Kra­
ików 1899), najczę�ciej wśród herbów 
pol�kich pojawia się strzałka. następnie 
w ko.lejności: podkowa. pólk;-iq:i.�'c z 
gwiazdk21 lub innym dodatk em, pól-

• 

• • 

SZ<- Z J,S L l WIE kojarzy malże1 1stwa
1> 1 u1 o matryrnonialne „ razury",
Olsztyn 2. krytka 3:i6. 

Wl ELOWSKA Kazimiera, zam. ry­
eowa U .  ,.gul,iła wkładki zaopatrzenia 
N-loo 189 '" ydana przez Kalemic;,;o-·
Obuwnicza Spółdzielnię Pracy ,,Kal­
lłut" ,.,.. . �m1; ym Sączu, N- l27402 dla 
n c:ra Jana N-127403 dla córki nar­
hary, wydane przez Spółdzielnię Ry­
nuirz�· Oddział w Nowym S�czu. S-420� 
TRE�lRACZ Stefan. zam, Losie 7, 
z�ubit \\ kładki zaopatrzenia :  N- 177847 wydana pr;,.ez Jasielskie Przed. 
HudO\vl. w ,Taslc - KGR Gorfo:e o­
r«z N-5G7772 dla zonv Annstaz.fi. wy­
elana prz,!'l Ur?.. u G miuy w Uściu
Gorlickim. S-46651 

.r A WORZ NO! Mieszkanie superl,om-
1 ortowe 3-J)olrnjowe (69 m!) I piętro. 
tele fon zamienie na korzystnych \\a­
r uukac· l i  na podobne lt th mnie.i:ze w 
Now.vrn ·aczu. \1\'adanowi.c. 32-511 
1:\�\��{:

nfiici ,?tccl le - Stale, 6������ 

SOBO · zam. Przysietnica 93, 
zgubita wldadkG zaopatrzenia Nr 
l9:ł322 y,.ydana przez Urząd Miasta
i Gminy Stary S<iCZ. D-46021

WOJCIK . rarian. zam. Marcinkowice 
LUG, z!?;ubU wkłaclld zaopatrzenia N­
l l87!J4. N-1 18795 dla łony Lucyny, N­
l t8WH dla có1 ki Wioletty, wydane przez Spóldziel u ię I\Tleszk:aniowo Uu-" 
dowlaną .. Beskid" w Nowym S,1czu. 

s�rn667 

Płytka taka. mając·;,1 niewielki wy­
miar - 7,5X7,5 cm, vd.{ owiednio ulo-

• b iercom obu wynalazców

BASTA 
n iarsko 
trzenia 
DRKP 

Zdzisła w, zamieszkały Swl-
163, zguhił wkładkę ,rnopa · 

N-038501, wydaną przez 
Nowym s.1czu, S-46651 

G WLI - Stefan, zam. Wola Krogu­
lecka 66, ?.gubił wkładki zaopatrzenia 
N-064090, N-064091 dla tony Rozalil,
N-064092 dla syna Władysława, N-
064!J93 dla córki M· rii, N-064094 dla
syn Józe fa, N-064.095 dla córkj Ewy, 
wydane przez Sadecki� Zakłady
1!:lcktro-we.!;lowe. S-4665i 

SLTWA Jan, :tam. Stara Wie· 3:i2,
zgubił wktadl·e zaopatr:1.enia N-:l512U,
wycl�ną pr:1.e:,,: Urz...;d :vr�asta 1 Gminy
w L1manowcJ. S-46664 

FKACZI·1K An clrzeJ, zam .  Stara Wieś 
507, zgul>ił wkładkę zaopatrzenia N-
350925, wydana przc1. Urząd Miasla 
i Gminy w I .imanov..-ej. S-46663 

WIDEI. Halina. zam. Chomranice n,
zgubiła wktadk� zaopatrzenia N-
522192. wydan. przez Zhiorczlal szkoie 
Gminna T got;orzy. S-4666G 

FIUT nna, zam. Gostwica 161, zgu­
tJita wktadke zaopati·zenia nr 076881 , 
wydana przez Wo.1ewóclzki Szpital 
Zespolony Nowy Sacz. D-460:.J

G AL IIt .Tózef, zam. Nowy Targ Wak­
snumdzka 16. ;r.�ulnł wkładkę zaopa­
trzenia Nr �O:J071J, wydana przez 
Urzad M1t·.isk t  w NO\\·ym Targu. 

D-46026 

ZELEK :\fa.:hal zam. żmiąca m. 84 
zgubił wlcladl<ę zaopatrzenia N-
404234 wydan� przez Zt>iorczt1 Szkol� 
Gminną w Laskowej. D-460:!3 

POTOCZEK Kazimie.rz zam. Marcin­
kov...ice 109, zgubił wkladk.� zaopatrze-
nia N-01656 • wyctan· prze.!: ZNTK 
Nowy Sącz. S-46670

FRYSZTAK Izydor. zam. Nowy Targ 
Al. \\Tojska Polskie!!,o 10/1 zgul>il 
wkładkc� zaopatrzenia Nt· 199892 wy­
d aną przez Ur.e:ad Miej!;ki Nowy 'l'al'g.D-46019

OWOBiLSKA Mari;& zam. Now 
sacz JagleU011sk i4 z�uhiła wkład­
kę zaopatrzenia Nr 019()78. dla córki 
Syl-wii 019079. syn a Rafał 
010080, syna Sebast iana - 010081 w.,­
daną pr..:ez Z�klady Napnrn:cze Ta­
boru Kole.iO\\.·ego Nowy s,wz oraz 
dla męza Piotra Nr 134324 wydam� 
przez Ur�ąd Mte.1sk1 \.\ Nowym sa­
czu. D-46020 

TANl'.ZYKOWSKIE:\(U Zbignie 'OWi,
zam. Nowy Sąc:z, ul. Tatrzaóska 3L ,
skradziono wkładkę zaopatrzenia N-
0413031 wydaną przez Wojewódzkie 
Zrzeszenie Prywatnego Handlu 
i Usłl1� w Now. 'm Sqczu. S-46659 

L IŚZKA Jan, zam. Stopnice 5411, zgu-
1J1I wklaclke zaopatrzenia N-335654,
\1,,· yctaną przez. Rejonowa Snółdzielnię
Zaopat i ;,ooia i Zbytu w Limanowej.

S-46657 

ANDRZEJ TEKIEL 

KUL[(; Franei1-<zek . zam. Piwniczn•
I Maja 13 ,::gubił wkładkę zaopatrze 
nia Nr 021:m� wy<lanc1 przez Dy­
rekcje Bejonow,1 Kolei Pa11stv.rowych 
w Nowym Saczu. D-46024 

KAC'ZM:ARCZ YK I.es:tek, zam. Bogu­
sza 84. zgubił v,;kładk� zaopatrzenia
Nr N-044935, wydaną przez Nowosa•
decl ą Fabryke Urządzmi Górniczych 
„Nowomai;' ' Nowy Sąez. D-4602i 

C AC IIRO Anna. zam. Rlaly Dunajec,
ul. Man ifestu Lipcowego 221 .  zgubi­
ła wkładkę zaopatrzenia T-545041
wydaną pr:1.ez Urz�d Gminy w Bia · 
Iym Dunajcu. S-4665• 

Sl,O\łCZYKOWSR.I Ircueusz, zam. 
Nowy Sącz Reja 31, ·�gubił wnactkę 
zaopatrzenia Nr N-U827t3, wydaną
przez Zrzeszenie Prywatnego Handlu
i Usług Nowy Sącz. · D·-łG027 

,JANIK Maria, zam. żmiąca 136, zgu­
hiła wkładkę zaopatrzenia Nr 338771. 
wydana przez Zespół Opieki Zdro­
wotnej w Limanowej. D 46022 

SLAZYK Mana, zam. Limanowa..
Gawrnna 9, zgubiła wkładkę zaopa­
trzenia rr N-351898, wydanę przez
Wojewódzl·i Urzad Statyi.tyczny w 
Nowym Sąezu. D-46029 

w SIKOWI .Terzcmu, zam. Nowy
Sącz. uL Bieruta 1/16, skradziono
wl·ładlcę zaopatrYenia N-082364, wyda­
ną prze;: Wojewódzkie Znieszenie 
Prywatnego Handlu  i Usług V\ To­" ym Saczu. S 4'6660 
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PIĄTEK
PROGRAM I 

�RODA
PROGRAM I

6.00 TTR - wskazówki metodyczne.6.30 TTR - mechanizacja rolnictwa. 8 10Geografia, kl. 7 - ,,Od Gangesu do Kau­guendzeng,i". 9.00 Geografia, kl 6 -„Wzdłuż Odry". 9.30 Dla 2 zmiany. 1 1.00Program dla· kl.. 1-2 „Nasze mamy".11 .55 Krajobrazy Polski, kl . 4 - .,Na Ni-
7.inie Wielkopolskiej". 13.30 TTR - che­
mia. 14.00 TTR - biologia. 15.10 Redakcjaszkolna zapowiada. 15.25 NURT. 15.55
Program dnia. 16.00 Dla młodych wi­dzów - ,,Kino waszych rodziców". 16.30Dla przedszkolaków - ,,Piąte·k z Pan­kracym". 17.00 Dziennik. 17.20 „Przyjem­ne z pożytecznym". 17.45 Aktualności a­gencyi Artel. 17.50 Program publicystycz­ny. 18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobra-
111oc. 19.00 Program oświatowy, 19.30Dziennik. 20.00 Monitor rządowy. 20.30.,::::>omowe kino" - węgierski film oby­czajowy. 21.40 Mistrzostwa świata w jeź­dzie figurowej na lodz.ie. 22.30 „Swiat i Polska". 23.00 Dziennik.

1 1  III - 17' III 1983 r. 

6.00 TTR - jqzyk polsk,i. 6.30 TTR -ma tema ty ka. 8. 10 Fizyka, kl. VII 
,,Drgania i fale". 9.30 Film dla 2 zmia­ny - ,,Linia ciągła" - czechosłowackifilm obyczajowy. 11.00 Muzyka, kl. 1 -
„Forrna muzyczna''. 12.30 Reforma po 
starcie. 13.30 TTR - język polski. 14.00
TTR - matematyka. 15.25 NURT. 15.55Pr-ogram dnia. 16.00 Dla młodych widzów 

·- ,.Krąg". 16.30 Dla przedszkolaków -,.Tik-tak". 17.00 Dziennik. l'i.20 Losowa­nie małego lotka i express lotka. 17.35 Magazyn Artelu. 17.50 Program publicy­styczny. 18.40 Rolnicze rozmowy. 18.5aDobra.noc. 19.05 Progi·am popularnonau­kowy. 19.30 Dziennik. 20.15 Wielka li te­
ratura na małym eki'anie - .,Poddany"- film produkcji NRD. 22.05 Program 
publi<'ystyczny. 22.35 Dziennik .

PROGRAM II
16.25 Język frane'Uski (21). 16.55 Pt!o­

gram dni.a. 17.00 „Żyć w krajobrazie" -program redakcji rolnej. 17.30 Teatr sen­
sacji - Józef Hen - .,Twarz pokerzy-. sty". 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 Program publicystyczny. 20.40 Piątek zmuzyką - ,.Spiewacy norymberscy" Ry­szarda Wagnera (2). 21 .40 Kino miniatur.22.10 ,.Jakim go pragn�". 22.50 „Intymne wieczory wdowca" - nowela fiilmowa CSRS. 23.30 Film na dobranoc „Sere­
nada.

·SOBOTA
PROGRAM I 

6.00 TTR - chemia. 6.30 TTR _:_ bio­logia. 7.00 TTR - hodowla zwierząt. 7.30 TTR - uprawa roślin. 8.25 Program dnia.8.3,0 „Tydzień na dziake". 9.00 Dla mło­
dych widzów - .,Sobótka''. 10.30 Studio•port. 11.00 "Trzej niewinni" - komedia produlccj.i CSRS. 12.30 „Z Polski rodem". 13.00 Rolniczy magazyn techniczny. 13.30
.,.'fa wiciowy zew" - wojsk. f.ilm dok.14.00 „Siedem anten". 15.00 Dziennik. 15.15..Z różą wiatrów w herbie". 16.00 „Kuli­
sy wiełkriej polityki" - Zygmunt Bro­
niarek: 16.30 Filmy Harolda Ll.oyda :-­„Coraz prędzej... 17.40 Mistrzostwa świata 
w jeźd7lie figurowej ha lodzie. 18.20 „Try­buna poselska". 18.50 Dobranoc. 19.00 Me­
m0t·iał B. Czecha 1 H. Marusarzówny. 19.30
Dziennik. 20.15 „Krótkie spięcia" (2) -prog·ram estradowy. 21.15 · .. Zawsze po 11-sxef'. 21.45 Wiadomości sportowe. 21.55Dziennik. 22.15 „Życie Kamila Kurarnta" 
(5). . ' 

PROGRAi.1 11 
8.30 Dw-0jka ola 2 amia.ny. 10.30, n .oo, 

11.30 NURT.
STUDI0-2

�4.05 :'Co: �dz.ie, kiedy?''. 14.35 „Jak po­zyczyc - pieniądze na rodzinny dom?" (1) 
- telekonferencja Studia�2. 14.50 „Mo­
$osprawy". 15.10  ,,Opowieśei pana Hila­rego" � .,Na przykład Kowalski" - pro­
gram filmowy. 15.45 Dziwne pytania do 

r tcIĄG DALSZY ZE Sl'R. 16) 

Leszka Mazana. 16.00 „Jak pożyczyć pie­
niądze na rodzinny dom?" (2). 16.20 Ka­bairet Olgi Lipińskiej - .,Misiek''. 17.10„Prawo bez togi" - program RyszM·da Boj,ki. 17.40 „Paryscy Mohikanie" (5). 18.45„J ak pożyczyć pieniądze na rodz.innydom?" (3). 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik.20.20 Filmoteka narodowa - filmy' Ta­
deusza Chmielewskiego - .,Nie lubię po­niedziałku". 22.05 Sport w Studiu-2 -mecz piłki ręcznej kobiet NRD - Pol­ska. 22.40 .,GwiaiZdy, gwiazdki, gwiazde­�lci".

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.00 TTR - hodowla zwierząt. 6.30 TTR 
- uprawa roślin. 7.00 TTR - wiedza na­szą szansą. 7.20 Nowoczesność w domu i zagrodzie. 8.15 Program dnia. 8.20 .,Ty­dzień'' - magazyn rolnkzy. 9.00 Dla mło­dych widzów - .,Teleranek". 10.20 „An­tena". 10.35 „Morze i ludzie" (2) - .,Na podbój świata" - francuski serial dok.
11 .30 „z tygodnia na tydzień". 12.00 W południe start. 13.00 Muzyka na instru­
menty - ,,Dlaczego gra orkiestra?". 13.45 Galerie świata - Ermitaż (21). 14.15 
„Kraj za miastem" - program rędakcji rolnej. 14.40 Dla dzieoi - .. Przygody Si,nd­bada". 15.05 Program pubLicystyczny, 
15.45 Losowanie dużego lotka. 16.00 Dzie.n­
nilt i r�portaż DT. 16.30 „Jutro poniedzi.a­łek•'. 17.00 Mistrzostwa świata w jeździe !li.gurowej na lodzie. 19.00 Wieczorynka"-. 
19.30 Dziennik i Magazyn Swiat. 20.15.. Martin Eden" (5 - ostatni). 21.15 Spor­tiowa niedziela. 21.45 Telewizyjna lista pt'l'Lebojów propozycje. 22.15 „Gwiazdy 
kabairetu'' - Magda . Zawadzka.

PROGRAM Il
9.4.5 �.am dnia. 9.50 Teatr telewklji

- ,Federico G;arcia Lorca - ,.Czairująca , 111Zewrowa". 1 1.00 .,Martin Eden" (6 -:­
<Eta11ni) - ww-sja dla n.i.esłyszącyeh. 12.00 , 
Reforma po starcie. 13.00 „Peryskop" -
pFOg!t'sm wojs�owy. 13.30 Pl'Og�am J.ułal­ny. 14.00 - ,.Spotkania" - • Karol11 Marksie - inaczej. 

STUDI0-2
14.35 Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko"'. 15.35 „Au t" - post scziptum. 15.55 Baj­ka tygodnia dla dzieci. 16.05 „Zatrzy­mane w kadrze". 16.40 Muzyczna oficyna Studia-2 - ,,Słynne Bisr'. 17.00 .,Wiel­
kie rzeki świata" - Tamiza. 18.00 Geor­
ge Hamilton IV w programie ,.Blue 
"l'rain". 18.30 „Bliżej natury" - program
Andrzeja Skarzyńskiego. 19.00 · Studio-2 w stereo - zespół „Sam.i swoi" i jego goście. 19.30 Dz.iermik. 20.20 Sport w Stu-

jeżeli uzewnętrznia się on -;tale w 
jednej tylko postaci. 

mojej książki jest próba ukazania.bogactwa i kultury pie,szcwt, dlate­
go rozdział omawiający rolę zmy­
słów w mHości jeBt tak szeroko roz­
winięty, a opisy techniki pieszczotsą bardzo szczegółowo wyjaśnione. 

Zmysł wzroku n.p. odgrywa o­
gromną rolę w miłości, ale oglądac­
two czy ekshibi.cjon.mn naleią do 
zboczeń, dlatego, że kontakty seksu­
alne og.raniczają się tylko do wra­żeń wzrokowych i bodźce · w.Moko­we doprowadzają do rozładowania
seksua1nego bez pokzeby normal­nego współżycia . .  Podobnie pieszczoty oralne (do­
prowad zenie do orgazmu przez 
drażnienie pocałunkami narządów płciowych), praktykowane jako wy­
łącznie możliwa forma rozładowania seksualnego, mogą być określone
jako zboczenie seksualne, podczasgdy stosowane wraz z innymi rodza­jami pieszczot 1)1'7.ed stosunkiem lub w wieku młodzieńczym „za­
miast••, są tylko jedną z form z wy­boru, wzbogacającą współżyeie i 
rozbudzającą wrażliwość seksualną 
u młodych kobiet. W naszym społeczeństwie, • nie tylko wś.ród młodzieży, kultura pie­
szczot jest zaledwie w zarodku, a
niejednokrotnie wcale jej nie ma. 
Propozycje odbycia stosunku po kilku pocałunkach spotyka się na porządku dziennym. 

J·ednym z z.asadniczych celów 

n Tliftl 

Staram s,ię Ilic nie pozostawiaćdomyślności czytelników, licząc sięz tym, że niezmiernie często do­
myśliność i wyobraźnia w tej dzie­dzinie nie dopisują, o czym przeko­nuję się stale w gabinecie lekarr­
skim. Słowa „petting" i „necking" przy­
jęły się powszechnie w słowniku na­szej młodzieży jako oktreślenie róż­norodnych form pies.z.ezot, a nie ja­ko nazwa zbo,czenia. Słowa są wygodne i krótkie - z tego względu będę korzystać z nich nadal w książce, mówiąc okulturze kontaktów seksualnych. Pogląd wielu seksuologów, że „pet­
ting" i ,necking" mogą odgrywać rolę stadium pOŚiredniego we wcze­snym o�resie miłości, poprzedzają­
cym rozpoczęcie pełnego współży­cia, oraz stanowić szkołę kultury 
seksualnej, znajduje również po­
twie,rdzenie w moich obserwacjach.Pieszczoty odwlekające moment 
nasycenia i pełnego złączenia fizy­cznego pozwalają kobiecie rozwinąćwięzy uczuciowości i przyjaźń wpsychice wybranego mężczyzny. Zy-

en rrc · 

diu-2 - I liga siatkówka 1:nężczyzn Gwardia Wrocław - Beskid Andrychów. 20.55 „Wielka wojna w Pawli Małej" -repOll'taż. 21 .15 Goście Studia-2. 21.25 Wiadomości dziennika w Studiu-2. 21 .35
,,Dom" (6) 

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I 

13.30 TTR - uprawa roślin. 14.00 TTR
- mechani�acja l'Olnictwa. 15.25 NURT.15.55 Program dnia. 16.00 Dla dzieci -
,,Zwierzyniec i Die tylko". 17.00 D.mennik.17.20 „Brzegi" (7 ostatni) - radziecki 
film przygodowy. 18.25 „Echa stadionów".
18.50 Dobranoc. 19.00 „Kli.nika zdrowe­
go człowieka". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr
telewizji - Walentin Rasputin - ,.Żyj i pamiętaj". 21.40 Program publieystycz-11y. 22.25 Dz.iennik. 22.45 „Przed i po tour­nee" - Barba.ra Zagórzanka. 

PROGRAM II
17.25 Program dnia. 17.30 Program lo­

·kalmy, 18.00 Telewizyjna lista przebojów.18.30 Antyczny świat :pil'ofesora Krawczu­
ka. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 
.,100 minut dla reporte.rów". 21.40 Pro­
gram rozrywkowy. 22.10 Studio „Bałtyk".

WTOREK
PROGRAM I

6.00 TTR - uprawa roślin. 6.30 TTR -mechanizacja rolnictwa. 8.10 Historia, kl. VIII - .,Nowa Polska w prog,ramie le­wicy". 9.30 Film dla 2 zmiany „Klan Ca­meronów" (6). 13.30 TTR - język polski. 
14.00 TTR - matematyka. 15�40 · Program dnia. 15.45 Kwadraru; z Artelem. 16.00 Dla
młodych widzów ,,3X3" - turniej gi�ri zabaw. 16.30 Dla diz.ieci - .,Michałki".l'l.00 Dziiennik. 17.20 „TelekłlOO" - Geor­
oe Cukor. 17.45 Program publicystyczny.
18.10. ,.Intenstudio". UJ.40 Rolniczę rozmo­wy. 18.50 Dobra,noc. 19.00 Aktualn_ości a-1e:ncjti Artel. 19.05 ,,Z krzyżem Grun­
waldu w herbie" - pł['og,ram wojsk. 19.30 ' 
Dziennd,k. 20.15 „Klan Cameronów" (6}. 21.10 Pl'Ogram publicystyczny. 22.25 Dzien­nik. 22.45 Prof. Regina Smetnd:ziankaprzedstawia młodych pia:nistów. 

PROGRAM U
16.20 Język rosyjski (22). 16.50 Język an­

gielski (11) dla zaawansowanych. 17.20 •re­lewizja Łódź na antenie ,.ciwójld". 19.00 
Kronika. 19.36 · Imiennik. 20.00 Telewizja
Łódź na antenie „dwójki" (cd). 22.10 „ży­cie Kamila Kuranta"' (5). 23.05 Kwadrans z · Artelem. 

PROGRAM Il
16.20 Język francuski (22). 16.50 Język angielski (11) dla zaawansowanych. 17.�Pr-0.gram dnia. 17.25 „Linia ciągła" -czecho.słowacki film obyczajowy. UUO

Reportaż filmowy. 19.00 Kronika. 19.30 
D2liennik. 20.00 „G1·uzja, historia i wspól­czesn.ość" - radziecki film dok. 21 .00 
„Maestro'' program rou. z udziałem A y Pugaczowej. 21 .45 „Poczet aktorów pol­skich" '-- Zbigniew Cybulski. 22.35 „Szki•c pon1orskie". 

CZWARTEK
PROG RAM I

6.00 TTR- język polski. 6.30 TI'R -matematyka. 8.10 Przysposobienie obron­
ne. 9.00 Historia, kl. V - .,Rysy na gma­chu". 9.30 Filtn dla 2 · zmiany · - ,.Gorą­
ce pola" - węgierski film sensacyjny.
1 1 .00 Praca - technika, kl. IV - ,,Wa•ga''. 11 .55 Język polski, kl. 2 lic. poezja 
- Norwid. 13.30 TTR - fizyka. 14.00'l�R - wskazówki metodyczne. 15.41 Program dnia. 15.45 ;,Czfowiek. dla czło­w ieka" - magazyn PCK. 16.00 Dla mło­
dych widzów - · ,,Czwartek TDC". 17.00l)zielllllik. 17.20 Telewizyjny Informat.or
Wydawniczy. 17.35 _,,Aut". 1'1.50 „Dokąd zmierza &-wiat?" - program Longina Pa­stusiaka. 18.15 Magazyn lotniczy. 18.40 
Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc. HJ:00„Sonda" - system. 19.30 Dziennik. 20.Uj ,;Gorące pola" - węgie,rsk-i film sensacyj­ny, 21.80 „Pegaz". 22.15 Dziennik. 22.35 
Progx,am }lUbHcystyczny.

· PROGRAM II 
15.55 Język angie'1'>-ki (11) dla zaawan-90wanych. 16.25 Język rosyjski (22). 16.55·Program dnia. 17.00 Kino „dwójki" -

,,Pr�ygoda na miarę mężczyzny" - ra•dziecki film obyczajowy. 18.20 „Mówić,
nie mówić" - magazyn społeczny. 19.08Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 Czwartko­
we wieczory z muzyką, czyli każdemu
to, co lubi - twórczość Lqdwika vanBeetl10ven.a. 20.50 „Francuska Luizjana"- "'francuski film dok. 21.05 Piosenki na
zamówienie. 21.45 „Osądzmy sami". 22.30Mistrzostwa Polski w boksie. 23.00 Kw�­drans z Art.elem.

skuje ona niejako lwit czasowy narozwiązanie tego problemu, ponie­waż mężczyzpa nie uzyskując od 
kobiety szybkiej zgody na rozpo­
częcie współżycia, zamiast tendencji"do przesytu i zmiany pal'tnerki, kirąży wokół niej zainteresowany rysującym się w odległej perspek­
tywie całkowitym spełnieniem je­
go pragnień seksualnych. W tym o­kresiel który przeważnie mieści się
między szesnastym a dwudziestymrokiem życia, wysila on swoją wy­
obramię na wymyślanie coraz in­nycll pieszczot zaspokajających 
choćby częściowo jego głód seksu­
alny. 

jednakie, nie cenimy rze,czy, któredo.stajemy łatwo. 

Długa i odkrywcz.a droga, ukaz.u­
jąca stopniowo partn&owi tajem­
nice kobiecego ciała, staje się rów­nocześnie szkołą miłości dla kobie­ty. Stwarza jej szausę pełnego roz­
woju seksualnego. Mają oni p,r;;ed 
sobą całe życie i w tym właśnie wieku mogą doprowadzić do per­
fekcji sztukę urozmaicania i w-zbo­
gacania miłości, aby nie stała się
monotonna i nie znudziła się imzbyt . szybko. Już Balzak powiedział, że miłość
spełniona w ciągu dwóch dni umie­
ra w cią,gu dwóch następnych, 7idobywana w ciągu miesięcy trwamiesiące, a w ciągu lat - lata. Sedno sprawy zawsze pozostaje

= 

W klubach studenckich, gdzie wczasie wykładów mówiłam między
innymi o bogactwie pieszczot fizy­Cffilych, które powinny przez długiokTes poprzedzać rozpoczęcie peł­
nego współżycia, z reguły -dostawa­łam licz:11e ka.rtki z uwagami, że 
wszystko to pięknie i k,obiety niemają nic przeciwko wsT.elkiego ro­
dzaju pieszczotom „zamiast". alepartneirzy skarżą się na dokuczliwebóle w pachwinach i podbrzuszupo pieszczotach nie zakończonychstosunkiem. Rzeczywiście. Intensywne prze-krwienie męskich narządów płcio­wych, spowodowane nie rozładowa­nym podnieceniem seksualnym,może sprawiać przykre bóle jąde!l",podbrzusza i pachwin. Dolegliwościtakie często bywaj<} interpretowane
jako objaw choroby, a są jedynieskutkiem długotrwałego przekrwie­nia. Napięcie rozładowuje się zwy­
kle samoistnie w polucjach nocnych,towarzyszących marzeniom sennym.W sytuacj.i, gdy para kochankówje.st już zaawanso,wana w różnego
rodzaju pieszczotach • we dwoje,można doprowadzić również w trak­
cie pieszczot do wytrysku i rozła­
dowania nadmiernego przPkrwienia.

(Ciąg ds!szli za tydzie.ń) 
_ I 
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Dziś - ostatni odcinek opracowa• 
nia na temat sensacji produkowa­
nych przez korespondentów ,..wol­
nej prasy" w roku 1982. Ich zmy­
ślenia i fałszerstwa nie zostały do­
tąd odwołane, ani sprostowane w 
zachodnich środkach przekazu. We­
ryfik uje je - na szczęście czas ...

Zanim za\\ ieszono s tan lvojenny 
zachodni  propagandyści i dzienni­
karze ponieśli na oczach świata 
s pektakularne porażki. Czas zwery­
fiko\.\ al jako falszerst\vo „wolnej 
prasy" j ej twierdzenie, że w Polsce 
miał miejsce „wojsko\vy zamach 
s tanu", który spowodował areszto­
wania i internowanie 50-60 tys. 
lub ,viGcej osób. Od wiosny 1982 r. 
było też oczywiste dla świąta., że 
runął mit o powszechnym ruchu 
t>Pf•ru spolecze11stwa przeciw ,:vla­
dzy. Mimo to obie tezy prawie do 
koiica 1982 r. głosiła większość ga­
zet 7..achodnich, a także korespon­
denci akredytowani w Polsce, któ­
rzy po to przecież są na miejscu, 
aby ustrzec czytelników przed tego 
rodzaju absurdami, dezin formacjami 
i falsz�nvymi ocenami. 

„Wolna prasa" całymi miesiącami 
starała się też wmówić zachodniej 
opinii• publicznej , że w PRL działa 
tvlko krwawa j unta" a wszystko 
iime, �:łącznie z PZPR: zostało wy­
eliminowane z życia politycznego i 
społecznego Nieprzypadkowo za­
chodni dziennikarze uporczywie nie 
pny jmm.valj do wiadomości, że w

Polsce działa normalnie Sejm, rząd, 
że działa PZPR i stronnictwa poli­
tyc-1.:ne oraz katolickie grupy po­
słów, że parlament uchwalił rekor­
dową liczbę ustaw wdrażających re­
formy gospodarcze i s połeczne. 
Twierdz.ono, że Polska. jest krajem 
poz.bawionym tożsamości politycz­
neJ i samodzielności. 

Kiedy w listopadzie 1 982 r. zała ­
mały się pl;rny przywódców pod ­
ziemia wtrącenia Polski w spirale 
konfrontacj i ,  korespondenci amery­
kańskiego „Newsweeka" dostrzegli, 
że „niewielka liczba studentów 
aktywnie poparła strajk. w Gdafi­
sku''. Alf' natychmiast uznali ,  że 
walkę przejmą uczniowie sz.kół 
średnich, których „nic można na­
zwać radykałami, terroryści - to
znacznie lepsze słowo". 

Ten sam tygodnik, nie i:nogąc 
' ,już przypiąć Polakom łatki, ie są 
notorycznymi strajkomanami, anar­
chist.:1mi i niepoprawnymi romanty-· 
kami nie liczącymi się z geopoli ty• 
ką próbował przykleić nam ety­
kietkę - narkomanów! Specjalni 
wysłannicy te.go pisma na tydzień 
przed debatą sej 1n.ową w sprawie 
zawieszenia stanu wojennego napi­
sali wstrzą �ającą ,,story" pod wy­
mownym tytułem: ,,Pol. nowa 
stolica na rkomanii''. Jak większość
młodych polskich pa, - pbai arne-

Do.·to,r Andrzej Jaczewski ·w 
swoich badaniach nad popędem 
seksualnym zt>brał dane anki l·towe 
u sportowC'ów wyczynowych 
misitriz.ów sportu, pytając ich, co 
robią najchę,tni<!j po dług im dniu 
wyczerpującego treningu sportowe- · 
go. Okazało siQ, że w wiQkszości 
wypadków odpowiedź brzmiała : 
bio,rę prysm ie, zjadam dobry obiad 
i idę do swo jej dziewczyny. Jak się 
okazuje, sport i gimnastyka, pow­
szec.hnie znane jako czynnik hamu­
jący i zmniejszający na.pi�cie sek­
sualne, nie wywierają przypisywa­
nego im wpływu. Niewątpliwie u­
prawianie wszelkiego rodzaju spor­
tów odgrywa dużą rolę w prawidło­
wym rozwoju fizycznym młodz.ieiy, 
ale nie j,est , .lckarsrtwem" na 
z.rnni ejs;zenie napięcia seksualnego. 

Na:,tępną rad,ą bardzo popularną 

rykańscy dz iennikc1 rze z troską 
Marek ·i Iwona mają kłopoty z na­
byciem masła, butów i pe1iicyl iny.
Ale w ich zdezelowanym domu na
przedmieściu Warszawy nie brak­
nie nigdy pewnego towaru: heroi­
ny. Można ją bardzo łatwo kupić w

Warszawie - brzmi główna teza
reportażu z Polski w końcu 1982 r. 
Polska ma być „największym pro­
ducentem morfiny na świecie" i 
ma prawdopodobnie „największe
problemy z narkoman iq w ca.lej Eu­
ropie". Dlaczego Polacy stali się w 
swej masie narkómD.nami? To bar -

' dzo proste - podkreślają autorzy 
„Newswe eka", ponieważ „większość
młodych Polakóiv widzi w heroinie
ucieczkę od nu.dy i beznadziejności
coclziennego życia". A więc Polska 
na progu wyjścia ze stanu wojen­
nego wpada prcx to w otchłań nar­
komani i !  

Angielski „Guardian'' w marcu 
1982 r. podał, Że „nie tylko Wźelka
Brytania, ale także Stany Zjedno­
czone nie zamierzają ucz11nić ze 
swych pafistw WUSY1JiS1<:.a dla prze­
ciwników re.iimu Jaruzelsk:iego". 
Emigracji działaczy opozycji zapo­
biegła bardzo surowa polityka wi­
zowa paf1stw zachodnich. Chodzi o 
to, a by osobom mogącym dynami­
zować sytuację wewnętrzną Polski 
utrudnić ewakuację l „pola bitwy" 

Szczególnym za biegiem propagan­
dowym jest sugerowanie śpoleczef1-
stwom na Zachodde, jakoby naród _ 
polski zachwycony był sankcjami 
nałożonymi na nasz kraj przez Ro­

nalda Reagana i NA TO, ponieważ 
wspomagają one walkę z reżimem ! 
Tak napisała np. gazeta RFN 
,,Schwarzwaclder Bote", stwierdza .. 
jąc, że społeczeiistwo polskie ,,z 
entuzja�mem przyjmuje każdą wia­
domość o krokach, które godzą te 
rząd. Dlatego też boiiskie decyzje 
nie_przyniosą zbyt dużo szkody w 
stosunk(lch dyplomatycznych". 

Tuż przed zawieszeniem stanu wo­

jennego specjalny wysłannik wie­
dei1sk iego dziennika „Die Presse': 
opublikował reportaż z Polski u� 
trzymany w tonacj i niezwykle d1·a­
matycznej. Uda ło mu się - · pisze 
- dotrzeć do Polski pod pretek-
stem obsł ugi mecz.u pucharowego
piłkarzy łódzkiego „Widzewa" i
1 ,Rapidu''. Bo inac„cj nie można tu
przyjechać. Autor, Peter Li nden, u­
z.nał, że wykazał kolosalny spryt,
wprowadzając w błąd polskie wła­
d ze. Opi:e;al PRL jako kraj maso-
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je."·t propozycja ,.wz:ęcia się za 
naukę, aby nie przy{.·hodziły głupie 
myśli do głowy ''. Tu ja z kolei zro­
biłam k iedyś z własnej c iekawości 
ankietę w:'.;ród stu ki lkudziesic;ciu 
studentek zamęi..nych i niezamęż­
nych pytając, jak wpływa stabili­
zacja czy brak stabilizacji seksual­
nej na przebieg ich studiów. Oka­
zuje się, że kobiety zamężne znacz­
nie więcej czasu i energii poświę-
cają nauce, ponir'waż problem 
z.nalezienia i zdobycia dla siebie 
partnera, a w zwi�1zku z tym i n ie­
rzadkie dramaty mi łości nieuda­
nych, zabierają ogromną ilość e­
nergii i przyczyniają się do zmniej­
szen ia aktywności naukowej. 

Oczywiście w malżei1stwach stu­
diujących wchodzi w g.rę kwestia 
dziecka, ale tę sprn wę można · załat­
wić pozyt,;wnie racjonalną anty-
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wej prostytucji, pijaków, aferzy­
stów, pijanych celników, którzy ma­
rzą o ucieczce na Zachód. 

W tych samych dniach schyłku. 
sta·nu wojennego renomowany ty­
godnik hamburski „Die Zeit" wystą­
pił w obronie życia liderów KOR, 
którym jakoby grozi „kara śmier­
ci". 

Cala kampania i wrzawa wokół 
Lecha Wałęsy jest typowym przy­
kładem interpretowania wszelkich 
faktów na niekorzyść pslskich 
władz. W styctniu 1982 r. francu­
sk1 „Le Quotidien de Paris" (ale 
także i inne gazety z krajów za­
chodnich) · biły na alarm, że L. Wa­
łęsa „poddawany jest przez reżim
wszelkim naciskom>•, chociaż do­
skonale wiedziano na Zachod°zie, 
także od polskiego duchowiei1stwa, 
Że czuje się on dobrze i przebywa 
w dobTych warunkach. Później 
przyszła kolej na zatroskanie, że
Wałęsie jest „za dobrze", bo ,,podej­
rzanie przybył na waclze". Inni 7.no­
wu pisali, jak np. wiedefiski „Ku­
r ier", że stan zdrowia L. Wałęsy 
,,<l rmnatyc:nie s ię pogorszył", co 
miało wynikać -z oświadczenia pisa­
rza Władysława Bartoszewskiego i
żony Wałęsy. Być może - grzmiała 
,,wolna prasa" - jest to - ,,skutek.
·spowodowany lekami i środkami u­
spokajającymi. Przemycone ostatnio
zdjęcie poka:uje to wyra�nie". Jed­
nakże - kiedy zarówno żona L. Wa­
łęsy, jak i Wł. Bartoszewski przeby­
wający zresztą w Wiedniu - okre­
ślil i  jako bzdurę informację o u­
myślnym tuczeniu i narkotyzowa­
niu  Wr.lęsy, autnrzy kłamstw na-

• brali wody w usta.
Kiedy jednak zarysowała się w

listopadzie 1 982 r. możli waść uchy­
lenia internowania Le.cha Wałęsy, ta 
sama troszcząca się o niego prasa 
zachodnia zaczęła dywagacje, czy 
powinien wyjść ze swego luksuso­
wego azylu, czy to „wypada", co 
powie ekstrema w podziemi u, czy 
aby nie podpisał on jakiegoś cyro­
gra fu kolaboracyjneg9, może egzy­
stują jak ieś „kompromit ujące go 
zd.ięcia". 

W g rudniu doprowadzenie Wałę­
sy d-0 Urzędu Finansowego (gdyż 
wz.dragał s ię złożyć zeznania po­
datkowe) prasa zachodnia potrakto­
wała jako najważniejsze i najbar­
dziej dra matyczne wydarzenie na 
świecie. 

W dniach poprzedzających 10 łi­
stoµada Hl82 r. eała energia i in-

kun<:epcją .  Ponadto sta ła para ślub­
na czy nieślubna zwykle ma kon­
kretne plany, dotyczące przysllośri 
i ,;tabUizacji życia we d\voje, w 
1.wiąi.ku z czym zależy im na mo­
żl iwie jak najszybszym ukończeniu
studiów i shvo,rzeni,u sobie ,vlasne�
go dornu.

Jak widać z dotychczasowych roz­
ważai1, szc ·oko· zalecane recepty na 
utemperowanie seksu są dość za­
wodne i mało skuteczne, a wybra­
nie przeciwnej alternatywy, to zna­
czy współżycia seksualnego wśród 
młodzieży, wysuwa na plan pier­
wszy następny problem, bardzo nie­
bezpieczny szczególnie d la młodych 
d 1.iewcząt. Problemem tym jest c ią­
ża i jako konsekwencja nie uslabi­
l izc,wanej sytuacj i  życiowej - jej 
przerwanie. Ciąża i skrobanka &ą 
naj większym złem i fiz.yciną krzyw­
dc\ ,  jakie mogą spotkać młodą ko-
bietę. 

W ten sposób pov.,::;t je węzeł, 
którego rozwiązame �e-;t bardzo 
trudne. 

W Ameryce, krajach Europy Za­
chodniej oraz Skandynawii is1 n iejc 
dość szeroko stosowany zwyczuj  
pieszczot zastępujących pełny sto­
sunek fizyczny, a pozwalających na
rozładowanie nadmiernego napięcia 
seksualnego. Pieszczoty tak ie okre­
śla się słowami: ,,necking', i „pet­
ting". 

Necking" obejmuje wszystkie 

wencja znacznej części zachodnich 
korespondentów w Wars-zawie i ich 
macierzystych redakcji były skiero• 
wane na stworzenie międzynarodo­
wej psychozy, że należy ,ego wła­
śnie dnia oczekiwać· generallle.i „pró­
by sił" między ekstremistycznym 
podziemiem posługującym · się 
„związkową" etykietą a władzami 
PRL. Doszło do tego, ze przedsta­
wiciele krajów NATO na spotkaniu 
35 pa11stw KBWE w Madrycie do­
stosowali nawet taktykę negocja­
cyjną do oczekiwanych rezultatów 
„wydarzeń· 10 listopada', nad Wisłą 
i Odrą, które miały podważyć pozy­
cję Polski  na tej konferencji. 

Potem czołowe gazety i stacje ra­
d io,vo-telewizyjne obu wybrzeży 
USA i Europy Zachodniej zapom­
niały stwierdzić, że nie sprawdziły 
s ię ich przepov:·icdnie „strajku gc-­
neralnego". za to informowały, że
jednak doszło w kilku miastach pol­
skich do „ulicznych zaburzeń anty­
rządowych',. Dodajmy też, że i w 
tym przypadku liczba demonstrują­
cych, jak zawsze, cudow·nie się roz­
mnożyła na lamach i na antenach 
zachodnich massmediów. 

Uporczy,vie pomijały one także 
oficjalne polskie dane, te np. przed­
stawione 9 grudnia 1982 r. w ko­
misji sejmowej przez wiceministra 
spraw wewnętrznych, gen. B. Sta­
churę, że w ciągu całego roku obo­
wiązywania stanu wojennego nigdy
w akcjach protestacyjnych nie ucze­
stniczyło w zakładach pracy wi�cej
niż 21 tys. osób, i to na ok. 12 mln
zatrudnionych w gospodarce uspołe­
cznionej, i tylko w ok. 1 50 z ogól­
nej liczby kilkudziesięciu tysięcy 
zakładów pracy . A prasa zachodnia 
całymi miesiącami donosiła przecież 
z Polski o udziale w akcjach p,rote­
stac)' j nych. jeśli nie milionów, to 
przynajmniej setek tysięcy osób. 

Nie oczekujemy od dziennikarz„ 
,,wolnej prasy" zacl}Qdniej identyfi­
kowania się z polskimi racjami, ale
chyba mamy prawo oczekiwać od
wlększóści z nich niepowielania po­
spolitych k}amst w i deziliformacji. 

Nie \\.·szyscy ,achodni korespon­
denci akredyto\vani w Warszawie . i 
specjalni wys łan nicy przybywający 
do naszego kraju, uczestniczą w 
antypolskiej kampanii  czarnej pro­
pagandy, hvorzącej akompaniament, 
dla nieprzyjaznych Polsce, kolejnych 
posuni(}ć Białego Domu. Pojawiają­
ce się obiektywne opinie nie okr('­
ślają jednak ogólne> j tonacji publi­
kacj i o Polsce. 

,,Przetrwaliśmy bojkot, restryk-
cje, zmasowany ogieii jątrzącej 
propagand-y. Rzqd Stanów Zjedno­
czonych, niektórzy jego kl ienci mo­
gli przekonać się dowodnie o ban­
kructwie prób ingerencji w polskie
sprawy wewnętrzne" - to słowa 
premiera rządu PRL gen. armii 
Wojciecha Jaruz:elskiego, wygłoszo­
ne 12 grudnia l $ł82 r. ·w pol ·kiej te­
lewizj i. 

pieszczoty, pocałunki itp. dotyczące 
twarzy, ust, głowy, rąk, piersi, jed­
nym słowem - powyżej pasa, ,,Pet­
t ing" - to również pieszćzoty, po­
całunki, głaskanie, ale poniżej pasa, 
łącznie z narządami płciowymi, 
obyd woj ga partnerów, z wyłącze­
niem jednak stosunk u. 

Na przykład w Angl ii ,  Ameryce i
. Szwecji „pett ing" i ,,necking" są 
uprawiane przez młodzież i ludzi 
dorosłych, i służą one nie tylko roz­
ładowaniu nadm ie-mego napięcia 
seksualnego, zastQpując stosunek u 
młodzieży, ale również są prakty­
kowane przez ludzi dor osłych w sy­
tuacjach, w których normalne 
współżycie je:t nie do pomyślenia. 

Jak podają socjologowie amery­
kańscy, tn forma pieszczot jest bar­
dzo popularna i istnieją pary, które 
latami ograniczają s ię wyłącznie do

, ,pettingu" z jednym lub różnymi 
partner.ami. Lekarze amerykańscy 
zgłaszają zastrzeżenia dotyczące 
długotrwałego stosowania takich 
form w ·półżycia, twierdząc, że ist­
nie · e  obawa wyk:ztalcenia określo­
nego ze polu trwałych odruchów 
warunkowych i w konsekwencji 
niechęć do tzw. kontaktów normal­
nych. 

Zastrzeżenia podobne można mieć 
również do w:-;zelkiego rodzaju  
przejawów normalnego seksualizmu, 
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